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ą się po świętach , „ 
z r w 

gabinetu 
Korespondent „Hasła" donosi z Warszawy: 

Wczorajszy dzień wywołal w sferach 
politycznych ogromne zainteresowanie. 

kolach politycznych panuje przekonanie, że go, z którym odbył półgodzłnaą rozmo- ! godzinną rozmowę. 
.conferen~a dotyczyła szczegółów współ- wę, a o godz. 1-ej min. 30 konferował z W kołach po!-itycMych panuje przeko. 
pracy parlamentarnego Klubu B. B. z ministi. komunikacji, p. Kiihr.em. Następ- nanie, że rozmowy na za„'lku były chęcU) 
przyszłym rządem. O godz. 1-ej po połu- nie prof. Bartel przyjął pełniącego obo- zapewnienia sobie współpracy w nowym 
dniu przyjął p. prof. Bartel p. ministra wiązki ministra slmrtu, płk. Matuszcw- rządzie pp. Zuleskiego, Kiihna i Matu­
spraw zagranicznych, Augusta Zaleskie- sltiego, z którym odbył dłuższą, przeszło szewskiego. 

Szczególnie opozycja z wielkim naprę­
.ten.iem ocze.ldwrua na przebieg konferencyj, 
jakie miał odbyć w ciągu dnia p. prof. 
Bartel, który rannym pociągiem lwowskim, 
zgodnie z zapowiedzią „Hasła", przybył 

EA& 'PWQ!""·OSI „ r45&!11SMM9G fi .ga •ujf5i1lipl@łtUiflb Wieczorem p. premjer Bartel udał się 

do Warszawy. KI k • • t ' • • k• h 
mi~~0u;~~';ef:w::!~ ś;~::;ńs~~ya~~: ęs a naCJO~~ IS" OW . n1em1ec IC . 
tant p. Prezydenta, por. Zaćwilichowski, . „Ustawa wolnosc1owa będzie odrzucona 
radca Hła~, P· Bociański,"' dawny . s~ BERLIN 23, 12. Według ogłoszonego j tego unieważnionych zos~ł.o 130,000 gło-
kret~zł os~bi~t~ P· dr. B« -tła, ~':"1e~o 1 dzisiaj urzędowego komunlimtu _rrowizo- nów. Za „ustawę wolno'.;ciową" giosown-
~iuy Y z ruyz.a oraz grupa ienru- ryczne wyniki głosowania w P.lebis~ycie !o 5,82..>,082 .t. zn. 13,,83% upra~nionych 

Y· • • • nad projektem „ustawy wolnośc1owej'' są do głosowam.a. Przeciwko ustawie wypo-
Po prz~ita~_1u. się p. prem1e~ zapyta- następujące: wiedziało się 337,320 głosów. 

ny.o plan dn!a oswiad.czył wesoło. Na ogólną liczbę 42,111,173 uprawnio- Dla przyjęcia projektu nacjonalistycz-
-:- i::rzeue~s~ystkiem mu~zę Panom nych do głosowania obywateli w 35 okrę- :1ego, odrzucającego plan Younga po­

pow1e~z1eć, z~ 1estem ~rom~1e zr.1ęczo!'y gach na obsarze całych Niemiec oddało tn.<;~na była więirnzo~ć absolutna głosów 
podrózą. A o de chodzi o na1nowsze w1a- 1 1 • . . 6 293 109 z :_.o 1·ert 21 o::m 587 gtosów (PAT) 
oomości polityczne, to sami je znacie swe g osy w P e01scyc1e ' ' ' '3 ' ' • 

najlepiej. 
„Podjąłem się utworzenia gabinetu, 

spróbuję więc to zrobić. W każdym razie 
jeszcze dziś chcę wrócić do Lwowa". 

Następnie udaJ się p. premjer w towa­
rzystwie rtm. Suszyńskiego, por. Zaćwili­
chowskiego, radcy Hladkiego i p. Bociań­
skiego na Zamek. 
- O gotlz. 11-ej przed południem prof. 

Bartel w towarzystwie sekretarza, por. 
Zaćwitichowskiego, przybył do prezydjum 
rady mini'Strów, gdzie złożył wizytę ustę­
pującemu premjerowi, dr. K. Świtalskie­
mu, z którym odbył dłuższą konferencję. O 
charakterze tej konferencji w kołach poli­
tycznych miliemają, że była ona wyłącz­
nie kurtuazyjna. 

lfE 
BRONISŁAW BRZOZOWSKI Łódź, Żeromskiego Nr. 99. Tel. 160-99. 

Z powodu wielkiego kryzysu ceny zna<>znie zniżone. Odświeżenie garnituru 
tylko 2 zł. wic;c korzystaj z okazji i dzwoń tel. 160-99. 

Reperac;e futer i garderoby. 
Nicowanie i pranie chemicznie wykonywa sii: solidnie i punktualnie. 

L.--------~--------.;...--~.~~~--

• ze: Twierdzą 
-

najpiękniejszym i najmilszym 
podarunkiem gwiazdkowym są książki, 
które w wielkim wyborze poleca 

Gebethner i Wolff 
Piotrkowska 105 

do Gen. Inep. Sił Zbrojnych, gdzie odbył 
dłuższą - ciwugodzinną konferencję ;c; .!\'lar• 
szał1ciem Piłsudskim. 

Po konferencji z Marszałkiem Piłsud• 
skim p. prof. Bartel przyjął p. min. Skład· 
'mwsl-ie2'o i po krótldej naradzie odjechał 
...:o Lwo~a o godz. ł 1-ej min. 25 wiecz. 

Znaniem dobrze ooinformowanych kół 
polif ycznych kodereńcje, zapoczątkowane 
wczoraj celem stworzenia nowego rządu 
zostaną zalcoi1czone w piątek, po przy jeź­
dzie prof. Bartla, a w sobotę p. premjer 
ikrtel z gotową liotą gabinetu ucia się do 
p. Prezyde:lta. 

Zaprzysiężenie członków nowego rządu 
prawc!opodobnie ocUJędzie się w sobotę. 

Weóług kursujących w stolicy wersy} 
w skład rząciu wejdą wszyscy dotychdą­
sowi ministrowie prócz pułk. Prystorj.\, 
min. Niezabytowskiego, pułk. Boernera i 1'· 
min. Cara. 

W nowym ffabinecie ma być przywr~ 
cone stur.owisko wicepremjera, które me 
objać p. min. Matuszewski. 

jako kandydata na ministra sprawi7dli· 
wości wymieniają nadal p. prof. J.ul1a~a 
Makarewicza, któremu klub Ch. D. we rooi 
żadnych trudności' w objęciu teki. 

W wywiadzie z dziennikarzami p. pre-­
mjer Bartel zapowiedział ró~vnież, że na 
niektórych wyższych stanow1skac? w a1-
ministracji .i;aństwowej przewidziane są 
zmiany. 

Naczelnem zadaniem nowego rią(i~ 
będzie - zdaniem - p. premiera Bartta 
- rewizja konstytucji. 

1
1>0 

Z gmachu prczydjum rady ministrów 
1.tdał się prot Dartcl na Zamelc, gdzie, o 
~dz. 12-cj w południe, odbył lmnfercnc}!J 
z prezcncm Rlubu B. B., pł1{. Sławkiem. W 
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Wews:::ystkich koncesjonowanych 
mi:!,scach sprzedaży wyrobów 
tytoniowych są do nabycia 

kolekcja 100 sztuk papierosów za 18 zlotyc h 
kolekcia ZOO „ „ za 33 złote, 

t 
i.:.. 
0.. 

We wszystkich koncesjonowanych miejscach sprzedaży 
wyrobow tytoniowych jest do nabycia nowowprowadzony 

WYBOROWY GATUNEK CYGAR 

w cenie 60 gr. za sztukę 
w opakowaniu po 10 sztuk 
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Stalin um ·nął skrytol ójczej ku i Zmia~~m~e1~;;;.dzie 
d , • • 1 • J. "' BERLIN, 23-12 Wnll~a o tekę min\. 

dzięki Z raoz~e je«hnego ze Sl'.r ~ .iOWCOW stcr3twa skarlm prz;,mios~a zwyc:ę3two 
MOSKWA 23, 12. O. P. U. wykryło proklamować d~~taturę_ jc<l~ego ~ prze- protcgoy;ancmu niemieckiej pa;:tji lu. 

spisek na życie Stalina, uknuty przez kilku .vódców. opozycji ~raw~co"".eJ, ktury po- Jowej , dotychc::asowemu ministrowi gos· 
dowódców oddziałów O.P.U., przydziela- :lobno 111c o tcm me wiedział.. . podarki, dr. 1.loldenkauerowi. przyczem 
nych do pełnienia służby ochronnej na Plan zamachu ~ykryt~ clz1ęk! zdra- protegowany socjalistów, dr. IIerb 
Kremlu. 1zie jednego ze sp1skowcow, ktorych a-. zrzekł się teki ministerstw·a gospodarki, 

Przewódcy sprzysiężenia Derzibaszew resztowąno i rozstrzelano. którą otrzymał wobec tego dr. Rober. 
i Krugłow chcieli po zamordowaniu Stalina Schmidt. 

Klęska Anglji l"I g ~ · c • e 
Stn-onnict'\va nacjonalistyc~ne zdobyły 

1r21ięki1izo~ć mandat{ w 
KAIR 23 12. W wyborach do parła- Stanowią oni obecnie większość w par-

mentu eaipsldeao na 160 mandatów 152 lamencie liczącym 232 członków. 
zdobyli ~acjon:liści, należący d:o p~rtji Wybory odbyły się naogół spokolnie. 
Wafd, która, jak wiadomo, p_rzec1wna jest Do wykmczeń doszło tylko w Da1rut, 
zawartej umowie z Anglją. gdzie dwie osoby zabite\ 

Olbrz:;"mia 1,atas r fa 
Zawaliły się 2~ domy, zasypując około 30 osób 

PARYŻ 23, 12. W niedzielę po połud-1 licja ni~zwłoczn~e p~zystąpiły_ do akcji ra­
niu wydarzyła się wielka katastrofa w t~nkowej, ~trud111oneJ pr~ez 111epog?dę. Po 
Beziers, gdzie wskutek ulewnych desz- kilku godzmach udało_ się wydobyc _15 o­
czów i o niezwykłej sile orkanu zawaliło sób ciężko rannych 1 4 trupy. ~kCJa ra­
się 22 domów. Około 30 mieszka11ców tych tunkowa trwała. przez ~ałą noc 1 doty_c~­
domów zostało zasypanych pod gruzami. czas jeszcze me ~akonc~ona. .ob~wia~ą 
Krzyki nieszczęśliwych słychać było w się, że pod gruzami domow zna1duje się 
całem mieście. Straż ogniowa, wojsko i po- większa liczba ofiar. 

---0---

Tub.aczewski zapowiada 
• • • • • pozog1 01en e1 

Dziś i dni nasłępuych Narutowicza 20 

w rewelacyjnym arcydziele 

Dr. med. 

długoletni asystent uniwersyteckiej i wo. 
iew. kliniki dla kobiet w Poznaniu orar 

klinik zagranicznych 
Przyjmuje od 1 stycznia 1930 roku 

PIOTRKOWSKA 84 od godz. s.1 po pol 
jako LEKARZ SPECJALISTA 

w chorobach kobiecych i położnictwie 

telefon 118-30. 

do 

Do nabycia na dostępnych warnnkad 

na raty długoterminowe 

orkiestra jazz-handowa ABE Lii AN Ponadto • 
I 

• Jego 

SZE Ę 
poleca 

M. KA· ELU 

12, 3.30, 5.45~ 8 i 10 wieczorem 

z 
w wielkim wy orze 
najnowszych fasonów 

ŁODŻ, 11-go listopada Niro 8. 
„ „ 

ŁODZ, 11„go listopada Nr. 8. 
KONSTANTYNOWSł::A 

Największa w Polsce i najnowocześmeJ 
wyposazo:aa 

ZAWODOWA SZKOŁA 

Kierowców Samochodowych 
Fr o Grę· ·kie · icż 

w Łodzi 
Ul. Piotrkowska 111 i A!. Kościuszki 21 

tel. 175„35, 149„11 

KONSTANTYNOWSKA 

Kurs dla nowowstępujących rozpoczyna si'l 

Sala wykładowa zaopatrzona w liczne pomoce, samochody i modele szkolne, 
jale również w ostatnie zdobycze techniki samochodowej 

U I Dla wszystkich .ch!;tnych i interesujących si~ kons~rukcj1 i bu 
itvaga. dową s:imochodow - Szkoła urządza bezpłatne po~azy, a:!m'?n 

strując całkowite i szczegółowe przekroje samochodow, poruszaaych siłą 
elektryczną. 

Informacji udziela kancelaria Szkoły od godz. 9-ej rano do 8-cj wiecz, 

Warsztaty i garaże przy szkole 

Orzeczenia techniczne i porady fachowe bezpłatnie. 
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Pierwsza fa:rn przesi~enia minęła. 

P. Prezy<lcnt powziQł decyzję i powierzyl 
tworzenie rząciu b. prem]erowi p. Bartlo­
wi. Po wszechstronaem zbadaniu sytua­
cji, po wysłuchaniu sprawozcl~nia i wnios­
ków p;zywódców stron.:.Uctw, po szczegó­
łowej a1!ali:zic położenia z sumiennc:kią, 
i g! m(ow110J;cią uczonego. 

Jnk ty?o do przewidzenia, powierzył 

f>. Prezydent tworzen:e Rządu jednostce, 
nn.eżąccj do ouozu i'VlarszaUm Piłsudskie­
go i ideowo z Nłm bezwzględnie i ponad 
\vszci!;:ą w~t!Jlh\ ość u;iązaaego. 

Hc„1orysLyczne marzenia opozycji o 
achwyceniu sterów rządu skończyły się 
sko,kzyć się rychto musiały. 

Sk~ócony ze sobą, o krańcowo przeciw 
nych ciąż3.a:ach a!jiisz parlamentarny nie 
mia by :ladnej rnc·i bytu i możności rządze 
nia. Przy pierwszej sposobności chwycili­
by się sprzymierzet'1cy za łby i rozpadli na 
wrogie at-omy. Dlatego też olert opozycyj 
nych nikt na serjo nie brał, a zapewne nie 
brali je na serjo również przywódcy stron 
nictw opozycyjnych. 

Skoi'iczyła się pierwsza faza, z której 
tej chodziło nie o ustalenie przewodniej 
idei, gdyż ta została i zostanie nienaru­
szona. jeśli chodziło o co, to o osoby i 
sposób wcielania przewodniej idei w życie. 
Ile bowiem indywidualności, tyle sposo­
bów działania, tyle zapatrywań na rozwią 
ianie tej samej sprawy. 

Powołanie p. Bartla nie jest klęską 
_))Ułkowuików", jak nie byłoby klęską p. 
,Bartla powierzenie kierowructwa rządu 
jednemu z „pułkowników". 

.-

„HP SLO" z dnia 24 grudnia 1929 r. 

z A 
Znamy go z wieloletniego sterowania na­
wą patstwową. Przed jego ideowością, 
pracowitc5cią, zasługami najwięksi prze„ 
ciwnicy mmzą pochylić głowy. 

Duch jego czerpał ze WS!Jólnego źród­
ła z tym, który jest „czynnikiem decydu­
jącym w Polsce siłą przeznaczeń dz.iejo­
wych, sił& faktów". 

jednym z najważniejszych jego zadań 

będzie uzgodnienie stosunków sejmu z 
rządem. 

jak się na nasz parlamentaryzm zapa­
truje prot Bartel, wypowiedział w arty­
!młe prasowym, opuszczając stanowisko 
premjera: 

„Parlament w mojem zrozumieniu nie 
jest „gadalnią", nie jest nawet wy­
łącznie instytucją prawodawczą i po· 
wolaną do kontroli rządu. 

ry·ycz 

ZES- E OWEJ 
Parlament powinien być szkołą, pie­

lęgnującą myśl państwową, d.ziałają­

q wychowawczo, na cały naród, a w 
tern talcże i na posłów. 

Z żalem przychodzi mi stwierdzić, że 
proces podniesienia parlamentaryzmu 
polskiego na właściwy poziom nie po­
czynił .postępu". 

Wypowiedział tosamo, co stale mó­
Wypowiedział tosamo, co stale mó-

wił i o czem stale pouczał Marszałek Pił­
sudski - bezi,;lmtecznie. 

S1owa powyższe dosadnie charaktery­
zują zapatr) wania prof. Bartla na sprawę 
stosunlm rządu i sejmu - bez tarć i zgrzy 
tów. 

Są zarazem dla teg~ Sejmu wskazówką 
i ostrzeżeniem. 

• • • 

w 

Dobrze się poniekąd stało, że przcsi· 
lenie rządowe nie zostało natychmiast roz­
wikłane. Opozycja wyniosła z niego cen­
ną pełfi4 mądrości naukę na przyszłość. 
Idąc 'w Sejmie do szturmu, wierzyła, że 

zburzy zapomocą votwn nieufności okop) 
rządowe i w proch zetrze sanacyjną ideo· 
logję. 

l{ażdy dzień przesilenia przynosił otrzeź 
wienie, upadek pychy, a wreszcie prze­
konanie o przeraźliwej niemocy. 

Ci sami panowie, którzy niedawno wy. 
grażali nożem prem. Bartlowi, dziś z ~ 
odetchnęli, że przybywa z kolendą te& 
sam prem. Bartel. 

Czas jest świetnym tuszem, ukojnym 
balsamem, niezawodnym specyfikiem na 
rozpalone głowy. 

Adam Wilskł. 

• 1e czec-
ł
1

er enty w stronnictwach rządowych 
z socjal„demokratami? 

Co będzie 

Rząd nfomiecki ma za sobą dni c1ęz­
kich zmagań. W kasie państwowej 
stwierdzono pod koniec roku deficyt w 
wysokości 400,000,000 marek, trzeba 
więc było naprędce uchwalić w parlamen­
cie tw. prowizoryczny program finanso­
wy i podwyższyć niektóre stawki podat­
kowe i taryfowe. Do najostrzejszego kon 

fliktu doszło w związku z trudnościami mienie, dzięld czemu głosowanie nad ~ 
rządu między socjal - demokratami a tum zaufania dla gabinetu koalicyjnego. 
stronnictwem ludowem. Konflikt ten w wypadło dla rządu pomyślnie. Stwier­
pewnej chwili doszedł do takich rozmia- dzić jednak wypada, że wniosek o votum 
rów, że w kołach politycznych mówiono zaufania przeszedł większością bardzc 
już o upadku rządu koalicyjnego. W o- nieznaczną, głosowało za nim bowiem 
slatniej atoli chwili między powaśnione- zaledwie 22 posłów, po.dczas gdy reszta 
mi obozami osiągnięte zostało porozu- bądź to głosowała przeciwko wnioskowi. 

i!!!;tt:;e~~Ml!!ii~"~*!!!Y!!J!!F!!'*!!!!!'~v~·'!!!!·~·~+;l!' ~~·~M~•i!!in~•;:;• 5!11Mlii'•l!!!!!!!!!Jl414l>'~•!l:!M!!!!•~·~·~!!!!i!!!!!!!~rn~~~~!;!l!i!~!!!!l!l!!~!!l!!!!!!~~Y Na szczególną uwagę zasługuje przytem 
fakt, że od głosowania wstrzymali się f 
tacy posłowie. którzy należą do większo.. 
ści rządowej, jako to: socjal - demo­
kraci, ludowcy, katolicy bawarscy. Fald 
jednak, że parlament rządowi wyrazij 
swe zaufanie przyczynił się do części0o 
wegQ odprężenia sytuacji. Dzięki odpręża. 
niu temu Reichstag n;,ógł uchwalić w ca 

Pułkownicy. 
Wichrzyciele, złe duchy, śmieszni ło­

wcy majaków! 
Wyrnstki, gołowąse warjatyl 
Gdy na.ród gnił w trumnie - marzy-

Dorznąć Polskę i podzierrc \,:.ród sie-
bie !.„ 

Każdy po ździebku l­

psiar- !yrn spokoju szereg doniosłych ustaw J 
Pułkovmicy ... 
Spojrzał O N - zgonili precz 

Opozycja, a zwłaszcza jej odłam ,,na­
ft)dowy„ stara się rzelwmą klęskę pułkow 
ników wmówić w naiwnych i ślepych. 

Jych jednak jest niewielu. 
li Kio obdarzony rozumem, przejrzy, że 

Gdy narów żarł strawę zaborców 
płakali. 

nię zgłodniałą ! 
Skinął - wygnali cezara w meloniku ! 
Ws.kazał - porwali za łapy złodziei! 
Pulkownicy ·-

zakresu ustawodawstwa celnego (cła o­
chronne w przemyśle) i rozpatrzyć kilka 
innych jeszcze projektów i wniosków. to dalsze mącenie wody jest gestem rozpa­

ay i wątpliwą poci:echą na gwiazdkę. 
Umilkły szepty o dyktaturze, zamachu 

.stanu, krwi na ulicach- Zrodziły się bab­
sltie plotki o rozłamie partyj sanacyjnych, 
1nielasce pułkowników 1 katastrofalnej klę­
isce p. Switalskiegot 

Niechaj się cieszą i wiwatują! 
Ciężar rozstrzygnięć politycznych prze­

,4e(ll po decyzji P. Prezydenta na osobę 

1lroł. Bartla. 
Nawet opozycja nie wyraża wątpliwo­

ści, te tworzenie gabinetu p. Bartlowi się 
uda. 

I my otem nie wątpimy i wierzymy, że 
!lę to stanie już w najbliższych dniach. 

Niema _,bowiem powodów, któreby u­
tworzenie gabinetu mogły opóźnić. Koo­
ferenc je prof. Bartla z kandydatami na mJ­
nitstrów jako konferencje między ludżtni 
tego samego obozu, tej samej myśli prze­
wodniej nie będą długotrwałe. Ludzie ci 
cozwnią się wzajemnie, ufają sobie, pło­

aą tymsamym ideowym ogniem. 
żadnego wystawania w ogonku za te­

kami, jakby to było w obozie opozycyj­
nym, tu nie będzie, bo w zdyscyplinowa­
nym obozie sanacji każdy pracuje na wy­
.znaczonym mu odcinku i podąża tam, gdzie 
go wyższa wola powoła. 

Co do nazwisk przyszłych ministrów 
niech nas głowa nie boli. jest to troską 

prof. Bartla, a zatwierdzenie leży w rę­

ku P. Prezydenta. 
Przeszedłszy pierwszą fazę przesilenia, 

która dzi1iki niezwykle sumiennemu pojmo 
waniu Swych uprawnień przez P. Prezy­
denta trwała łtilkanaście dni, możemy by~ 
.spokojni. 

Rząd zostanie lada dzień 'stworzony, 
nonnalna praca parlamentarl'l.a rychło na­
stąpi. 

W zanadrzu nosili honor narodu -
nieproszeni. 

Gdy przyszedł ON i śmignął - biczem 
po duszach, wznieśli olśnione oczy.„ 

Kazał uwierzyć - wierzyli. 
Kazał iść szczytami gór, nad szczy­

ty dusz do Polski - poszli„ .. 
śmiertnych drgawkach drapiąc piachy 
Wołynia, granit karpacki, błoto Pole-
sia.„ · 

Niejeden skrawił umęczone no~­
Lecz doszli. 
Do wolnej Polski .• „ 
Z ułamków lepili narodową armję, 
W kornpanję, pułki, dywizje. 
Wznieśli ją do potęgi, że bledną za­

zdrosne cudzoziemców oczy._ 
Zakotłowało w Polsce ... 
Z mroków nocy wylazły Witosy i 

strońska psiarnia na żer_ 
Doż,y:nki ! dożynki l r 

Idą, idą, idą.„ 
Siłą wytężonych mięśni ciągną 

Wszystko to nie znaczy jednak by„ 
najmniej, że niebezpieczeństwo, w obli­

rodową nawę -
na- czu którego przed kilku dniami znalazł 

się rząd pana 1vlillera definitywnie zosta­
ło już zażegnane. Głośny memorjał Scha­
chta wywołał dość poważne obawy niety) 
ko w kraju, lee3ó i zagranicą, co przez 
wzgląd na pożyczkowe usiłowania obec­
nego rządu berlińskiego kryje w sobie 
dla rządu bardzo poważne niebezpieczeń· 
stwo. Już dzisiaj zaczyna się mówić cora~ 
głośniej o nastąipić rzekomo mającej w 
~wiąz.ku z tern dymisji ministra skarbu 
Hilferdinga, a więc o nowem - wpraw­
dzie narazie tylko częściowem - przesi· 
leniu gabinetowern. ści. 

Naprzód, naprzód, naprzód? 
Burłacy! 
Gdzie idą? 
Czego chcą? 
Czy drogi mlecznej dla siebie? 
Fj ołków na zimowym śniegu'! 
Czego chcą ? „. 
POLSKI!!! 
Możnej, groźnej, potężnej! 
Którejby wnuki nie klęły' 
Plując na stlałe próchno naszych ko-

Idą, idą, idą„. 
Ministry, wojewody, dygnitarze ..• 
Wyrostki, gołowąse warjaty !.„ 
Łowcy gwiazd, wichmyciele ! 
Pułkownicy. 

;A.dam Wilski. 

Zyczen „ a Swią eczne 

Czy i kiedy dojdzie do ponownego wy 
buchu otwartego kryzysu rządowego, na. 
razie jeszcze powiedzieć nie można. W 
niektórych kolach berlińskich panuje 
przekonanie, że, - jeżeli nie wcześniej, 
- to w każdym razie po konferencji ha­
skiej kryzys gabinetowy w Niemczech po 
nowi się- Klucz sytuacji znaj<luje się o­
becnie w rękach ludowców i socjalistów, 
którzy zupehue otwarcie mówią o ko­
nieczności wystąpi·~mia partji ludowej z 
koalicji rządowej. Uważają oni, że po 
zgonie Stresernanna można było bez żad­
nych trudności utworzyć koalicję mie­
szczańską bez socjalistów. Socjaliści na 
podobne uwagi reagują w dość ostry 
sposób, dając swym yrzec!wnikon: do 
zrozumienia, że stanowią oru w Niem· 
czech siłę, z którą należy się poważnie 
liczyć. Leaderzy socjal - demokratóvt 
powiadają, że wpływy socjalistów w rzą 
dzie koalicyjnym pod żadnym warunkiem 
nie mogą ulec redukcji, ~ naj~yżej ~o­
gą się jeszcze spotęgowa~. ~ ile by Jed­
nak chciano wplywy socJahstyczne W 
rządzie w ten, czy inny sposób ograni· 
czyć, to partja socjal - demokr:.~.trczna 
nie zawaha się przejś'ć do ostreJ i bez.. 
względnej opozycji. W każdym bądź ra,. 
zie, - zdaniem polityków socj alistycz., 

Marszałkowi Piłsudskiemu - tresury 
narodowej aż do skutku. Aż Witos pocz­
nie lizać a Trąmpczyński ,,Pierwsz_ą Bry­
gadę'• zatrąbi .... 

Marszałkowi Dasz:Jiskiemu -:.:_- wyle­
czenia rozklekotanych 11ei·wów i emerytu­
ry w cichym zakątku. 

brukowania miasta asfaltem. 

Wiceprezydentowi Drowi Weissberg -
Wielińskiemu - rybki na szabas i 1000 
uczestników na wiecu partyjnym. 

Ławnikowi wydziału finansowego -
złota w chudej kasie i ukończenia kursu 
buchalteryjnego dla analfabetów. 

Premjerowi Bartlowi - reformy konsty­
tucji i reformy opozycyjnych głów. Dyrektorowi Teatru Popularnego -

subwencji magistrackiej i zwycięstwa 
P. P. S. C. K. W. - istom - śmierci dla przybytku kultury robotniczejn 

B B-chów i nagiej śmierci dla uciekinie­
rów partyjnych. Lodzermenszom - dobrych interesów 

w Nowym Roku i złego skonania konku­
Magistratowi łódzkiemu - wybruko- rentom. 

"'ania magistrackich głów rozumem i wy-

Zapisu.cie się na członków •• •t• nych, - odpowiedź na pytanie, co bę-
dzie z socjalistami, zależeć będzie W. 

T Oltrarzystwa Op· eki nad Z1P1ierzętami pierwszym rzędzie od decyzji stron„ 
nictw mieszczańskich i od ich ustosun­
kowania się do postulatów klubu socj~ 
demokraty cm~ ·· 
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Mironescu i Benesz o współpl'acy rumuńsko -czechosłowackiej 
Początek drugiej dekady miesiąca grudnia 

ttał w ;it·ciu politycznem Pragi pod znakiem 
iiwu doni.osłych wydarzeń: otwarcia sesji par­
\.mentamej i wizyty rumuł1skiego ministra 
\praw zagranicznych w Pradze. 

Przyjazd ministra :Mironescu do stolicy 
Czechosłowacji przyjęty został przez całą o­
pinję publiczną z uczuciem szczerej radości, 
co znalazło swe odzwierciedlenie i w prasie 
czechosłowackiej witającej dostojnego gościa 
w niezmiernie serdecznych i gorących sło­
wach. Ka cześć pana Mironescu i towarzyszą" 
cych mu w jego podróży do Pragi wybitnych 
przedstawicieli prasy rumuńskiej wydano w 
stolicy czechosłowackiej szereg przyjęć i ba..>J.­
kietuw, z których przedewszystkiem wymieni<'.· 
nnle:.'1y pr;:y jęcia u prezydenta republiki, w mi­
nistra spraw zagranicznych Benesza i u pre-
2ytlenta miasta Pragi, dra Baxy. Jak to jill; 
zwykle .ria podobnych uroczystościach bywa, 
zarówno gospodarze, jak i goście wygłosili sze 
reg przemówień, posiadających częściowo do­
oioslc znaczenie polityczne. 

'I'ak więc szczególne zainteresowanie wywo­
iJJ.o przemówienie ministra Benesza, wygłoszo­
ne na recepcji w salonach czechosłowackiego 
tninisterstv;a spraw zagranicznych. Minister 
Benesz, móv.iąc o przyjaźni i współpracy cze­
chosłowacko-rumuńskiej, przypomniał przede­
wszystkiem, że oba narody łączyły węzły ser­
decznej przyjaźni już od samego początki.: 
wielkiej wojny, kiedy to podjęta została po 
l'az pierwszy ścisła współpraca między wybit­
nymi politykami rumufiskirni, a niepodległoś­
tiowymi działaczami czeshosłowackimi. Współ­
praca ta nas~p1ue stale się zacieśniała i do· 
prowadziła po wojnie do stworzenia międz;, 
obu państwami sojuszu. „Poufna współpraca 
obu nn.szych krajów w Genewie, - powiedział 
minister Benesz, - i na rozmaitych innyclt 
konferencjach międzynarodowych tworzy cały 
łańc:uch niezmiernie doniosłych dla pał1stw 
naszych wydarzei1, - wydarzeń zasługują­
cych ze wszech miar na uwiecznienie w hi­
storji naszych ojczyzn. Pracowaliśmy uczci­
w:ie i z dumą mozemy stwierdzić, iż przyczy­
llili.1my sil? godnie do utrwalenia pokojll w 
Euro.pe środkowej, a tern same mi do utrwa­
lenia pokoju na całym naszym kontynencie". 

Z kolei minister Benesz omówił plan dal­
aego rozszerzenia pola działania Małej En­
tenty ·(na podstawie majowych uchwał kon­
ferencji białogrodzkiej), która w przyszłości 
Qbejmować ma również wszystkie dziedziny ży 
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Hipek Lope!t 
• • • 

się zen1ą 

W roli głównej 

Sammy Cohen 
jako szczęściarz Lępek i Harry 

Sweet jako pechowy Hipek 
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cia gospodarczego i kulturalnego zaprzyjaźnio · 
nych narodów. Tiealizacja tego planu dopro­
wadzi równocześnie do więks:;ego jeszcze zbli· 
:.';cnia politycznego między sojusznikami. 
,,'fe wytyczne naszej akcji, - stwierdza mini­
.>ter Benesz, - były przedmiotem bacznej ob­
.>erwacji ze strony uczestników ostatniej kon­
:erencji w Hadze i niewątpliwie spotkają się 
z należytem zainteresowaniem również na dru 
Jiej konferencji haskiej, która o<lbQdzie się w 
,Jrzyszłym miesiącu". 

Odpowiadając na przemówienie ministra 
Benesza, rumuński minister spraw zagranicz­
.1ych podkreślił że jedność czechosłowacko­
mmuńska stworzona została w celu czuwania 
llad pokojem i traktatami, o które pokój ten 

bię opiera, jako też w celu realizacji idei zbli­
żenia narodów. ,,Jesteśmy szczęśliwi, - po· 
wiedział miQdzy innemi minister Mironescu, 
-że dla tych samych celów wolno nam było z.:: 
wrzeć sojusz z Jugosławją, dzięki czemu pow­
stała Mała Ententa. Ta ścisa i lojalna współ· 
praca naszych trzech narodów oddała, - jak 
to skonstatował właśnie pan minister Benesz, 
·- olbrzymie usługi sprawie pokoju i jest w 
chwili obecnej pierwszorz<:dnym międzynarodo­
wym organizmem, który w polityce europej­
skiej odgrywa niezmiernie aktywną role;;. 
Przybyłem jako wysłannik mej ojczyzny do 
pięknej stolicy republiki czechosłowackiej, JJ:. 
dać wyraz uczuciu gębokiej przyjaźni narodL 
rumuńskiego dla narodu czechosłowackiego i 

MNftM*@•tww; s;ąnzrcnpawwpws e .n 5'*3U1tt5SM ·5MMMllllB'aM$M •e •a+ 

Syndykat emigracyjny 
Kres nadużyć na nieświado iości wyc.hodźców 

Organizacja ruchu emigracyjnego w I swoich biur w Polsce (przeszło 100 pun­
Polsce wykazywała dotychczas w.aczne .Idów) dla udzielenia emigrantom infor­
br<1.ki, zwłaszcza w zakresie pomocy u-

1 
macji i pomocy. Pizy projektowaniu 

dzielon~j emigrantom przed ich wyjaz- finansowania tej organizacji sięgnięto 
dem z kraju. WoLec niskiego stopnia kul do przykładów z obserwacyj życiowych, 
tura.lnego i dużego procentu analfabetow mianowicie faktów, że emigrant, stara­
(zwł~zcza we wschodnich połaciach) Jąc się o paszport poszuldwał równocze­
bardzo znaczna iloś~ emigrantów nie u- snie pośrednika w nabyciu karty okręto­
mia!a sama załatwić formalności, zwią- wej i że pośrednicy tacy otrzymywali ze 
zanych z uzyskaniem pasz.portu i z li- strony towarzystw okrętowych znaczne 
kwidacją swoich stosunków majątko- prowizje • 
wych, a używała do tego celu pośredni- Instytucją tą będzie Syndykat emi­
ctwa osób postronnych, agentów, pisarzy gracyjny ,który przez swoją działalność 
pokątnych i t. p. - Były wypadki, że e- wyeliminuje niepożądany czynnik nieu­
migrant płacił Uikiemu agentowi za wy- czciwych pośredników, a odda sprawę w 
pełnienie paru blankietów, potrzebnych ręce jedynie właściwe, a mianowicie u­
do otrzymania plk.zportu .z.a.granicznego, rzędu emigracyjnego, który jedynie po-
40 dolarów i więcej; nie 1ep:ej działo się wołany jest ustawowo do opieki nad emi-
przy sprzedaży majątku emigranta w grantami. 
kraju, uzyskiwaniu pcżyczek na zaku- Syndykat jest pomyślany, jako pry-
pno kart okrętowych i t. d. {vatna spółka handlowa p. n. „SyndykaL 

Nadużyciom tym trudno było poło- Emigracyjny, sp. z ogr. odp.". Większośl 
żyć kres przez zakaz administracyjny i udziałów, a mianowicie 60 proc. obejmu­
~an} cje ka :JC pdyi emigranL pozrsta je rząd, resztę otrzymują koncesjonowa­
wiony sam sobie stawał się bezradny a ne w Polsce towarzystwa okrętowe. Ka­
nie było placówek lub instytucji, które- pitału obrotowego mają dostarczyć towa­
by mu pomogły choćby za wynagrodze- rzystwa okrętowe. Towarzystwa te rów­
niem, ale wynagrodzeniem godziwem. W nocześnie z przystąpieniem do syndyka­
tej sytuacji urząd emigracyjny na tu z.obowiązują się powierzyć Syndyka­
gruntownych badaniach i przygotowa- towi zastępstwo w sprzedaży kart o­
niach postanowił powołać do życia insty- kl"ętowych. 
tucję, któraby zorganizowała gQstą sieć I 

Arcydzieło realizmu. na ekranie ,,. 

Fascyńujący dramat w-g. 

najśmielszej powieści 

podkreślić olbrzymie znaczerue, jakie mój kraj 
przypisuje sojuszowi i przy jaźni obu na8zych 
pai1stw. Naszym obowiązkiem jest stałe umac­
nianie - wszclkiemi śro<lkami i we wszyst­
.ich kierunkach - szcz<:rnwą jedność na8zych 

!uajów. lłu111unJa obow.ązek ten w całej roz­
.:iągłości spełni". 

Doniosłe znaczenie przyJazr.i rumuńsko-
czechosłuwackiej, opierającej si~ niet:vllrn na u­
.nowach politycznych, lecz i na szczerem i głę­
~okiem uczuciu, podniósł minister Mironescu 
;ównież w rczmowie z przedstawicielami pra­
sy, których przyj~J w swych apart ... .menta ch 
nazajutrz po przyjeździe do Pragi. W toku 
.:ozmowy tej poruszył minister inny jeszcze, 
niezmiernie ważny i ciekawy, problem. Omó­
wił mianowicie dwa typy polityki: polityki 
pokojowej, przepojonej zasadami Ligi Naro­
Jów, i polityki niezdecydowanej, wahają::ej 
,ię wejść oLwarcie na drogę pokoju. Zadanie 
:ai1stw Małej Ententy polega ni ety !ko na pro­

wadzeniu polityki wybitnie pokojowej ,lecz i 
;ory polityki pokojowej, na które z tych, czy 
;nnych przyczyn ostatecznie jeszcze nie wesz­
ły. Przechodząc do oma\viania aktualnych za-

. adnień rumuńskiej polityki rniQdzy.iarodo-
wej, Mironescu p,zypo.nniał, iż rząd rumuń­
ski jeszcze przed pierwsz;i, konferencją hasklł 
wysunął tezę, że konferencja w Hadze powin­
na zająć się nietylko problemem r eparacyj 
niemieckich, lecz powinna się również znsta­
nowić nad tern, w jaki spos ób możnaby było 
uajskuteczniej przeciwclziakć utrwalaniu się w 
.::uropie środkowej atmosfery wzajemnej nie· 
ufności, rozmaitych tarć i pło:rmych iluzyj, u­
:,rywających w sobie pod płaszczykiem pre­
tensyj finansowych zamiary wybitnie politycz­
ne. Tę tezę rumuńską poparły również inne 
państwa, a tak się stało, że pierwsza konfe­
rencja haska obracowała również nad proble­
mem reparacyj austrjackich, WQgierskich i b·Jł 
garskich. Przy tej okazji minister Mironesc\l 
podkreślił, że opór WQgier w sprawie repara­
cyj ma swą stronę zakulisową, której wyra­
zem jest agitacja polityczna przeciwko poko­
jowi_. Mimo to jednak opór w<;gierski zostanie 
przezwyciężony i osiągnięte zostanie porozu­
mienie, „w myśl którego kredytorzy pozosta­
ną kredytorami, reparacje zostaną zapłacone, 
a umowy pokojowe - wypełnione". W ten 
sposób na drodze pacyfikacji Europy zrobio­
ny zostanie dalszy wielki krok. 
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Stała wystawa 
próbek polskiego p1·zemysłu 

i handlu w Hordeaux,,-
Konsulat Honorowy w Bordeaux ko-­

munilmj e, iż zrealizował projekt urzą­
dzenia stałej wys ta .vy próbek polskiego 
przemyslu i handlu. Obecnie Konsulat 
zdecydował przeniesienie wszystkich eks· 
ponatów na tereny Międzynarodowej 
Kolonjalnej Wystawy, która odbędzie się 
od 15 do 30 czerwca H3U 1·. 

Powiadamiając o powyższem, Konsu& 
lat zaprasza dalsze firmy do wzięcia U· 
działu w tej .imprezie propagandowej 
przez nadesłanie swych próbek 

a) na własny koszt „tam i z powro­
tem" lub 

b) na koszt konsulatu, w razie dal· 
szego pozostawienia eksponatów na sta­
łej wystawie konsularnej, a mia 10w1c1e 
przesyłając swe kolekcje do firmy 
Worms et Co w Gdańsku, Langermarkt 
17, ską,d takowe zostaną wysłane do BorA 
deauti na koszt konsulatu. 

Wobec potrzeby wcześniejszego obll ... 
czenia potrzebnych szaf itp. urządzeń, 
jako też wczesnego zamówienia odpowied­
niej ilości standów, (wszystku na koszt 
placówki). Konsulat uprasza o zgłoszenia 
swego udziału do dnia 1-go lutego 
1930 r. 

Konsulat prosi przytem wystawiają• 
ce firmy o nadesłanie nowych cenników 
i informacyj potrzebnych do dnia 1-go 
czerwca. 

DZIŚ PREMJERA!U DZIŚ PREMJERA!!! 
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Klejnot po'.s'.{iej produkcji filmowej pierwszy film polski P· t. 
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wywołał najwi~ksze uznanie prasy całego świata w rolach gł.ulubienica całej Warszawy Marja Malicka, polski Jannings-Boguslaw Sambonki, 

oraz najwybitniej si artyści polskiego ekranu i sceny. 

Największy dramat, poświ~ny tysiącom zhańbionych, demaskujący najbardziej ponure tajemnice handlu żywym towarem w XX wieku. 

Orkiesira pod dyr. p. R. Kantora. Passe-partout oraz bilety ulgowe bezwzględnie mewazne. 

Dla uniknięcia natłoku dyrekcja uprasza o łaskawe przybycie na wczesme3sze seanse. 
Od godz. 12-ej do 3-ej po poł. wszystkie miejsca 

Początek seansów o g. 12-ej w południe. 
1 zł. 
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WTO REF 

'Na ucho -

A 
DZIS: 
Wigilia Irminy 

JUTRO: 
Boże Narodzenie 

Ws. słońca Il• 7 m. 4J 
Zachód • g. 15 m. 20 

Ws. księżyca fr. 23 m. 39 
Zachód „ g. 12 m. 8 

Pochwała pijaństwa 
Pija11.stwo gubi narody. Jest atoli najsłod­

szym balsamci.1 dla jednostek. 
<..:óż może być rozkoszniejszego nad szum 

w głowie, lekkcsć myśli, rózowość nastroju pi­
janego? 

_L..ygzakowate przemierzanie ulicy jest pro­
tcste,ll przeciw hanaL1cj prostolinijnuści umy­
słu tne:..wego, a spoczynek w rowie na m~·oz.e 
jwynie stwierdzeniem prawdy, że pijaneg-.. 
cl1ro;1i Aiuoł btróż. 

Po p;j:.i..e1uu ~worzono wybitne dzieła sztu­
ki, po p.janomu odnoszono świetne zwycięstwa. 
Admirał austrJacki 'l'cgetthoff był pod Lissa 
pijany, jak bela. l mimo to, a raczej dzięk; 
temu stuepnł skórę Włochom 

Bowiem pijany jest odwdny, przedsiębior­
czy, pełen wspaniałych pomysłów.„ 

Są pijacy cisi, którzy wziąwszy butlę w 
kieszeń, wypijaję ją samotnie w domu. 

Są opoje głośni, szukający towarzystwa, 
którzy - wprawiwszy się w trans - rozbijają 
butle, krzesła, pałki na głowach. 

Są wreszcie pociągacze alkoholu, którzy 
C? P'.1rę mi"'.sięcy ulegają nałogowi. Tych zwą 
niemieccy pijacy „kwartalnikami". 

W Polsce kwitnie typ drugi. Opiekuje się 
bim prócz Aniołów Stróżów - policja. 

Piją wszystkie płci i wieki. Kobiety, męż­
czyźni, 1tarcy, dzieci. Widziałem nawet pijaną 
przez pomyłkę kurę. 

W nicktlrych ollOlicach Polski piją i umar-
li. Leje się im bowiem do trumny wódkę. 

W okresie świąt pije się dzies:ęciokrotnie. 
Dla nastroju, zalania robaka, szału radosnego 
n:- z~ość, s przyzwyczajenia ••• Wszyscy bywajiJ 
~ujam. 

W tym okresie prócz Aniołów Stróżów atró 
żują pogotowia ratunkowe i kryminał. 

Pili llGSi dziadowie, pili ojce, pijemy f my. 
W myśl najświętszego - przechowane;o n1 
niektórych szyldach szynkowych - hula& 

Czas życia krótki -
Kropnijmy wódki? 

Verax. 

Przedszkole 
,7Rodziny Wojskowej" 

Stowarzyszenie „Rodzina Wojskowa" 
2:organizowało przedszkole dla dzieci ro 
dzin wojskowych i cywilnych. Przedszko­
le mieści się przy ul. Wierzbowej 13. Zapi 
sy przyjmuje opL~kunka przedszkola p. ma 
jorowa Kluskowa. Opłata miesięcznie 15 
zł. Wykwalifikowana freblanka pod nad­
zoiem p. maj. Kł~skowej zapewnia dziat­
wie dobrą opiekę. -

Z Instytutu Rzemieślniczego 
W ubiegłą niedzielę, t. j. dnia 22 

p-udnia 1929 roku odbyło s~ zakończenie 
kursu kroju i nauk zawodowo - społecz 
nych dla podmistrzów krawieckich. 

Kurs cieszył się ogromnem uzna-

„HASLO" z dnia 24 grudnia 1929 r. Sb. S 

Groźny _ pożar 
przy ulicy Srebrzyńskiej 

Nowości gwiazdkowe 
Księgarni Nakładowej 

L. Fiszera, Łódź 
Nocy ubiegłej około godziny 2 nad 

ranem zaalarmowano straż ogniową wia­
domością o groźnym pożarze, któr~ wy­
buchł gdzieś na zachodniej stronie Łodzi. 
fierwszy sygnał o pożarze dało obs er­
watorjum strażackie na Widzewie nie po­
dając jednak dokładnie mieJ sca. pożaru 
Jedynie alarmując straż, że na zachQ­
dzie Łodzi rozlewa się duża łuna, która 
rozszerza się chwili na chwilę. 

Dopiero w kilka minut potem przy­
szedł dokładny meldunek, że pali się dom 
przy ulicy Srebrzyńskiej 47, należący 
do Wincentego Karpińskiego. 

Niezwłocznie po tym meldunku na 
miejsce pożaru wyjechały trzy oddziały 
straży, a mianowicie I, II. i III, które 
przystąpiły do energicznej akcji ratowni­
czej. 

Sytuacja, jaką zastała straż była bar 
dzo poważna ogień podsycany bardzo sil­
nym wiatrem rozszerz.ił się z wielką 
gwałtownością i objął już cały budy­
nek. 

Jak sie okazało przyczyną pożaru 
był dziu.ra\vy komin, z którego wydoby­
wały się iskry. Iskry te padając na sło­
mę w.zni>eciły pożar. 

Strażacy mieli nielada zadanie ponie­
waż n\Fzwykle &ilny wiatr uniemożliwiał 
wdrapanie się na dach, i kilku stra­
żaków zmiótł formalnie z dachu. 

Dopiero po trzygodzinnej akcji rato­
wniczej udało się pożar zlikwidować. 

Ponieważ w czasie trwania pożaru 
domownicy wynieśli cały dobytek rucho­
my straty nie są tak znaczne, bo wyno-
szą około 5000 złotych. (p) 

, Wśród wydawnictw gwiazdkowych te• 
gorocznego sezonu wybijają się na czoło 
piękne książki największej w naszem mieś­
cie Księgarni Nakładowej L. Fiszera. 

Wydawnictwo to, mające za sobą pół• 
wiekową pracę na niwie księgarskiej, zdo 
było sobie monopol w wydawaniu książek 
ozdobnych dla młodzieży, ostatnio zaś 
specj~lizuje się w stworzeniu typu książki 
dla dziewcząt. Dziedzina ta zaniedbana 
a wdzięczna winna znaleźć większe, nii 
dotychczas, zainteresowanie, dlatego te1 
pocieszający jest objaw, że wydawnictwo 
L. Fiszera na drogę tę wstąpiło. 

Oto plon tego wydawnictwa: 
M. Wierzbiński, „Syn Kresów", powieś~ 

dla młodzieży z czasów powstania wielko­
polskiego (str. 160, cena zł. 8. - ) 

świetnie a żywo malowane obrazy po-
wstania 1919 r„ niezwykle ciekawa akcja, 
zywe postacie powieści, która osnuta jest 
na tle prawdziwego zdarzenia, piękne 
czyny małego bohatera i ~mierć jego - to 

Wszystkim Cechom, Gospodom Czeladniczym, oraz 
organizacjom pokrewnym, zrzeszonym przy „Resursie" z okazji 
świąt Bożego Narodzenia składa serdeczne życzenia 

wartości, które wróżą długi żywot tej nie­
codziennej książce. Przedewszystkiem zaś 
będzie ona wzorem dl:t młodego pokole­
nia jak służyć ojczyźnie i jak się jej poświę 
cać. 

„WESOŁ YCH ŚWIĄT" Z typu książek dla dziewcząt Księgar• 
nia L. Fiszeia wydała przekład nagrodzo­
nej powieści włoskiej Kamilli del Soldatc 
p. t. „Dzieje Różyczki" (str. 270, cena 
zł. 8,60) 

Zarząd Towarzystwa Rzemieślniczego 

"RESURSA" w Łodzi. Treść tej po-wieści możnaby zamknąl 
w jedn)m ~łowie „Serce ·. Pisana jest z 

apad bandyck· pod Łodzią 
niezwykłym spokojem, ze znawstwem du-­
szy dziewczęcia, które, przerzucone siłą 
wydarzeń z arystokratycznego domu, po­
przez nieznośne stosunki dotki - hipokryt­
ki, do życia nizin, nie zarraca jednakże 
swej dawnej linji i znajduje po wielu prze:. 
życiach upragniony spokój i miłość uko­
chanego Freddy'ego. 

Po· c ·a jest już na tro ie opryszków 
Późnym wieczorem dwuch zam'łskowa­

nych bandytów napadło na szosie pomię­
dzy Pabjanicami a wsią Karolew na dwucll 
kmiotków Tomasza Maciejewskiego i Ja­
na Stankiewicza zamieszkałych we wsi Pa­
włowice gminy Górki w powiecie łódzkim. 
Bandyci steroryzowali obu wieśniaków re­
wohverami poczem zrabowali Maciejew­
skiemu 28 złotych, zaś Stankiewiczowi 
7 złotych. 

Następnie bandyci zagrozili obu śmier­
cią w razie wzywania p.omocy1 poczem 

zniknęli w ciemnościach nocy. 
Napad ten miał miejsce w czwartek w 

nocy, pomimo to obaj kmiotkowie w oba­
wie zemsty bandytów zameldowali dopie­
ro o tern wczoraj. 

Podczas przesłuchania w urzędzie śled 
czym obaj napadnięci podali rysopis na­
pastników. 

Wszczęte natychmiast dochodzenie zo­
stało uwieńczone skutkiem, ponieważ jak 
:; ię dowiadujemy policja jest już na tropie 
oandytów. (p) 

'Książka przedewszystkiem posiada dl> 
że walory wychowawcze i należy ją pole­
cić jak najgoręcej jako lekturę dla panien, 
które po skończonej szkole wstępują na nie 
pewną i nieznaną drogę życia. 

Inną zupełnie książką jest „Legendl 
i Baśń" K. Starosa (str. 400, cena zł. 18s 
z wielo i jednobarwnemi ilustracjami w 
tE.kście). 

o at owe zebra • 1a kont one 
Legenda i baśń" jest antologją wyłąct 

nie polskiej baśni. Znajdziemy tu utwory 
Sienkiewicza, Reymonta, Konopnickiej, Kra 

szeregowych rezerwy 
W dniu 24-go grudnia r. b., we wto­

rek, powinni się stawić w lokalu P. K. 
U. Łódź-Miasto II, przy ul. Nowo-Ce­
gielnianej 49/51, podlegający kontroli 
dodatkowej mężczyźni rocznika 1889, 
zamieszkali na terenie X, XII, XIII i 
XIV Komisarjatów P. P. 

Na dodatkowe zebrania kontrolne na­
leży się zgłosić o godzinie 9-ej rano 
punktualnie, z ksią:t.eczką wojskową, kar­
lą mobilizacyjną i innemi posiadanemi 
dokumentami wojskowemi. Rezerwiści, 
którzy w czasie przebywania w i•ezerwie 
zmienili zawód cywilny, uzyskali dyplo­
my naukowe lub ukończyli specjalne 
szkoły i kursy cywilne, powinni przy­
nieść ze sobą odpowiedni dokument (za­
świadczenie, świadectwo). 

e szewskiego, Orzeszkowej, Prusa, Dyga„ 
ruszenia sińskiego, Tetmajera i wielu innych. 

• 
pospolitego • 1 
Rezerwiści, którzy nie stawią się w Bo<Yato wydany tom tych baśni stano-

porę na dodatkowe zebrania kontrolne wi najpiękniejszy podarunek gwiazdkowy, 
bez uza.sadnionej przyczyny będą pocią- Całej antologji nadają wiele urok~ ~ybra· 
gani do odP-Owiedzialności - myśl woj- ne i opracowane przez Starosa basme daw 
skowych przepisów karnych (dyscypli- nych autorów oraz zamieszczone poda'łlia 
narnych). ludowe. 

Powołani na dodatkowe zebrania kon- Całość uzupełniają piękne ilustracjt 
trolne nie mogą rościć pretensyj do A. Procajlowlcza. 
Skarbu Państwa tytułem odszkodowa- Podobnem wydawnictwem są „Baśnie'­
nia, bądź to z powodu zaniechania pracy, Grimma (wyd. II, str. 445 cena zł. 18, W"j'· 
bądź-też poniesienia pewnego uszczerb- d;,nie popularne). 
ku w zarobku dziennym, skutkiem sta- Czem są dla każdego dZiecka zna~ 
wienia się na dodatkowe zebrania kontro!- baśnie, o tern pisać nie trzeba, podkre~l!l 
ne. 

Powołani na dodatkowe zebrania kon­
trolne powinni się zgłosić czysto ubrani, 
ogoleni i umyci. 

tu tylko należy, iż k~iążka ta w wy~aru~ 
Księgarni L. Fiszera imponuje rozmi.a ·a­
mi, wyraźnym drukiem, estetyczną oprą.1 
wą płócienną. 

niem słuc11aczów, to też 42 podmistrzów 
otrzymało świadectwa z wynikiem pozy-

tywEiam;obrazowania całokształtu prac mi·"'tl"~~-il~-~~ fi'"~~~flm 
na kursie urządzono wystav1ę, na którą 
zlożyły się rysunki, albumy i t. p. prace, 
wykonane przez słuchaczów podczas zajęć 

Jak się dowiad~jen;y u źró~ła w n.aJ: 
bliższym czasie ukaze się (ale, mestety, J«i 
po świętach!) wydanie luksusowe. „B'a· 
.ini" Orimma w dwuch tomach, z ilustrad 
·ami Ed. Dulaca, na bezdrzewnym, d~e-

na kursie. 

In pekcja powiatów 
przez p. wojewodę 

W dniu wczorajszym p. wojewodałóCiZ 
!d J aszczołt, w towarzystwie sekretarza 
osobistego p. Dunajewskiego wyjechał na 
in spekcję powiatów Woiewćdztwa Łódz­
\.iego. (w~ 

i ' elnerzy i kuc arze 
świętują dwa dni 

W restauracjach I kawiarniach wynikły 
zatarg i na tle obecnych świąt, gdyż wła~ 
ścici e l e tych lokali chcą w drugim dniu 
świąt normalnie pracować, a personel żą­
da dwóch dni świąt. 

W rezultacie niektóre lokale publiczne 
będą w ciągu obu dni zamknięte, a niektó 
re czynne będą od południa drue:ieiro dnia. 
' (b) 

odbiorniki łypn " 
Inż. Kazimierz Rathe) 
odznaczają się1 

selektywnością 

· czystością tonu 
prostą obsługą 

Działaią bez wymiany cewek, b~z akumu­
latora i bez baterji 

'PROSTO DO SIECI. 
Komisowa sprzedaż 

Edward Epstein 
ŁÓDŹ, uL Prez. Narutowicza 18. 

" 'owym papierze. Książka ta będzie ozdo~ 
)ą nietylko bibljotek prywatnych, lecz na.­
Net każdy najwybredniej.s~y blbl)ofil ~ę­

, Izie uważał sobie za amb1Cję posiadać J<L 
· ! uwaai na właśnie D u l a c a I 

w:'eszcle w tern wydawnictwie uka.za· 
a się w drugiej edycji dawno poszuklw~na 
Jowieść Czarskiej, „Druga Nina". Książ 

.-:a należy do typu książek dla dziewcząt, 
) czem wspominaliśmy na wstępie. 

" Nie od rzeczy będzie nadmienić, ~e o-
Jrócz książek dla młodzieży wydaw~1ctwo 
r~. Fiszera zapoczątkowało nową seqę JDO· 
vieści wyłącznie polskich i na początek da 

·o powieść Marji' Reutt, „Strzał o pół· 
1ocy". 

Powieść pisana z dużym rozmachem, 
fascynująca w treści, stanowi dalszy ci<Jg 
iosów ordyrtata Michorowskiego, niew.ątpll 
wie też znajdzie wielu, wielu czytelników 
(zwłaszcza czytelniczek), dla których dzlt 
ie Stefci i Waldemara nie były kiedyś obo-
~ 
iętne 

---t:>'---
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Dzieci amerykańskie 
dzieciom polskim 

Wzorem lat ubiegłych, młodzież ame­
cykariska Czerwonego Krzyża, jako do­
wód serdecznych uczuć dla dzieci pol­
skich, przygotowała 5 tysięcy paczek 
gwiazdkowych, które nadesłała pod adre­
sem Komisji Głównej , Kół Młodzieży 
P. C. K. z prośbą o rozdzielenie ich mię­
diy dzieci. Paczki zawierają gry towarzy­
skie, zabawki, przybory do pisania, chus 
teczki, mydełka, szczoteczki i t. p. dro­
biazgi, które niewątpliwie sprawią wiele 
radości naszej młodzieży w czasie ..gwiazd 
k .• „ 1 • 

Katedra hebrajska 
lla uniwersytecie wileńskim 

,HASŁO" z dnia 24 grudnia 1929 l\ Nr. '53 

Wielkie nadużycia w Kasie Chorych z 
w Kole 

§alonu sztuk pięknych 

Natan Szpigiel 
i Joachim Kan.ane 

Aresztowanie trzech działaczy cekawistycznych 
W dniu onegdajszym władze policyj­

ne w Kole, na skutek wydanych poleceń 
przez władze prokuratorskie, przeprowa­
d~ły aresztowanie wybitnych dzialaczy 
P. P. s. C. K. W. na terenie Koła, dy· 
rektora zarządu Kasy Chorych w Kole, 
Władysława Kocmalskiego, kierownika 
tejże Kasy Stanisława Serocińskiego, 
oraz referenta Jana Raduckiego. 

Wszyscy wyżej wymienieni 1.JIZędni­
cy Kasy zostali aresztowani pod zarzu­
tem fałszerstw dokonanych przy wybo­
rach do Rady Kasy na powiat Kolski, o­
raz innych fałszerstw dokonywanych sy­
stematycznie w rachunkach kasowych. 

Wstępne dochodzenie wy kazało, że 

wyżej wymienieni członkowie zarząd 11 
Kasy Chorych w Kole narazili kasę na 
ogromnę straty pieniężne, których nara­
z1e dokładnie nieustalono, a które zagra · 
żały ruinie materjalnej Kasy. 

Zatrzymani działacze przekazani zo­
stali do dyspozycji władz sądowych. 

Fakt powyższy wywołał wielkie wra­
żenie wśród wszystkich mieszkańców 
Koła, które różnie komentują postępo­
wanie aresztowanych. 

Jak nas informują, władze sądowe 
po zapoznaniu się z całokształtem spra­
wy, zastosowały wobec aresztowanych 
jako środek zapobiegawczy bezwzględny 
areszt. (w) 

Głęboki i wszechstronny artysta - mala'łS 
Szpigiel członek grupy art. „Start" zorganizo­
wał świeżo własną wystawę w lokalu L ouzkie­
go „Tozu" dając przegląd dostatniego, a więc 
najświeższego okresu s wej pracy. Zamyka się 
on w 70 bl isko obrazach. Artysta dokonał od 
czasu ostatniej wystawy z<lecy<lowanego sko­
ku w twórczości naprzód, odnajdując wyraźnie 
samego siebie, czy w założeniach konstruktyw-
1ych obrazów, czy w barwie, którą n a jbar­
Jziej się lubuje, czy wreszcie w tonie i technice 
.nalarskiej. 

Ileż mocy i rozmachu posiada ,,Drwal" 
3miały, a nieprzejaskrawiony ani na jotę V: 
.; trukturze ogólnej, lub „Nosiwoda", typowy ' w 
postaci, prze1naw1ający dosadnie soczystością 
i układem kolorytu, oraz umiarem ciemowar 
jakże wybornie opanowuje artysta przestrzei: ł 
perspektywę w olejnych, czy w akware lowych 
pejzażach z Kazimierza n-Wisłą, np. owe po-
ciągające harmonijne rozplanowanie malar-

Jak się dowiadujemy, naskutek zabie­
gów uniwersyteckiej młodzieży żydow­
skiej na Uniwersytecie Stefana Batorego 
w Wilnie, począws7.y od drugiego trime-, ~ 
stru bieżącego roku akademickiego, utwo­
rzona ma być na tym Uniwersytede kate-

skiej faktury „Starego Kazimierza", lub „Kla­
sztoru" , okolonego murem, o precyzyjn.ym 
refleksie światła, (jak i „Przy talmudzie"), al· 
bo te „Dachy", rozłożone pysznie plamami, two 
rzącemi niby kolorową szeroką mozaikę. 

Technika wypracowywania dzieł łączy siQ 
dra języka i literatury hebrajskiej. Katedra 
ta będzie narazie lektoratem, a kandyda-
tem na lektora jest nauczyciel języka he­
brajskiego w wileńskiem seminarjum nau­
czycielskiem, dr. Geiger. 

Powstanie Związku 
Akademickich Kół Łodzian 

w Łodzi 
W ubiegłym tygodniu Akademickie 'Koła Lo· 

dzian w Krakowie, Lwowie, Poznaniu, Warszawie 
i Wilnie powołały do życia Związek Akademic­
kich Kół Lodzian z siedzibQ w Lodzi. Celem 
Zwi11zku jest prowadzenie na terenie Lodzi i po· 
wiatu łódzkiego akcji: samopomocowej, kultural­
no-oswiatowej, prasowo-informacyjnej i dochodo­
wej. Władzami Zwiqzku sq: Rada Delegatów, Za­
rząd, Komisja Rewizyjna. Rada Delegatów jest 
najwyższą instancją Związku. W skład jej wchodzi 
po lrzech delegatów z poszczególnych Akademic­
kich Kół Lodzian. Na czele Rady Delegatów stoi 
przewodnicz1,1cy Rady. Na konstytucyjnem zebra­
niu Związku przewodniczącym Rady został wyorany 
- Czesław Klinowski (prezes A. K. L. Kraków), 
wice·przewodniczącym Rady - Arkadjusz Sznaj. 
der (.A. K. L. Poznań). 

Do kompetencji Zarządu Zwięzku należy kie­
rowanie sprawami Związku w ramach określonych 
przez Ra<lę Delegatów. Skład Zarządu Związku 
przedstawia się następuj1,1co: preze1 - Leszek 
Chmielecki (A. K. L. Warszawa) sekretarz - Ma­
rja D.:miclewiczówna (wiceprezes A. K. L. War­
rja Danielewiczówna (wiceprezes A. K. L. War­
iacs A. K. L. Kraków). 

Komisja Rewizyjna Zwięzku czuwa nad calo­
kią maj1,1tku Związku i sprawdza działalność 
Zarządu. W skła<l Komisji Rewizyjnej Związku 
wchodzą: Zbigniew Gałczyi1ski (prezes A. K. L. 
Poznań) - jako przewodniczący, Józef Mrygoń 
(Prezes A. K. L. Lwów) i Franciszek Mikinka (A. 
K. L. Wilno) - iąko członkowie. 
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OSTATNIE 

WYPADKI 
SAMOCHODOWE 

wskazuil\ na to, że należy ubezpłeł 
czać się od nieszczęśliwych wypadków• 
iklecta wa. O;:iata za Zł. 10.0}J •• sumy 
ubezpieczenia wynosi na rok tylko 

Zł. 12 gr. 50 ib~·~~p= 

VITA" Ł'd· Naruto~i;za 40 
JJ tel, 213-98 

łom 

Wszystkim prenumeratorom, czytelnikom oraz przyjacio· 
sympatykom naszego pisma składamy szczere życzenia 

„WESOŁ YCH ŚWIĄT" 

Redakcja i Adminlstracja 
„HASŁA ŁÓDZKIEGO". 

Oszust w mundurze porucznika W .P. 
wyłudza pieniądze od podróżnych 

Jak się dowiadujemy od dłuższego już 
czasu na szlaku Łódź-Warszawa grasuje 
sprytny oszust w mundurze porucznika 
Wojsk Polskich. 

Ubrany jest w jasne gabardinowe pal­
to, pierś ma ok1ytą krzyżami, przyczem 
na płaszczu nie ma oznak szarży. 

Zwykle wdaje on się w rozmowę z pa­
sażeiami a po kilkunastu minutach wyłu­
dza od nich w bardzo sprytny sposób pie 
niądze. 

Policja jest już na tropie owego oszu­
sta, ktory wogóle nie jest wojskowym, lecz 
pod tą postacią ma ułatwione zadanie. (p) 

---0---

Pożar młyna pod Słupcą 
Straty wynoszą ~5.000 złotych 

W dniu wczorajszym o godzinie 11-ej 
wieczorem we wsi Trąpczyn, powiatu Słu 
peckiego, wybuchł groźny pożar w zagro­
dzie młynarza Sługajewskiego Michała. 

Pożar podsycany silnym wiatrem prze­
niósł się szybko na pobliski wiatrak wsku­
tek czego wieśniacy, którzy przybyli na 
pomoc, ograniczyli się li tylko do ratowa-

nia budy 11k6w mieszkalnych, co im się u­
dało, natomiast wiatrak doszczętnie spło­
nął. W czasie akcji ratunkowej Sługajew­
ski został dotkliwie poparzony. 

Straty spowodowane pożarem wynoszą 
około 25000 złotych. Przyczyny pożaru do 
tychczas nieustalono. Dochodzenie pro­
wadzi policja powiatu Słupeckiego. (w) ---------------Na gwiazdkę!! 

wielki wybór odbiorników kra• 
jowych i zagranicznych, najnow 
szej konstrukcji bez akumula 

u Szpigla z tematem ści6le organicznie, tak 
przy s~arł'źrue nakreślonego szkicowo „Po­
-rrzebu , Jak przy martwej naturze, zwłaszcza 
fluoryzujących realizmem „Rybach" i „Ogór­
·;:ach", oraz „Zastawie" .Nr. 41), jak wreszcie 
przy oma\\ianych powyżej obrazach. Architektu 
ra motywów Kazimierza, portrety jako stud­
jum ujmowane, pejzaże i martwa natura, przed­
mioty o cechach charakterystycznych („Stare 
·mty"), mnóstwo zagadnień i założeń pierwszo­
rzędnie rozwiązanych wydają bardzo chlubna 
· wiadectwo temu głośnemu już dzisiaj arty­
ści& 

• • • 
Salon Towarzystwa Przyjaciół Sztuk Piek· 

nych we Lwowie prezentuje ogółowi zwiedza­
jących na tegorocznej wystawie gwiazdkowej 
w dziale metaloplastyki wielki i bogaty doro­
'Jek artystyczny łódzkiego rzeźbiarza J oachirna 
Kahanego. ' 

Indywidualność twórcza tego wybitnego ar· 
tysty dojrzewała i gruntowała się od lat kil· 
kunru:.tu poprzez najróżnorodniejsze kienmki 
sztuki, poprzez rze:i.by i malarstwo, wkracza· 
jąc ostatnio niepodzielnie w dziedzinę rzeźby, 
specjalnie zaś w metaloplastykę. 

Twórczość Kahanego jest bujna, rozległa i 
nad wyraz gouna u„agi. Czerpie ona wpraw­
dzie wzory z motywów biblijnyc.h, ze starej 
sztuk.i egipskiej, asyryjskiej, chaldelskiej, ba­
biloilskiej i arabskiej, ale ujmuje je zawsze o­
ryginalnie wcie1ając w tworzone ornamenty, 
obrazy, plakiety i figury swoistość psychola· 
giczną kompozycji, cechującą wyłączność arty­
; tyczną, typ i charakter dzieł tego artysty. 

Kahane celuje w ornamentyce, w zdobni· 
ctwie. świat zwierzęcy, przyroda konfigura­
cje alegoryczne tworzone, lub kute z siłą efe· 
ktu i z pf'hiPvn or"nowaniem wymownej pla-

yki są cyzelowane aż do najdrobniejszych 
szczego1vw uzi v..at: ::.••H:iurue i pieczołowicie, 
nader barwne w ruchu i w traktowaniu tema­
tu. 

Kompozycję i jej formę owiewa skupienie i 
uduchowienie twórcy. 

Kahane to firma poważna rzeźbiarska, ta 
dobre modne nazwisko rynku artystycznego pa 
wtarzane i poszukiwane wielokrotnie w transa­
kcjach tegorocznych lwowskiego salonu, a 
zamknięte w mowie i w wyrazie spiżu, miedzi, 
mosiądzu i w srebrze dzieł artysty. J ego tar• 
cze, talerze, misy, plakiety, świeczniki, kin­
kiety, głowy i postacie potężnych nieraz rozmia 
rów są ciągle przedmiotem zainteresowania, p()' 
tlziwu i popytu. 

• +e 

WSZECHSTRONNY SPORTOWIEC. torów i bez baterji 
zasilane prądem z sieci elek­

trycznej, poleca: 

RADJO-ALFA 
ŁÓDŹ, 

O panu Adolfie powiadają, że je&\ 
~szech~tronnym sportowcem gdyż strzela 

. nte nab1_wszy, pływa po piasku, ślizga się 
po ~ow1~rzch~1. każdej poważniejszej spra­
wy 1 lubi łowie ryby w mętnej wodzie. 

ul. Nawrot 1. Tel. 123-88 

Ważne dla właścicieli kino-teatrów 
i lokali publicznych. 

przyjmuje WS3elkie instalacje gramofonowo-głośnikowe dla 
audycji p1 bLczności - Ceny przystępne, warunki dogodne __________ l::J ______ _ 

Do walki 
Dwie przyczyny eą konieczne, aby człowiek 

zachorował na gruźlicę: zarazek chorobotwórczy i 
ustrój podatny do jego rozwoju. 

Niebezpieczeństwo rozpoczyna się z chwilą, gdy 
zarazek dostanie się do ustroju, w którym mo:le 
się rozwijać i szerzyć zniszczenie. 

Zarazkiem gruźlicy są bakterje, zwane prątka· 
mi, mnożi,ice się z niesłychaną szybkością. W du· 
żych miastach, gęsto zaludnionych, wszyscy od­
dychając wchłaniamy w siebie prątki, wydzielane 
w olbrzymich ilościach przez chorych na gruźlicę. 
Na szczęście mnóstwo prętków ginie, nie dostaw· 
szy się do ustroju człowieka, dzięki niszczącym 

' je silom przyrody. 
Gotowanie zabija prątki gruźlicze po upływie 5 

minut. Ale zimne i nawet mróz nie szkodzą prąt· 
kom gruźliczym; mogą one przechowywać się przez 
dluższy czas w wodzie. 

A więc: słońce, świeże powietrze i czystość to 
nieprzyjaciele gmźlicy a nasi sprzymierzeńcy i 
dobroczyńcy. 

Prątki gruźlicze wywołują bardzo niebezpiecz· 
zminny w ustroju ludzkim. Z chorego ustro­

ju wydostają się prątki na zewnątrz wraz ze śli· 
na i !>ta.i.a l>icl. Diebezuie~ne dla innJch. _&dy 

z gruźlicą! 
chory pluje, kaszle i kicha, lub gdy całuje awych 
ukochanych, lub używa tych samych naczyń, co 
inni, np. szklanki, kubka. 

Gdy pr1,1tki zeschnę się, unoszą się w powie· 
trzu wraz z kurzem, wiatr rozprzestrzenia je na 
wszystkie strony. 

Człowiek chory na gruźlicę, a nieuświadomio- I 
ny, jest bardzo szkodliwy, bo nie wie, że powi· 
nien pluć tylko w spluwaczkę i palić plwocinę -
pluje wszędzie i wszystkich naokoło zaraża. 

Gdy wszyscy zdadz11 sobie sprawę, co to jest 
gruźlica i jak się strzec od niej, straszna ta cho­
roba zniknie z tego świata. 

Każdy nieuświadomiony chory na gruźlicę, 
zanim umrze zarazi wiele osób. 

W alkę z gruźlicą oprzyjmy na dwóch hasłach: 
Jeśli jesteś chory staraj się, abyś nikogo nie za. 

raził! 
J e§lijesteś zdrów strzeż się, abyś się nie zaraził! 

Popierajcie walkę z gruźlicii ! 
Kupujcie ..Naknk.i orzeciwgruźlicze"! 

Sekretarz generalny 
Stanisław Kempo--

PnewodniCZ!!CY 
Dr. med. St. Skalski. 

•:• I& il •:• 
Napiórkowskiego 28 

Dziś i dni następnych 

Wielki świąteczny program 

Górą Rezerwiści 
Dzieje dwóch żołnierzy na fron• 

cie w 12 aktach 

W roli rezerwisty 

Syd Cha~lin 
??? Nastc;pny program: ??? 

Dzikuska z Mają Malicką 

poez(\tek w dni powszednie od iodz. 5. 7 i 9, 
soboty o 3 niedziele iiwięt a o . W nied ziel 
na piegwny seans wszystk e mie jsca po 40 groszy 

Specjalna ihtstracja muzyczna w wykod.aniu orkio 
stry symfonicznej pod batutą 

ROMUALDA ULA TO WSKIEGO. 
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Porządek Nahożensi:w 
w kościołach ewangelickich 

I/ języku polskim 

abożeństwa świąteczne 
w kościołach katołicłi:ich 

W Wlgilję Bożego Narodzenia o godz. 
3 pop. nabozeństwo w kościele św. Jana 
odprawi pastor Kotula, a w kościele św. 
Trójcy pastor Ludwig. 

W pierwsze święto Bożego Narodzenia 
o godz. 12-ej w poł. nabożeństwo w ko­
ści ele św. 1'rójcy odprawi pastor Kotula 
a w kościele św. Jana pastor Lipski. ' 

W drugie ~w1~to Bożego Narodzenia o 
godz. 12-ej w pał. nabożeństwo w koście­
le św. Jana odprawi pastor Kotula, a w ko­
ściele św. Trójcy pastor Schedler. 

Swięta w magistracie 
Dzisiaj, w dniu wigilijnym, biura i 

urzędy magistratu czynne będą tylko do 
god~iny 12-ej w pot Normalne urzędo­
wame wznowione będzie dnia 27 b. m., 
t. j. w piątek, o godzinie 8-ej rano. 

Z Katedralnego Chóru 
Sumowego 

W dniu 24-go b. m. o godz. 11-ej wie­
czorem podczas Mszy Pasterskiej oraz w 
pierwszy dzień świąt Bożego Narodzenia 

W katedrze św. St.-Kostki: naster­
ka o godzinie 11 wieczór. W pi~rwszy 
dzień świąt o godzinie 6 rano prymarja, 
o g. 9 msza św. dla młodzieży, o 11 su­
ma, o g. 12 minut 30 nabożeństwo dl.'... 
inteligencji. . Nabożeństwa w drugim 
dniu świąt odbędą się w tym samym 
porządku. 

W · kościele św. Krzyża: pasterka o 
g. 12 w nocy. W pforwsizy i drugi dżiml. 
świąt prymarja o g. 6 rano, o godzinie 
8 minut 30 msza św. dla młodzieży szkol~ 
nej, suma ó g. 11 rano i nabożeństwo 
dla inteligencji o godzinie 1-ej w poł. 

W kościele Matki Boskiej Zwycięs­
kiej: pasterka o godzinie 11 minut 30 
wieczorem. W pierwszy i drugi dzień 
świąt: prymarja o godzinie 6 rano, o 8, 
9 i 10 msza św. o godzinie 11 minut 30 
suma. 

W kościele Najśw. 1Hadi Panny: pa­
sterka o godzinie 12 w nocy. W pierwszy 
i drugi dzień świąt: O godz. 6 rano pry­
marja z nauką, o gocizinie 8, 9, i 10 rano 

t. j. 25 b. m. podczas sttmy, Katedralny 
Chór Sumowy pod batutą p. prof. B. Ula- -
sa wykona szereg kolend ze współudzia­
łem orkiestry Policji Państwowej przy 

lllA 
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pierwsrzy i drugi dzfoń świąt: o godz. 6 
rano prymarja, o 8 i 10 msze św„ godzi­
na 12 - suma. 

W kościołach: św. Anny, św. Anto­
uego, Dobrego Pasterza, św. Wojciecha 

i PrzOOl.i.enienia Pań8liiego: pasterka o 
godzinie 11-ej minut 30 wieczorem. W 
pierwszy i drugi dzień świąt naboźeń·· 
st.wo jak .twykle k~dej liiedzi~li lub 
święta. 

W kościele św. Kazimierza (Wi­
dzew): pasterka o godzinie 11 minut 30 
wieczorem. W pierwszy i drugi dzień 
świąt o godzinie 7 rano prymarja, o go­
dzinie 9 rano msza św., dla młodzi~zy 
szkolnej, o godzinie 11 suma. 

W kościele św. Józefa: pasterka o 
godzinie 12 w nocy. W pierwszy i drugi 
dzień świąt: o godz. 6 rano prymarja, 
mszę św. o godzinie 8.30, 10, i 11, o go­
dzinie 12 suma. 

W Kościele Najśw. Serca Jezusowe­
go: pasterka o godzinie 11 minut 30. W 

lłlfrA 
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organie p. prof. M. Gorzelniawski. 

Podziękowanie KUPUJCIE TYLKO z WYPRZEDAŻY 
J?nia 18.XII b. r. Panowie ze Stowarzy­

szenia czeladzi murarskich złożyli ofiarę, 
w sumie 80 zł., na odnowienie kościoła 
Sw. Krzyża. Za złożoną ofiarę składa Sza­
nownx..m Panom serdeczne podziękowanie 

RABAT DO 30%. OD CEN STAŁYCH , 

'l(siądz Proboszcz 
T 
PIOTRKOWSKA 

llERł 
NR. 101 

·' Dr. Jan Bączek. 

Nocne dyinry aptek 
Dziś w nocy dyżuruj Ił następując• apteki: 

Reorganizacja systemu niesienia pomocy chorym 
przez Kasy Chorych . M. Lipiec (Piotrkowska 193), M. Millet 

(Piotrkowska 4G), W. Groszkowski (Konstan­
tynowska 15), Perelman (Cegielniana 64), H. 
Niewiarowski (Aleksandrowska il), Z. .lankie­
lewicz (Stary Rynek 9). 

Jutro w nocy dyżurują następujące apteki: 
L., J?awłowski (Piotrkowska _307), S. Hamburg 
(Głowna 50), B Głuchowski (Narutowicza 4J 
J. Sitluew1cz (il.openuka 26) A. Charemz~ 
(Pomorska 10), A. Potasz (Plac Kościelny 10/ 

Donioały okólnik p. ministra Pracy i Opieki Spełecznej 
Minister Pracy i Opieki Społecznej wy- nia ubezpieczonego lub jego rodziny, uj­

dał okólnik do pp. dyrektorów o!{ręgo- muje sprawę opieki lekarskiej w sposób 
wych urzędów ubezpieczeń o zasadach orga formalny I nie zaspakaja wymagań ustawy 
nizacji lecznictwa w Kasach Chorych. wy w dziedzinie lecznictwa zapobiegaw­
Okólnik ten porusza jedno z najważniej- czego. 
szych zagadnień w tej dziedzinie, stw1er- Należy oczekiwać, iż powyższy okól­
dzając jednocześnie oficjalnie, co ma nie- nik będzie stanowić zapoczątkowanie za­
zwykle doniosłe znaczenie dla przyszłości, sadniczej reorganizacji Kas Chorych, cze 
iż ograniczenie zadań Kas Chorych do nie- go z niecierpl!wością oczekują szerokie 
sienia pomocy tylko w razie zachorowa- masy pracownicze. 

W nocy z dnia 26 na 27 b. m. dyżurują na­
stępujące apteki: M. Epstein (Piotrkowska 
225) .M. Bartoszewski (Piotrkowska 95), M. 
Rozenblum (Cegielniana 12), Sukc. Gorfeina 
(Wschodnia 54), J. Koprowski (Nowomiejską 
15). (p) . 
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Teatr Miejski 

w 

KROL BAWEŁNY 
Reportaż sceniczny w 3-ch aktach A. Szenberga 

De?iut au~orski ! ... Wyrazy, kryjące \10.000 robotników, od chałata do wspa­
w solne bezmiar możliwości twórczych. nń.ałego pałacu i kochanki, wdzierając 
Od ~ytów genjuSQ;u do otchłani gra- się na sze2yty powodzenia życiowego 
fomanstwa, od szekspirowskich wzlotów z brutalnością i bezwzględnością typo-
do plewy studenckiej bezmyślności. wych „lodzermenszów". 

~ nah<?~e~stw~ i ostrożnością nale- Lecz rodzą się trudności gospodar-
J;y się zbh2ac do pierworodztwa młodego cze, ogólna konj unktura handlowa gro­
autora. Cięcie cesarskie krytyka może z.i katastrofą. Ponadto Kron jest stary, 
'Zabić, _wykoleić, zatamować w twórczym energja się wyczerpuje, syn ucieka z 
rozwoJu... córką własnego portjera, kochanka ssie 

Z nabożeństwem szedłem na repor- siły i pieniądze. 
taź sceniczny p. Szenberga, przeniknięty „Mocny człowiek" się załamuje i 
ciepłem podświadomej sympatji, wyho- sprzedaje fabrykę kapitalistom angiel­
dowanej na podwórku lokalnego patrjo- skim. 
tyzmu łódzkiego. Dotyka p. Szenberg i pewnych za-

Chciałem - i jak chciałem! - by gadnień społecznych. Jest więc stara, 
debjut się udał! jak świat walka kapitału z pracą i naj-

Rozbroić chce p. Szenberg z góry nowsza walka krajowych patentów 
kryty kę modnem mianem „reportażu przemysłowych z bezmiarem zagranicz­
scenicznego'', rodzaju twórczości, wpro- nego złota zbiorowego. 
wadzonym niedawno na rynek teatralny, Jest w sztuce i miłość dyrektora fa­
a. mającym przedstawić strzęp rzeczywi- bryki do córki Kron.a, jest romans sta­
stości podanej widzowi na go1·ąco - bez rego Krona z żoną własnego urzędni­
cieniowań, łagodzeń, retuszu„ ka i naiwny poryw sercowy młodego 

To nie może być jednak osłoną dla l(rona ku córce portjera Pienia. 
odskoków, odchyleń i śmiertelnych grze- Te próby efektów są może reporter­
chów przeciw podstawowym prawom i skiem odzwierciedleniem kawałka iatot­
wymogom sztuki dramatyczinej, której nego życia, tu jednak w tej formie, w 
również reportaż sceniczny podlega. Jest jakiej były podane, każą winić autora 
bowiem nie sensacyjnym artykułem o chęć wywołania łezkowatych wzru­
dziennikarskim, lecz utworem scenicz- szeń na widowni. Również upodobnianie 
nym. nazwiska bohatera do nazwiska znane-

„Król' bawełny" jest pierwszą - o go potentata bawełnianego może nasu-
11e się nie mylę - sztuką, której tema- nąć mimowoli wniosek o zamiarze wywo­
tem istota życia łódzkiego: fabry- łania sensacji i ściągnięcia do teatru 
kant, warsztaty tkackie, robotnicy, kan- wszystkich histeryczek polujących na 
tor fabryczny, urzędnicy biurowi, strejk, skandal. 
perypetje dyrektora fabryki. Postać starego Kron.a jest nielogicz-

Oto treść. Salomon Kron, genjuszem ną. Słyszymy o jego mocy, energji, że­
irupieckim, żelazną energją i całożycio- laznej sile woli, która wszystko zabija. 

,„)v1 pra.c'4 doszedł od niczego do Widzimy go dziadkowatym, ulegającym 

• 
wpływom lub bezradnym. 

Słyszymy o dramacie silnego ezłowie­
ka, konflikcie indywidualności Krona z 
przeciwnościami, lecz drnmatu tego na 
scenie nie przeżywamy. 

Czy sztuka posiada taiką wartość, że 
powinna była wejść z pożytkiem na sce­
nę? - Nie! 

Czy p. Sz.enberg posiada talent? 
Gdy kiedyś był debjut innego auto­

ra łódzkiego, p. Ołtaszewskiego, powie­
działem bez wahania: - Tak ! 

Tu sprawiedliwy sąd jest trudniejszy. 
Obok kardynalnych przewinie11, poda­
nych wyżej, za złe mam autorowi gra­
nie na strun.ach sercowych widza nastro· 
jowemi naiwnościami, których miejsce 
w s11tukach patrj otyczno-szkolnych, lub 
bombowo--ludowych. 

A już z rewolwerem goniłbym za p. 
Szenbergi€m, gdybym go znał, za papiero 
wa miłość młodego Krona, omdlenie 
„n1ocnego człowieka'' przy dźwiękach 
fortepjanu i bezkrwiste tyrady_ dra 
Ran.kego. 

Są jednak i plusy. Instynktowne wy­
czucie -w-ymaga{1 sceny, siła dramatycz­
na i zwartość niektórych epizodów, ży­
ciowość, drugoplanowych postaci i trafne 
niekiedy pod.patrzenie życia. 

To są dodatnie elementy, chwalebne 
zadatki i korzystne założenia na przysz­
łość. 

Pozwalają mi one powiedzieć autoro­
wi najcudowniejsze słowo, jakie mam w 
posiadaniu: jest skromny zadatek ta­
lentu I Kryje się on narazie w zbioro­
wisku niepotrzebnych słów, niezręcz­
nych posunięć i młodzieńczej niedojrza­
łości „Króla bawełny", lee.z może kiedyś 
wybuchnąć płomieniem. 

Warto dalej obserwować życie, pod­
patrywać teatr i zastanawiać się nad 
wymogami sceny. I pisać. Stworzyć je­
szcze 10 dramatów i - spalić. Jedena­
sty wka.zać ~wiatu. 

• 
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Od wydawnicl wa 
P. Henryk Rabczyński dotyche2asows 

redaktor naczelny i dyrektor Hasła 
Łódzkiego" przestał pracować w ~zero 
wydawnictwie. 

Miejskie Zakłady Kąpielowe 
Miejskie Zakłady Kąpielowe C2ynne 

będą w dniu dzisiejszym, t. j. we wte. 
rek, dnia 24. b, m., od godziny 8--ej ra­
no do godziny 4-ej popoł. W dniach 25 
i 26 Z~kłnd;y Kąpielowe będą zamknięte, 
wznowią zas swą normalną działalnQśP 
w dniu 27 ,g-ru<lnia. 

Ograniczenie ruchu pociągów 
towarowych 

w czasie świąt 
Minister komunikacJi, inż. A. Ktih:r.. 

wydał ostatnio okólnik do wszystkich dy· 
rekcyj kolejowych w sprawie ruchu na 
k?lejach w czasie świ;i,t Bożego Narodze­
ma. W myśl tego okólnika w okresie nad 
chodzących świąt wstrzymany będzie 
ruch pociągów towarowych od godz. 
18-ej w dniu 24 b. m. do godz. · ~j 
(rano) w dniu 26 b. m., z wyjątkiem po­
ciągów, przewożących pilne transporty 
wojskowe z ludźmi, ładunki, mogące ulec 
szybkiemu zepsuciu i inwentarz żywy. 

Zarządzenie to ma na celu umożliwi& 
nie kolejarzom, pełnią.cym służbę w po­
ciągach towarowych, spożycia wieczerzy 
wigilijnej w gronie rodzinnem. 

Równocześnie w oRólnilm tym p. mi· 
nister polecił dyrekcjom przedsięwziąć 
odpowiednie środki w celu zabezpieczenia 
od kradzieży pociągów, zatrzymanych w 
drodze. 

DOROCZNA WYSTAW A 
prac uczenie i uczniów Szkoły Rysunkll 

i Malarstwa art. mal, 
Szczepana Andrzejewskiego. 

Dnia 24 b, m. o godzinie 10 rano, następ\ 
otwarcie 6-ej Dorocznej Wystawy prac uczę.­
nic i uczniów Szkoły Rysunku i Malarstwa, 
art. mal. Szczepana Andrzejewskiego. Wysta· 
wa obejmuje około 300 studjów wykonanych z 
natury, węglem, kredą, s1mgWinlł tuszem, o­
łówldem, pastelami ł olejno • . 

Wystawiono prace zasługujące na specjalne 
wyróżnienle, a dochód z opłat za wejście prze.o 
znaczono na "'kol'zyŚó Samopomocy ucz. istnieją, 
cej przy szkole od t'oku 1923. Kierownictwo 
J Zkoły i Zarząd Samopomocy dołożyli st:L :i11 
aby Wystawa tak życt.liwie witana co ro~ 
przez prasę i społeczeństwo wypadła. najl& 
piej i dała poj~cie o wysiłkach najmłod• 
szych adeptów sztuki w tyn1 kierunku. Wysta­
wa, ze względów technicznych, otwarta. będzi6 
tylko 9 dni od 24. XII. da 2. I. 30 roku ro 
dziennie od 10 1·ano do 8 wieczór Wejście 5ł 
i 25 groszy. 

e We-@MWW- 9W!I •• 'N 

Sztuka była wystawiona starannie. 
G:ra - zwłaszcza. ról drugoplanowycL 
- bardzo dobra. 

P. Znicz jako buchalter pozwolił w 
jeszcze raz stwierdzić, że ten wielki ta. 
lent nie ustaje w rozwoju i s~ybkimi 
krokami dąży ku szczytom .. 

Jego rola ratowała w dużym stopniu 
sztukę. Należy się p. Zniczowi serdeczn;} 
wstrząs dłoni od ~utora. 

Również p. Hajduga wlał dużo pla­
styki w postać portjera Pienia. 

Z mgławicą, pustką, bezlu"Wistoścłę 
deklamacji porali się usilnie, wszystlrn 
z siebie dając: p. Kijowąki ja.ko stary 
Kron i p. Krzemińs:t<i jako dr. Ranke. 
Z kija jednak nie wystrzeli... 

Również p. Skrzydłowska (Kronów 
na), p. Niemirzanka (Stefka), p. · Szczę­
sna (Epsiz.teinowa), p. Damięcki (młody 
Kron) p. Dąbrowski (Epszteiil) i p. 
Mrozif1ski (Anglik) robili, co mogli. 

Robotnicy byli żywi, dobrze podpa­
trzeni, świetni. Dekoracje efektowne i 
bardzo pomysłowe. 

A teraz kilka słów pod adresem dy· 
rekcji teatru. Jest rzeczą chwalebną po­
pierać twórczość lokalną i odkrywać 
świeża talenta. 

Czy nie było jednak rzeczą nieprzem). 
ślaną [niech mi to p. Szenberg wyba­
czy] wystawianie „Króla bawełny''? A 
przynajrrmiej w tej formie: bez przeró­
bek, popmwek, skrótów monologów de­
klamatorskich? 

Znam p. Adwentowicza ze sceny l 
moich lat młodzieńczych i entuzjazmowa,. 
łem się kunsztem jego gry. Czy prz 
czył on w nawale prac to, czego jako 
świetny znawca sceny nie powinien byl 
przeoczyć? 

Ale wszak jest doradca literacko-al\. 
tystyczny !Czy i on nie dojrzał tego, co 
było papierem, szkieletem bez ciała i 
krwi, wystawowYID. manekinem? , 

Adam Wilski. 
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.KOZ.KY\VKA i ODPOCZYNEK PO PRACY 
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TEATRY 
reatr Miejski: - Dobrze skrojony frak 
reatr Popularny: Za dawnych dobrych czasów. 
reatr Kameralny: Uronx-_t;xpress. 

co GRAJĄ W KINACH 
~pollo: - Kochanka Rozwolskiego. 
Baj.ka: Dziewica orleańska 
Capitol: Manolescu 
Casino: - Księżna Tarakanowa. 
Corso: Kto jest złodziejem 
Czary: Czy .l:<;ddie Polo zawinił 
E1·a: Przedwiośne 
Grand h.ino: 8zlakiem hańby 
,Luna: Królowa korony 
ł;limoza: Adjutant 
O<leon: Miłość bez pieniędzy 
Palace: Coraz prędzej 
Resursa: Kobieta na krzyżu. 
Raj: Upiór oceanów 
Słońce: Dzieje uwóch żołnierzy na froncie 
8półdzielnia: Ulica grzechu 
Syrena: Obława 
uciecha: Jarmark miłości 
Wo<lewil: Noc Sylwestrowa 
Venus: Bohater puszczy 
Zachęta: Hipek i Lopek się żenią. 

:COżE NARODZENIE ,„ Teatrze .Popularnym 
Ogrodowa Nr. 18. 

W dniach 25 grudnia o godz. 3,30 po po­
iudniu i 26 grudnia o godz. 12 w południe Sto­
warzyszenie śpiewacze im. Moniuszki wysta­
wia wspaniałe Misterjum Biblijne w 6---i:iu ak­
atch ze śpiewami i tańcami, 

p t. „Boże Narodzenie". 
współudział przyjmują połączone zespoły Sto­
warzyszenia w liczbie 130 osób. 

Całość przygotowana pod sprężystą reżyse­
rja i artystycznym kierunkiem p. Stanisława 
Dębicza przedstawia się imponująco. 

. Tańce w uKła<liae i pod kierw1kiem 
mistrza p. Władysława Majewskiego. 
kolędowe w wy konaniu połączonych 
Stowarzyszenia. 

balet­
śpiewy 
chórów 

i wieczorem „Pan Naczelnik to ja". W sobotę o „GWIAZDKA" DLA BYW ALCóW ,,LUNY". 
godz. 8,30 wieczorem, występ zespołu Teatru Dyrekcja kinoteatru „Luna" demonstruje od 
i{.ameralnego „Mężczyzna i kobieta". Zakoń- świąt Bożego Narodzenia przepięlmy, majestatyczny 
czy część koncertowa , ilm ,J(rólowa bez korony" w wykonaniu prześlicz· 

WESOLEK SYLWESTROWY 
w '1'catrze Miejskim. 

Tegoroczny Wesołek w Teatrze Miejskim 
zapowiada się bardzo interesująco. Mając do­
.iwiadczenie z lat poprzednich, ai·tyści z K. 
1'atarkiewiczem na czele dokładają wszelkicli 
Jtaraf1, by program zaćmił wszystkie dotychcza-
30We. 

Poza całym zespołem wystąpi ulubienica 
_odzi Stefanja Jarkowska specjalnie zaproszo­

.1a na ten wieczur. 
Znakomita plastyczka Jadwiga Hryniewicka 

Ja kilka swych świetnych kreacji. 
Gościnnie wystąpi para doskonałych tan-

3erzy P. P. Szmarowie. 
Bilety już do nabycia w kasie zamawiań 

i'eatru Miejskiego w kwiaciarni Salwy, Moniu­
.;zki 2. 

'l'EATR MIEJSKr. 
Dziś we wtorek przedstawienie zawieszo· 

ne z powodu wig-ilji Bożego Narodzenia. 
l\:nsa Zamawiait Teatru Miejskiego 

-:zynna dziś od 10 rano do 12 w poł., jutro we 
frodę zamknięta, we czwartek czynna od 11 
;·ano do 2 popoł. w piątek normalnie od 10 de 
l wiecz. bez przerwy. 

„DOBRZE SKROJONY FRAK" 
We środę dn. 25 grudnia o godz. 8.30 wie· 

czorem krotochwila w 4-ch aktach G. Drege­
ly'ego „Dobrze skrojony frak" • 

„ST Aś LOTNIKIEM"' 
Bajka. 

Dla dzieci daje Teatr Miejski w drugim 
dniu świąt, o godzinie 12-ej w południe, kome­
:ljo-bajkę ,,Staś lotnikiem". . 

Podczas widowiska, urozmaiconego licznenu 
śpiewami i tai1cami, .rozdawane będą dzieciom 
liczne upominki i słodycze firmy „Suchard". 
Ceny najniższe. 

„DZIELNY WOJAK SZWEJK•. 

nej i znakomitej Corimie Griffith w roli Lady Ha­
milton i rasowego V. Varconiego w roli Admirała 
Nelsona. A1·cydzielo to bedzie ilustrowane spie­
wami, wykonanemi prze::. operową śpiewaczkę Inę 
Róża1bką. Filmem tym Dyrelu;ja „Luny" zapo 
wiada nowy, wielki cy_kl największych arcydzieł fil­
mowych. 

„CAPITOL". 
,,MANOLESCU" .: IW ANEM MOZŻUCHINEM 

i BRYGID4 HELM w ROLACH gł. 
Pamiętniki Jerzego Manolescu, „ksiccia zło­

dziei", awanturnika, dla którego nie istniało nic· 
bezpiecze1istwo, cynilca i jednocześnie tęskni11cego 
do uczciwego życia i cichego ogniska rodzinnego. 
nałogowca wystt;pku - oto pokrótce treść tego fa· 
scynujqcego obrazu. Nieograniczone pole możli­
wości w wylcorzystaniu teao scenarjusza, wyzyskał 
świetny reżyser Turżański, obsadzając wszystkie ro· 
le wybitnemi siłami świata aktorskiego, jakiemi 
sa Mozżuchin, Brygita Helm, Dita Parło i Henry 
George. Na czoło wysuwa się jale zwykle zmysło­
wa i kusziica Brygita, dookoła której skupi.a się 
całe zainteresowanie. Gra jej bowiem stoi na nies­
,?otykanych doU]d wyżynach, jej wielka uroda i 
?iQlme stroje zachwycajQ najwybredniejszych na­
:v;t z krytyków. Odtwórca natomiast tytułowej roli 
- rasowy Iwan Mozżuchin - ze swej roli wywią­
:al sie jak zwylde znakomicie. Tak samo zreszlq 
i reszta obsady doskonała, zwłaszcza Henry Ge· 
orge, który rolą tą wysunął się na czoło ... krymi­
nalistów wszystkich ehranów. Tak realnej bowiem 
gry nie spotykano bowiem u żadnego z artystów. 

Należy też pochwalić piękne widoki i zdjęcia 
umilające publiczności chwile spędzane w „Capi­
tolu". 

NA SREBRNYM EKRANIE.. 
„GRAND-KINO". 

· ,,,SZLAIUEM HAŃBY". 
Wytwórnia Star - Film zgotow"ła nam prawJzi. 

wą niespodziankę. Film ,,Szla/ciem haf,by" zajmuje 
poczesne miejsce w produkcji obecnego sezonu. 

Bilety można już nabywać w kasie Teatru 4 Popularnego codziennie od godz. 10 rano do 

W drugie święto t. j. we czwartek o 
popołudniu „Dzielny wojak Szwejk". 
Ceny popularne. 

godz. 

Rzecz tem godniejsza uwagi, że jest to film tale 
zwany propagandowy, z tezq i tendencją. Ani 
śladu propagandowych metod nie znajdujemy w 
scenarjuszu i realizacji, natrafiamy natomiast na 
rzetelny wysiłek, na skoordynowane działanie tych 
wszystkich czynników, które składają się na film 
prawdziwie dobry. Więc przedewszrstkiem fabut:i 
żywa wyczerpująca temat została bardzo zręcznie 
zadzierżgnięta przez autora powieści Marczyńs~ie· 

I i od 5 do 9 wieczorem. 

..VESOL Y SYLWESTER 
W TEATRACH POPULARNYCH 

Ogrodowa 18 i Piotrkowska 295. 
Zespół Artystów Teatrów Popularnych w 

dniu 31 grudnia urządza „Wesołego Sylwe­
stra" dając dwa widowiska w teatrze na O­
grodowej 18 jedno o godz. 12, drugie o 2,15 
w nocy oraz w Sali Geyera, Piotrkowska 295 
• godz. 12 w nocy. W przedstawieniach tych 
artyści witając, Nowy rok humorem, śpiewem, 
tańcem pod hasłem „Aby było ładnie. Aby by­
ID wesoło" dadzą chwilę zapomnienia o prote­
atach i codziennych troskach wszystkim by­
:walcom i sympaty1rnm teatru. Bilety już naby­
•a.ć można w kasach teatrów. 

fEATR KAMERALNY 
T.-auguta Nr. 1. 

REPERTUAR śWIĄTECZNY. 
W środę świąteczną jedno przedstawienie 

e 9 wieczorem „Bronx - Express". W czwar­
tek o godz. 4,30 popoł. po cenach zniżonych 
komedja salonowa Lakatosa „Mężczyzna i ko­
biGta", wieczorem o goch. 9 ,.Brom: - Ex­
press". 

W piątek „Bronx - Express". W sobotę 
o godz. 4. popoł. „Bronx - Express" po cenach 
najniższych (od 1 zł. do 6 zł.). 

SYLWESTER 
:W Teatrze Kameralnym. 

Traugutta Nr. 1. 
zorem lat ubiegłych dane będzie w Tea­
Kameralnym specjalne nocne przedsta­

wieaie na którem odegrana będzie premjera 
weap'Te} pik~ntnej komedji buduarowej w 3-ch 
akt\lch A. Bibesco „Która to była" z Faleńską, 
riramnowskll. Paczkówną i Wł. Ziembińskim. 

„WYSTĘPY" 
lllarji Malickiej, Aleksandra Węgierki 

i Zbyszka Sawann • 
._ nowej solonowej komedji G. Lenza 

"'rrio" rozpoczynają się w czwartek dnia 2 
stycznia. Bilety już do nabycia w Cukierni Go­
,tomskiego. 

TEATR POPULARNY' 
Ogrodowa Nr. 18. 

W §?-odę świąteczną (wieczorem) ;az ~eden, 
W czwartek (dwa razy: popołudniu l wieczo­
rem) i w piątek, wesoły barwny, urozmaicony 
tańcami wodewil R. Stolza „Za dawnych do­
brych czasów" z Relewicz - Ziembińską, w 
popisowej roli Magdy Kaczorek, z Marją żab­
ezyńską w głównej roli kobiecej. Al. Żabczyń­
skim, Bronowską, Góreckim, Tartakowiczem, 
Plu~:ńskim, Tatarskim i Woźnikiem :w: rolach 
ważniejszych. 

„KOPCIUSZEK" 
Dany będzie po raz ostatni w Teatrze Po­

~larnym w piątek świąteczny o godz. 4. popo­
łudniu. 

r6ez tego przepiękna ta bajka w wyko-

„P AN TOP AZ" 
We czwartek wieczorem o godzinie 

„Pan Topaz". 

„KRóL BA WELNY" 
W piątek dnia 27 grudnia o godzinie 

wieczorem „Król Bawelny" 

8.30 

8.30 

go. Fabułę swo uj<Jł Anatol Stern .w . scenari~z 
wręcz znakomity, w ~tórym ~óu:nomi~rme roz.w~!a· 
jq się wątki niezależnie od sie?ie, a Jednak ~cisle 
powi(Jzane ze sob-; w sensie konstrukcy1nym. 

Bilety do nabycia w kasie za.ma-wian 
kwiaciarni Salwy .Moniuszki 2. 

W Uldad scenarju.sza jeszcze w większej mierze, niż 

KRAKOWSKIE ZUCHY 
Sekcja Młodzieży Rzemieślniczej przy Pa­

tronacie w Łodzi ul. Gdańska Nr .. 111 wysta­
wia w drugi świąt Bożego Narodzenia t. j. 
26 b. m. sztukę p. n. „Krakowskie Zuchy". 

Sztuka powyższa została wyreżyserowana 
)>rzez artystę dramaturga Aleksandra Olechow­
_:dego. Przepiękna treść w 4 . aktach jak: 
śpiewy, taf1ce i komiczne sceny zadowolą prz)' 
byłych. Dekoracje i orldestra własna. Sztuka 
powyższa została zrealizowana przy wytężo­
nej pracy Sek. Młodż. Rzemieśl. nie licząc sic;; 
z kosztami, które poniosła. 

Sądzimy, że Łódzkie społeczeństwo przy­
)~dzie i poprze Sek. Młodz. Rzem. 

Początek przedstawienia o godz. 5 p. poŁ 
Bilety na miejscu. 

GWIAZDKA DLA SIEROT. 
·unia 20 grudnia r. b. odbyła się w Gimnazjum 

im. ks. Skorupki doroczna „gwiazdka" dla dzieci­
sierot - „Gwiazdlca sierocego" w Kałach. Zebrani 
w lokalu przeszło 50-ciu mali goście z zaciekawie· 
niem przyglądali się komedyjkom odegranym na 
scenie szkolnej przez najmłodszych wychowanków 
Gimnazjum ora:: obrazom na elctan z kinemato­
grafu. Po obfitym podwieczol'.ku suto obdarowane 
dzieciaki powróciły do „Gniazdka", zapowiadajqc 
swój powrót w roku następnym. 

dobór motywów tematycznych, przyczynił się do 
postawienia filmu na wysokim poziomie. Lako­
niczne sceny, szybkie przejścia od jednego środo­
wiska do drugiego wytwarzają rodzaj całkiem no­
wy na naszym gruncie, przypominaj(Jcy najlepsze 
filmy rosyjskie. Powyższa metoda dała ten sku­
telc pOŻtJdany, że ,,Szlakiem hańby" j_est zarazem 
dramatem jednostek i demonstrac10 typowych 
=jawisk .: dziedziny handlu białemi niewolni­
cami. Postaci dobrano dla przykładu typowe, a 
przecież. tclmi::to w życie i wyposażono je w wy· 
razisty charakter. Po tej linii wytlmiętej w sce­
narjuszu utrzymanej wiernie przez reżysera rozwi­
jają się wszystkie role, więc i kreacje Malickiej, 
Tctóra wzbogaciła ekran w postać prawdziwą chłop­
ki polskiej, i kreację Broniszówny, która stworzyła 
niezrównaną sylwetkę megery-kuplerki, kreacja 
Samborshiego podkreślona rysami indywidualności 
aktorskiej tej miary, co ]annings kreacja Sambor­
slciego tak potężnego kalibru, nie rozrosła sir: kosz-
tem innych. W całym filmie triumfuje celowy U· 

miar. Pierwiastelc patologiczny, ukryty w każdej 
działalności występnej kreacja Samborsk-iego za­
wiera w precyzyjnie oc!mier=onej dozie. 

Z innych należy przedewszystkiem wymtemc 
pp. W ojdan-Zawiszankę i Batycki]. Zresztą wszyscy 
artyści spisali się dzielnie. ]est to przedewszysthiem 
zasługa reżysera Niemirshiego. Realizacja odznacza 
się rutY114 w aranżowaniu scen. Najbardziej uda· 
!o sil) realizatorowi środowisko chłopskie, i żydow­
'kie. Zdjęcia są doskonałe, operowanie aparatem -
ciekawe i celowe. 

Bank Rzemieśłnil{ÓW Łódzkich 
w Łodzi 

Spćłdzielnia z ogr. odp. 

Łódź, ul. Kilińskiego 123 
(gmach Towarzystwa Rzemieślniczego „Resursa") 

przyjmuje 

kl d d , • od jednego złotego za opro· 
w a y oszczę nosc1owe centowaniem, terminowe i na 

każde żądanie oraz zapisy na udziałowców Banku. 

833 Załatwia wszelkie operacje bankowe. 
calego zespołu Teatru Popularnego da- .lit 

na będzie raz jeden w Wielkiej Sali Filharmo- ~ll!BlilmlllDlllilllil'EIElll!:l'Eilllllil!!BiiDEii'l!!llllimi::E~m!lEIEl!!llJilti'li!ll3lillll!!E'lim!!!li!BE!llll'DB!m'! 19'" 
nji w niedzielę dn. 9 b. m. o godz. 12 w poł. 
Bilety w kasie Filharmonji. 

TEATR GEYEROWSKL p . I • 41 w K . ''' Piotrkowska 295. J we 
119d~~~~!~~~R~!z1i!~c.~t:!· Naczel-, op1eraJCle yro y ra ... 

!~ to ja", w czwartek świątecznY. popołudniu 

Rr. ~53 

RAD JO 
acuaaamaaa1111112a•aaamaEumm••••••„ , 

,,,Szlalciem hańby", film odznaczający się rz• 
telnym realizmem, utrzymany w świetnym temp~ 
.świadczy wymownie, że jest rzeczą niemiarodaj1lf 
dla filmu renoma czy wartość literacka oowieści ~ 
branej d'? realiza~j. 

CO USł.. YSZYMY DZIS 
PRL:EZ MAD JO 

1,58 -
jacki. 

PROGRAM WARSZAW~KL 
24 gruda ia. 

12,05 - Sygnał czasu. Hejnał 

2.(15 - 13,10 - Muzyka z płyt gramofon4> 
wych. 

13,10 - Komunikat meteorologiczny • 
17 ,OO - Słuchowisko dla dzieci młodszych pi~ 

ra p. Janiny Poraziń."lilej p. t. „Chodźmy do 
szopeczki". 

17,45 - 18,15 - Muzyka z Krakowa. 
18,15 - 19,00 Słuchowisko dla młodzieży 

Wilna. • 
21,30 - 24,00 Audycja zbiorowa pięciu poi• 

skich stacji. 
24,00 - Muzyka tan. z płyt gramofonowych. 

PROGRAM WARSZAWSKL 
25 gru<lnia. 

1-SZY DZIEŃ śWIĄT BOżEGO 
NARODZENlA. 

10,15 - Naboż. z Katedry Pozn. 
11,58 - 12,10 - Sy~ał ~zasu z Warsz. Ob\._ 

Astronom. Hejnał . Wieży Marj. W Kra­
kowa. 

lG,00 - 17,00 - Mu•1kr 2 Katowic. 
.7,10 - J q OO Muz} /· 2 , Kra l·owa. 
0,00 - 22,~ ..,, A! 1 „cja zh7-,rowa czteree\ 

l'olt> - · -~ -· _ c~:;ji 1. , 1' n~, .:. _ . .mania, Katowic ' 
Krako1 „1 

20,00 - Z0 .30 - W"lr·J. 
1,30 - 21,00 - r i,znat-„ 

21,00 - :,_, ,, J - h.<Lw \ >lC€. 

21,30 - 22,00 - Kraków. 
Po audycji nadana będzie z Warsz. do g_o<h... 

24,00 - 1.t &. ~ -l.,. ~a• A \ • ( 1 

PROGRAl\1 WARSZAWSKI 
II-gi dzień świąt Bożego N aro<lzenia 

10.15 Naboż. z Katedry Pozn. 
11.58-12.10 Sygnał czasu i Hejnał 
12.10-12.40 Poranek sym. z Filh. Warsz. org. 

przez Wydz. Ośw. i Kult. m. st. Warszi;wy 
wespół z Dyr. Koncertów Symf. Ork. filh~ 
K. Wiłkomirski 

14.00 „Tajemnica powodzenia" (Co lepsze. 
łut szcz~ścia czy funt rozumu'?) - wygt 
inż. W. Chmielecki. 

14.20 a) Borzeziński: Mazur „Matula kocha 
na", b) Kujawiaki ludowe idegra p. W. Ka· 
czyński. 

14.30 „Gospodarka pradziadów" - 200 lat te­
mu - wygł. dr. B. Dederko. 

14.50 W. Kaczyński: a) Polka, b) Polska ma. 
zurka) c) Oberek odegra p. Kaczyllski. 

Hi.OO „Co słychać, o czem wiedzieć trzeba" 
wygł. dyr. 8. Mędrzecki. 

15.20-16.00 Słuchowisko p. t. „Wesele Ma1go· 
rzatki" J. Porazii1skiej. 

16.00 O tajemnicach Marsa - opowie dr. F. 
Burdecki. 

16.20-17.00 Audycja z Poznania. 
17.00 O zabawach i uroczystościach świątecz. 

" dł IV" . nych na dworze Wa ys awa - opowie 
prof. H. Mościcki. 

17.20-19.00 Koncert orkiestry Dyrek. Tramw. 
Miej. pod dyr. L. Cymermana. 

19.00. Rozmaitości. 
J 9.25-19.55 „Fraszki" Kochanowskiego za 

wstawkami muz. (dawne tai1ce z opery ,,Ja 
kób Lutnista" Henryka Opieńskiego). 

19.58-20.00 Sygnał czasu z Warsz. Obs. 
Astronom. 

,;o.oo Odczytanie programu na dzień nast. 
t!0.05 Kom. Teatrów Miejskich. 
20.05 Muzyka lekka. Ork. P. R. pod dyr. ~· 

Szulca A. Makowski (gitara hawajska i pi­
ła), K. Szerszyński (śpiew) i prof. L. Ur• 
stein (akompanjament). 

20.00 Feljeton świąteczny - wygł. p. Z. Kle. 
szczyf1ski 

2~.15 Kom.: meteor., pol., sport. 
' " 25 Ostatnia fala" - red. J. Piotrowski. 
22:35 i{om. P. A. 'l'. 
23.00-24.00 Muyka tan. z „Oazy". Orkiest~ 

z. Karai;ińskiego i W. Hoszkowskiego. 

ŁODŹ, Piotrkowska 88. 
Tel. 10-534 (w podwórzu). 

R.adjoaparaty i częśc._ U,ita~ianl~ 
ant211, pr.1nró!lk.i a uratów. 
Ładowanie ak:im i.!L1toró1v. 

Najtańsze źródło. Dogadne waran kl. 

we bielizn~ dam-

Łódi, Sienkiewicza 79. teL 141-79 . 
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Do niedawna jeszcze w całej Polsce 
t'O'Lpows~echnione liczne, owiane przedzi­
wnym cza1·em zamierzchłych czasów i u­
rnkiem związanych z nimi legend, zwy­
czaje i obrzędy rndowe zanikają coraz 
bardziej. z każdym rokiem. 

Te, które, w szczątkowym stanie, 
przestrzegane są dziś jeszcze, wiążą .się 
ściśle z najuroczystszemi świętami ro­
ku, których nieodłączną niejako są czę­
ścią, f?rmą, uwwnętrzniającą podniosły 
nastróJ dusz, pragnących odmienności 
od, codziennej szarzyzny życia. 

Należą do nich w pierwszym rzędzie 
liczne obrzędy wigilijne i zwyczaje, 
związane ze świętami Bożego N arodze­
nia. 

Podobnie, jak święcone na Wielka-
noc, lub wędrówki na groby w Dzień 
Zaduszny, tak nieodłączną od samego 
pojęcia świąt Bożego Narodzenia jest 
wieczerza wigilijna, uz.;1iana przez koś­
ciół, lecz wywodząca się jeszcze z cza­
sów przedchrześcijańskich. 

Wiele cech, zachowanych do dziś o­
brzędów wigilijnych, wskazuje dobitnie, 
że .wieczerza religijna w pierwotnem 
swoJem znaczeniu, podobnie, jale odpo­
wi'.1-dające jej święto z cząsów pogań­
skich, była uroczystością na cześć 
zmarłych, a jednocześnie świętem dzięk­
czynienia za posiadane dary i błagania 
o powodzenie w przyszłości. 

Przedewszystkiem wiec w d~ień wi­
gilijny bywa przestrzegany post. Zwy­
czaj ten wywodzi się z pierwszych lat 
chrześcijaństwa, kiedy wszyscy wierni 
uroczyście przygotowywali się w noc 
przedświąteczną przez czuwanie, modli­
twę i post. Stąd też pochodzi i nazwa 
wigilji. Postny charakter wieczerzy wi­
gilijnej jest niemal powszechnie prze. 
strzegany, a w niektórych miejscowoś-
ciach wigilję nazywają „postnikiem" 
<na :Mazowszu). lub też „pośnikiem" 
(Małopolska). 

Do wieczerzy zasiada się z ukaza­
n.iem się pierwszej gwi~dy, symbolizu­
jącej Gwiazdę Betlejemską, która zwia­
stowała światu narodziny Dzieciątka. 
W wyporządzonych starannie i świecą­
cych wprost czystością izbach na dużym 
stole, zaścielonym na świeżem sianie bia 
ł~ ~erw~tą, zas~awia si~ wieczerz~. Zwy­
CT.aJ kaze, by hczba dai1 była nieparzy­
sta, a więc - stosownie do zamożności 
domu ......- 5, 7, 9, 11 i więcej. Natomiast 
liczba biesiadników winna być parzy­
sta, bo jeśli do wieczerzy nieparzysta 
liczba zasiądzie uczestników, zły to o­
men: w przyszłym roku kogoś z pośród 

· nich zabraknie. Skoro więc domowników 
nie starcza do pary, na gwałt prosi się 
kogoś ze znajomych lub nawet zgoła 
przypadkowego gościa, gdyż w ten 
dzień zwyczaj nakazuje każdego, nawet 
w:mga, w domu przyjąć i opłatkiem, o­
raz ·wieczerzą z nim się podzielić. 

Pamięć o śmierci i o zmarłych ce­
eh uje wiele obrzę<lów wigilijnych. Dość 
rozpowszechniony jest zwyczaj układa­
nia na stole specjalnego nakrycia dla 
nieooszczyków, a po wieczerzy zostawia­
nie pokarmów dla ich duchów. W Olkus­
kiem naprzykład pozostawia się na całą 
noc pieczywo. Na. pograniczu Prus 
Wschodnich zostawiają na całą noc świa 
tło, oraz pokój dobrze ogrzany, osohne 
łóżko; czysto zaścielone, krzesło z ręczni-

. lciem - aby duchy zmarłych mogły się 
pożyvvić i ogrzać. W Stryjskiem pozo­
stawiają na noc na stole „kutję" z wet­
kni'2tą łyżką dla dusz zmarłych. 

Gdy z llkazaniem się pierwszej gwia­
t;dy wszyscy zasiądą przy stole wigilij­
nym, wtedy gospoda1-z błog·osławi opła­
tek i po kolei dzieli się nim ze wszystki­
mi obecnymi, składając życzenia po­
myślności i zdrowia. 

Wieczerza wigilijna składa się z po­
traw postnych, a więc ryb w różny spo­
s5b przy1·ządzonych, śledzi, zupy grzybo 
wej, klusek z makiem i miodem, kompo­
tu, pierogów i grzybów z kapustą, ła­
n'.tiańców z makiem, kas.zy g-.cyczanej lub 
jaglanej. 

Najstarszą wśród potraw wigilijnych 
'1iewątp1iwie t. w. ,,kutja", przez 

Hucułów zwana też „koływo", a w nie·· 
których okolicach Mazowsza „kucja". 
Ponoć wyraz ten poc;hodzi od greckiego 
„kydcia", co znaczy pogrzeb, w czem był 
by dowód pochodzenia „kutji", lub „ku­
cji" z czasów pogafJ,skich, gdy na ten 
dzień przypadało święto ku czci umar­
łych. 

Zwyczaj nakazuje, aby każdy z bie­
siadników zjadł potrochu przynajmniej 
każdej potrawy, by zdrów był przez ca­
ły rok przyszły. W czasie spożywania 
wieczerzy w niektóryd1 okolic<>.ch panu­
je zwyczaj rzucania do góry grochem 
prażonym, „aby dobytel;: mnożył się tak 
licznie i zdrowy wy)Jrykował tak wyso­
lrn, jak ten gro:::h podrzucany''. W tym 
samym celu stawiano w rogu izby sno­
py zboża, aby to ich uczestnictwo w u­
roczystej wieczerzy sprowadziło urodzaj 
obfity. Te wszystkie obrzędy, mające 
zabezpiec:zać p;.·zyszłoroczną pomyślność, 
spowodowane zostnJy tem, że w dawnej 
Polsce rok zaczynano właśnie od Bożego 
Narodzenia, tern samem -vvigilja wypa­
dała u progu nowego roku, jak dziś 
~ylwester. 

Stąd też pochodzi zwyczaj wróżenia 

Mogli być przykładem dobrego, ideal­
nego małżeństwa. 

Dożyli razem późnej starości. 
On - mały, jowjalny staruszek, o 

srebrnych włosach i zawsze rumianych 
policzkach, ona -- delikatna, filigranowa, 
nieco przygarbiona staruszka, o zmarszczo­
nem czole i dobrych, pogodnie pątrzących 
oczach. 

Ruszała się po mieszkaniu prawie bez­
szelestnie, a z twarzy jej ani na chwilę 
nie znikał marzycielski uśmiec\l. w\ell~iego 
dziecka. 

Zawsze o jednej godzinie siadywała 
przy oknie z robótką ręczną, spoglądając 
na szarą, pochmurnie jednostajną, smutną 
ulicę. 

W letnie dni wychodziła do małego 
ogródka grzać się na słońcu. 

Dni mijały. 
Bez zmian, bez urozmaiceń. Jednako­

we, jak szklane perełki, nanizane na nitkę. 
Wieczorami - ona czytała gazetę, on, 

z przymkniętemi powiekami, bujając się 
w wielkim fotelu, od czasu do czasu rzu­
cał jakąś uwagę, jakieś spostrzeżenie. 

Ba, tyle na świecie nowego ... 
Radjo wniosła urozmaicenie w mono­

tonję ich życia. Odtąd mogli słuchać kon­
certów, odczytów, co niedziela w skupie­
niu wysłuchiwać mszy więtej i kazania. 
Dzięki tej cudownej skrzynce, zbliżali się 
do świata ze""Wnetrznego, od którego odep­
chnęła ich bezlitosna starość. 

A jednak, nawet radjo nie mogło roz­
proszyć ich jedynego zmartwienia. Mieli 
jedyną córkę. 

przez wyciąganie z pod obrusa siana, 
lub ukrytych w nim symbolicznych 
przedmiotów, mających przepowiadać za 
mążpójście czy ożenek, staropanieństwo 
czy starokaw8.lerstwo i t .d. Ten ostatni 
zwyczaj u ludu zastępował roz.powszech­
niony ongiś wśród szlachty zwyczaj 
podkładania od obrus kartek z dowcip­
nemi wierszykami, których odczytywa­
nie wywoływało wybuchy śmiechu i o­
gólną wesołość. 

Również pod obrusem kładziono roz­
liczne upominki dla dzieci, co później za­
stąpione zostało układaniem prezentów 
pod choinką., która, jako zwyczaj nie­
miecki, dopiero w XIX wieku zaczęła 
się w Polsce upowszechniać. 

Gdy uczta zbliżal.a się ku końcowi, 
gospodarz zazwyczaj intonował którąś z 
kolen.d i wtedy rozpoczynały się długie 
śpiewy, aż do chwili, gdy czas nadszedł 
udania się na Pasterkę. 

Resztkami z wieczerzy wigilijnej ja­
koteż sianem ze stołu wigilijnego obdzie 
lały gospoqynie drób, trzodę i bydło, aby 
chowało sie zdrowo, ze słom,y wigilijnej 
robi się powrósła, któremi podwiązuje 
się drzewa owocowe, aby d{)brze obrodzi-

r 
ły. W ogóle zwyczaj ludowy nakaznvru 
w dzień wig·ilijny szczególną dbałość o 
inwentarz żywy, czyli t. zw. „żywinę", 
która - według wie1'2'eń ludowych, na~ 
równi z ludźmi cieszy się tego dnia 21 
narodzin Zbawcy świata. 

Nazajutrz1 w pierw~zy dzień Boże· 
go Narodzenią zaczynało się tradycyjn 
chodzenie chłop~ów Wiejskich z szopką, 
zwane w różnych okolicach kraju cho­
dzeniem z Herodem, kozą lub koniem. 
Szopką, jako wzostałość dawnych miste 
ryj religi1jnych, :przybrawszy świeckt 
charakter, przeplatała sceny z życia, 
Chrystusa rozmaitemi przyśpiewlrnmi o 
charakterze aktualnym, nieraz bardZQ 
dowciipnemi, dzięki którym chłopcy, cho 
dzący „po kolen<lzie" wszędzie byli mile 
wito.ni: i sowicie obdarowywani. 

Te wszystkie zwyczaje i obrzędy, da~ 
n~e~ przestrzegane przez szlachtę, a p<>Ź· 
meJ strzeżone przez lud wiejski, dziś ule­
gają zapomnieniu, stają się jedną z Io 
g_end p;:·zeszłości. Ustępuję wobec fali ży· 
cia, ktora przyniosła czasy, znamionujące 
zaporo.niente o ,,dawnym ojców zwy~ 
ju''• 

W. K.-W. 

Włodzimierz Popławski 

Wigilijna nies odzianka 
Została śpiewaczką wbrew woli ojca. 
Nastapił rozdźwięk. 
Ojciec, odmawiając swej zgody, uwa­

żał, że działa dla dobra dziecka. 
Bo jakże? Dziewczyna z dobrej rodziny 

na sc~nie. 
· To nie mogło pom1esc1c się w jego 

głowie. 
Padły twarde, złe słowa. 
Matka chciała jakoś załagodzić, zara­

dzić ... napróżno. 
Tylko więcej przybyło siwych włosów. 
Córka wyjechała z przyjaciółką zagra­

nicę. 
Z początku pisywała, jednak nie otrzy­

mując odpowiedzi - zaprzestała. 
Odtąd nikt w domu nie wypowiedział 

jej imienia. 
Jakgdyby Zosi nigdy nie by.ło. 
A jednak - zarówno ojciec, jak i mat­

ka często myśleli o swem jedynem dziecku. 
Szczególnie matka. 
Widziała swą dziecinę jak żywą. Z łal­

lq w objęciach, wesoło biegającą w słoń­
cu ogródka. 

Widziała ją, pierwszy raz idącą d-0 
szkoły. 

Widziała - chorą, z błyszczącemi o-
czyma, biedną, zg-0rączkowaną. 

Widziała śliczną, dorastającą panienkę. 
Tyle lat... 
I znów nadeszło Boże Narodzenie. 

Znów bez niej. 
Na dworze leżał biały kożuch śniegu, 

w pokoju ogień z niedomkniętego pieca 
malował ściany krwawemi smugami. 

Było ciepło. 

Staruszkowie siedzieli wpatr\ljąc lłl 
napół sennie w ogień kominka. Burek, 
złożywszy łeb na przednich łapach, WJ'. 
ciągnął się obok pieca, od czasu do cza. 
su spogl~dając na swego papa. 

Cisza aż dzwoniła. 
Dawniej, gdy dziecko było w donn\ 

nawet gdy dziecko przeobraziło się w 
podlotka, święta nie mogły obyć się \>ca 
choinki. 

Matce przypomniało się, jak to dawno. 
bardzo daWtJO, siadywała, trzymąją~ małct 
na kolanach, przeQ ślicznie oświetlona cho­
inką i jak dzieciak do111agął się, aby mlf 
stale śpiewać: ,,Wśród nocnej ciszy„ .. „ 

A później - później po wieczerzy wi­
gilijnej schodziło się zawsze dużo kaleta­
nek. 

Było wesoło, swobodnie.~ 
Najcudowniejsze wieczory wigilijne. 

raz - pustka i zła, dzwoniąca cisza osa• 
motnienia. 

- Możeby~my posłuchan radja.„ ~ 
zaproponował stary, sam przygnębiony juł 
tą przykrą ciszą. · 

Jakiś chór, a potem - 'śpiewaczka. 
Zdawało się, że śpiewa tuż, w pokoj 
Pies podniósł łeb, węsząc niewidzial-

nego znajpmego. 
Głos był śliczny, hizmiał jak granie cu­

downego, wiosennego wieczoru. 
Dłonie dwojga staruszków prawie JCO. 

nocześnie spoczęły na programje radjo­
wych audycyj. 

Niestety, nazwiska śpiewaczki nie byłt1. 
A później rozbrzmiało w pokoju mięk 

ko, jedwabiście: 
„Wśród nocnej ciszy. 
Głos się rozchodzi -
Wstańcie pasterze, 
Bóg się wam rodzi. .. ~ 

I znowu pies się zaniepokoił, węsząc w 
powietrzu za czemś znajomem, przyjaz­
nem ... 

Po zapadłych, bruzdami łat pokrytych 
policzkach staruszki, stoczyły się ciężkie 
łzy. 

Głos speakera położył kres marzeniom; 
- Pani Zofja Carlonni odśpiewa tę 

pieśń wigilijną raz jeszcze dla swych ro­
dziców. 

Nazwisko coprawda było obce, itłe terai 
już wiedzieli, że to ona. Ich jedyna, uko· 
chana Zosieńka. 

Ich córka. 
Ręce ojca drżały, oczy nabrały dziwni~ 

radosnego blasku. 
Uśmiech rozjaśnił twarz matki. 
I znów, p.o łatach rozstania, tak jak 

riawniei święcili Wigilj~ we troje. I _....._e „ 



Str•. „HASŁO" z dnia 24 grudnia 1929 r. 

~ 

SWIĘTO DZIEC 
Dzień, w którym każde dziecko 

• powinno 
Ze wszystkich świąt, jakie ludzkość 

obchodzi od wielu wieków, Boże Naro­
dzenie jest świętem, z którem kojarzy 
się cały szereg szczególnych, całkowicie 
od dnia powszedniego odmiennych - re­
fleksyj i uczuć. 

• , 
m1ec prawo 

mu powszechnie żywe i życiodajne, - to 
powinniśmy nadać świętu Bożego Naro­
dzenia znaczenie głębsze, dalekie od bez­
myślności opartej jedynie na samem 
tylko dochowywaniu tradycyjnego zwy­
czaju. 

Stojąc u bram Roku Nowego, mają­
cego być setnym rokiem upływającym 
od chwili Powstania Listopadowego, -

to winniśmy sobie życzyć przy łamaniu 
się opłatkiem, aby dzieciom nas!Zym w 
.Polsce było żyć coraz lepiej. 

A „lepiej", to nie znaczy „łatwiej''. 
Ale: - dostojniej i szerzej. 

Spełnienie zaś tych życzeń zależy w 
znacznej mierze od nas samych, którzy 
to życie tworzymy„ 

T. Hiż. 

~53r.N 

• 
się rodzi 

„ 
og 

Bóg si;i rodzi jak c=łowiek. Na granic rubie.if 
Błogosławi jednako królów i pasterzy. 
Pe.sterze hold skludajlJ - klękajq królowie: 
Oto przyszedł na ziemi~ Syn Boży._ 

(lóg - Czlowiel. 

1 oto nowa era: przy id-O inne lata 
Odkupiciel przeżyje sam wieczny ból świata. 

Aby skonać z koron<J cierniof.l:q na głowi.a. 

Bóg si~ rodzi ..• 
Nu mf)kę żywota -

jak czlawiełt, 

M. Mszczycka. 

Bo oto każdy z nas lu~ dorosłych 
miał kiedyś swoje dzieciństwo, - mniej­
sza o to: smutne, czy wesołe, bujne i bo­
gate we wrażenia, - sieroce i samotne, 
czy też w gronie rodzinnem spędzone. 
Jakiekolwiek - by ono było, to jednak 
w owem dzieciństwie święta Bożego N a­
rodzenia odgrywały zawsze rolę bard.w 
ważną i pamiętną. 
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,,Psychograf· czny'' 
portret Jeżeli minęły nam one wśród wesołoś­

łi, pogody i słodyczy, - wstawiały wra­
żenie, że świat je.st piękny, życie rado­
sne, a ludzie - dobrzy. Jeżeli wypadły 
szaro, to wówcms cały .świat zabarwiał 
się na ton odpowiednio szary i bezbar­
wny .. O ile spędziliśmy je w smutku i ża­
łobie czuliśmy się o wiele bardziej zgnę­
bieni i smutni, niż gdyby ten smutek i 
ta żałoba wypadły nam w jakimkolwiek 
innym dniu w roku. 

KA OLA D CK· NSA 
Na takie nasze pojęcia i poczucia zło­

tyły się całe szeregi lat i zim. I to nietyl 
ko naszych, ale całych pokoleń, które nas 
poprzedziły. Tradycyjnie już jesteśmy 
związani duchowo z tak.iem właśnie po­
jęciem o świętach Boż~go Narodzenia: 

. Jest to bowiem święto Dziecka 
.iwięto nadziei i święto radości. Jest ~ 
dzień, w którym każde dziecko powinno 
mieć prawo do uśmiechu i czuć dokoła 
siebie wesele i pogodę. 

Jeden z francuskich poetów powie­
.ział, że dwóch rzeczy niepodobna u­
kryć w domu: - dziecka i poezji. Szcze­
gólnie trudno jest ukryć to w okresie 
świąt Bożego Narodzenia, kiedy zarówno 
z dzieckiem, jak z poezją, łączy się tra­
dycyj na choinka. 

Nie jest to czcze ani jałowe. Ten 
krótki okres wypoczynkowy, przerywają­
cy tok wytężonej pracy ludzi dorosłych 
dla wywołania na ich twarzach na chwi­
lę dziecinnego uśmiechu, - nasuwa 
nam. zawsze ~a.stawienie z „gwiarzdką··. 
Dla Jednych Jest to gwiazda Betleems.ka 
która do stóp Narodzonego Zbawiciel~ 
wiodła mędrców ze Wschodu. Dla innych 
jest to gwiazda nadziei·, błyszczaca nad 
życiem młodych pokoleń, co mają· doros· 
cąć i nas zastąpić kiedyś,-gdy odejdzie-
my. . 

I jeżeli, umiłowanie dziecka, kt6rego 
nam. Polakom, tak zazdroszO'lą inne na­
rodowości, jest u nas zawsze podawne-

Do licznych biografij autora „Dawida 
Coperfielda" przybyła ostatnio książka 
pióra Edwarda Wagenknechta pod tytu­
łem „The Man Charles Dickens" - ,,Ka­
rol Dickens jako człowiek" wydana 
przez nowojorską firmę Hugton Mifflin 
Company. 

Jest to, jak w przedmowie określił 
Gamaliel Bradford, „psychograficzny" 
portret Dickensa. Psychografja wyklu­
cza chronologję nie przypisuje wartości 
porządkowi zewnętrznych faktów poza 
drobnemi wyjątkami niezbędnemi do u­
wypuklenia tła. Jest to duchowa biogra­
fja, która opiera się na zasadniczych ele­
mentach charakteru, odseperowanych za­
pomocą różnorodnych dowodzeń od efeine 
ryzmu i niekonsekwencji, przy tern uwy­
datnionych, by zwrócić na siebie specjal­
ną uwagę czytelnika i zatrzymać jego 
zainteresowanie. 

Na wstępie książki Wagenknecht krót 
ko się załatwia z codziennem życiem 
Dickensa i przechodzi do niego jako do 
artysty. Stwierdza więc przedewszyst­
kiem, że Dickens przystępując do napi­
sania powieści zajmował się najprzód 
charakterami, a później dopiero obmy­
ślał fabułę. Zasada Turgieniewa, że pi­
sarz powinien stworzyć najprzód typy, 
a później dopiero planować, jakie zada­
nie mają one spełnić w powieści, odpowia 
dałaby zupełnie Dickensowi. Na potwier­
dzenie tego przytacza autor biografji wy 
jątek z listu Dickensa do pani Brook­
field, w którym powiedział: „Wychodzę z 
założenia! że kiedy stwor~ ludzi do ode-

. 
Państwo Dorabialscy postanowili w przemówiły za państwem Dorabialskimi. 

cym roku urządzić wilję proszoną u sie- Mieszkanie państwa Czekalińskich nie 
bie, w domu. Pierwszą wilję w domu! miało jeszcze schodów i na pierwsze pię­
Powodem tego szalonego kroku było to, tro wchodziło się po dwóch deskach, pod­
że od trzech dni państwo Dorabialscy - partych słupkiem. Pan Czekaliński obie­
mieszkali. Mieszkali we własnem świeżo cywał wprawdzie wystarać się u stróża z 
wybudowanem mieszkaniu w spółdzielni sąsiedzki-ego domu o drabinę, ale pani 
warszawskiej „Zwycięstwo Inteligenta". Dorabialska mlała lęk przestrzeni i nie 
na polu między Wierzbnem, a Mokoto~ mogła się zdecydować. Przytem komuni­
wem. Po czterech latach oczekiwania kacja ze „Zwycięstwem Inteligenta" była 
~płacania rat, pożyczek, nadziei, zwątpieft łatwiejsza: tylko pół kilometra do tram-
1 rO'b})aczy, dom stanął. I państwo Dora- waju, no, a z powrotem też bliżej na pie­
bialscy sprowadzili się przed samemi chotę do jakiejś taksó\vki. 
świętami. Tak więc paf1stwo Dorabialscy czekali. 

Na wilję poproszono państwa Czeka- Zapasy zgromadzone były od paru dni: 
lińskich, serdecznych przyjaciół pana i przyjechały razem z rze-czami w wo~ic 
pani dom:u: 9 równi~ prze~ tygodniem meblowym, do najbliższego sl<lepu bo­
sprowa~h s1~ do m1esz.kama kooperaty- wiem było przynajmniej dwadzieścia 
wy „Sami S?b1e" na Marymoncie. Panie minut drogi. Mały Edzio Dorabialski pla­
spi-z~aI:Y. się n~wet troszkę o to, kto u~ l tał si~, pod .nogami i nudz~ł „żeby prędzej 
l'll!łdzi w1lJę. Każda z młodych gospodyn zapalic chornkę". Rzeczy, Jeszcze nie wszy 
miała na to ochot_e. Ale względy formalne stkie Wl1Xl1Llmwane, P;O<l-ziewały sie jak na 

grania ról w grze, ich obowiązkiem jest 
grać, a nie moim". 

.Psychografja wymaga dokumentowa­
nia twierdzeń, dlatego Wagenknecht po­
święca wiele miejsca cytatom z Dickensa. 
Książkę czyta się z wielkiem zaintereso­
waniem. 

Dickens kochał ludzkość, więcej jednak 
od niej kochał samego siebie. Jak wiado­
mo Dickens za młodych lat pracował 
przez jakiś czas w składnicy czernideł. 
Później pisał o tym okresie: „ ... Cierpia.­
łem w tajemnicy, że cierpiałem nikt o­
prócz mnie nie wiedział". Wagenknecht 
poświęcił temu okresowi życia pisarza 
więcej miejsca, dowodząc, że ... ,,mało któ­
re momenty z życia Dickensa rzucają ty­
le światła na mocne i słabe strony jego 
charakteru. Wrażliwość, obrzydzenie do 
barbarzyńskości, miłość dla dzieci -
wszystko to przejawia się w tym czasie. 
Lecz są w nim także i sentymentalizm, i 
wielka zdolność do samowspółczucia i li­
tości na<l sobą samym i egzaltowane po­
jęcie o oobie samym". 

Faktem jest, że miłość Dkkensa dla 
ludzkości była abstrakcyjna. On kochał 
ludzi nie jako indywidualne jednostki, 
lecz jako wyraz uniwersalnej abstrakcji, 
mógł więc w swej imaginacji trzymać 
ich zdaleka od siebie. 

Praca Wagenknechta wydaje się być 
odpowiedzią na szereg ataków, jakie w 
ostatnich czasach ujawniły się w stosun­
ku do charakteru Dickensa. To też au­
tor omawia cechy charakteru wielkiego 
pisarza kolejno. Pieniądz g:ral rol~ w ży_-

złość niewiadomo gdzie właśnie wtedy, 
kiedy były najpotrzebniejsze. Zdawało sie 
Jednak ostatecznie, że wszystko jest w 
porządku. 

Pani domu, umęczona, jak wszystkie 
panie domu w dzień wilji, osunęła się bez 
silnie na tapczan. 

- Już chyba wszystko zl'Obione. Co 
za szczęście, że przynajmniej Kasia nie 
zastrajkowała i nie oglosiła bólu zębów.„ 

- Mogliby już swoją drogą przyjść 
- rzekł chmurnie pan domu, spoglądając 
na zega1·ek. - Kiszki się skręcają. Czło­
wiek haruje cały dzief1.„ 

- :Mój drogi, już chyba ja dziś haro­
wałam, nie ty! 

- Nie ja? A te dwadzieścia wiader 
wody, co nanosiłem do łazienki na za.­
pas'? Przecie wodociągi nie działają! 

- Tatusiu, a ja tam puściłem swoje 
okręty, tylko musiałem całą rękę wpa-
lrnwać. 1 

Pan domu chciał coś powiedzieć, ale 
powstrzymał się i machnął ręką. Kasia 
zaczęła z hr.łase.ro nakrywać do stołu. 
Okazało sie, że serwetki _gdzieś sie .zavo-

' 

ciu Dickensa, nie lubił brać mniej ~niże-, 
li tyle ile uważał, że należało mu się lub 
był wart. Z drugiej znów strony nie byt. 
sl~ąpcem i nieofiarnym:->Miło_ść Di~ke:r:s~· 
do dZJieci była prawdziwa, Jak rovmiez 
bez zarzutu był jego stosunek do podwła­
dnych sobie i ludzi niższych od siebie. 
Był łaskaw dla zwierząt. Był lojalnym 
względem przyjaciół. 

Jeden tylko ma Wagenknecht żal do pi 
sarza, a to o to, że i o zszedł się ze swą 
żoną. Nie zrozumiałą jest miłość pisarza 
do szwagierki, Mary Hogarth, którą dłu­
go sentymentalizował po śmierci. Trudno 
znaleźć usprawiedliwienie dla tej ducho­
wej wierności w stosunku do kobiety, 
która była przyczyną śmierci jego żony. 
Ten fragment z życia pisarza jest nie­
mniejszą zagadką dla Wagenknechta jak 
i dla innych biografów, z wyjątkiem chy· 
ba tych, którzy kiwają głowami, jak­
gdyby wiele więcej wiedzieli i w konse­
kwencji starali się utworzyć wokół Dic-
kensa sensacyjny skandal. _ 

Jak już wspomnielh3rr7 wyżej, ksiąz, 
ka jest wielce interesująca, a aczkolwiek 
nie odkrywa nowych tajemnic, jakie mo­
gły otaczać życie Dickensa, to jednak u­
kazała się na czasie, by zaprotestować 
przeciw ws.zelkim zamachom różnych kry 
tyków oczernienia Dicken.sa. Wagen· 
knecht utrzymuje i chce utrzymać aure­
olę, jaka otaczała życie wielkiego pi~ rza. 
Dickens - suma.ryzuje swą pracę bio­
graf - nie wspinał się na zlodowaciałe 
szczyty w sztuce, miłości lub wierze. Ale 
- pyta - ilu to czyni 1 

działy. Mogą być dwie od jednego gal\. 
nituru, a trzy od innego. Inaczej skom· 
pletować narazie się nie da. Potem, <> 
czywiście, „wylezą" gdzieś z kąta. Na,. 
razie już niema czasu na Slluk:nde. Go· 
dzina szósta. Goście mogą zaraz nadejść. 
A zresztą, goście nie sa ceremonjalni, 
Sami są w tern samem p'Ołożeniu: zrozu­
mieją. 

- żeby tylko trafili - niepokoiła si~ 
pani domu, wyglądając przez okno. 

- Nie bój się: Czekaliński ma świet. 
ny dar orj en.tak'.ji. Pamiętam, zabłądziliś­
my kiedyś w Tatrach. Mgła była i am 
rusz nie mogliśmy znaleźć ścieżki. Wy­
obraź sobie, że on jeden jakoś ją wy­
czuł, wymacał na czworakach, no i 
wszyscy wróciliśmy cało. 

- No, tak, ale jeśli tu zacznie szu· 
kać drogi na czworakach, to iaame bę­
dą wyglądali... A dałes aokmc111y a- · 
dres? 

- Jakże: Cyprysowa róg Poruczni~ 
kowskiej. Przecie jest tabliczka. Tylko 
tak ją głupio postawili: koło tego miej­
sca. co to si~ maj<} budować do.my ~ 
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BOZE NARODZENIE U NAS • U OBC.YCH l 
Któż nie zna i komuż nie są drogie owe 

stare, prastare nieraz obrzędy i obyczaje, 
wi'l:żące się ze świętami Bożego Narodze­
nia, a przedewszystkiem z wigilją, z ra­
:losnym zawsze dla dziatwy dniem choinki 
i świątecznych podarków... Wieczerza 
wigilijna jest, jak się zdaje, prastarym, 
pogańskim jeszcze zabytkiem świąt wal­
ki dnia z nocą, z jaką wiązała się wiara 
w życie zagrobowe i płynąca z niej cześć 
dla zmarłych, których goszczono w czasie 
uczty narówni z żywymi. Do dziś jesz­
cze śród ludu naszego niektórych okolic 
w Poznańskiem przetrwał obyczaj pozo­
stawiania garnków z resztkami potraw 
wigilijnych pod stołami rzekomo dla 
dusz zmarłych. W wielu domach na ob­
szarze wszystkich dzielnic Polski trwa 
jeszcze do dziś również zwyczaj pozo­
stawiania wolnych miejsc przy stole wigi­
lijnym, bądź-to dla „gości zamorskich", 
jacy tego wieczoru przybyć mogą, bądź 
dla dusz zmarłych, jak mówi o tern Win­
centy Pol w swej pięknej "Pieśni o domu 
naszym". 

Prastare zabytki zamierzchłych wie­
rzeń pogańskich uświęciła potem pobożna 
tradycja chrześcijańska. Stół wigilijny wi­
nien być w myśl starego zwyczaju, po-, 
kryty najpierw sianem, a następnie dopie­
ro obrusem, na tę pamiątkę, iż w żłobku 
na sianie narodził się Chrystus. Do stołu 
winna zasiąść koniecznie parzysta liczba 
osób, by ten, ktoby nie miał pary, „nie 
odszedł w zaświaty w ciągu najbliższego 
roku" - natomiast liczba potraw wiecze­
rzy wigilijnej powinna być nieparzysta -
dlaczego jednak, pamięć już o tern za­
ginęła. 

Podobnie również w pomroce wieków 
taginęła już pamięć o tern, jakie jest po­
chodzenie tak tradycyjnie u nas dochowy­
wanego zwyczaju dzielenia się opłatkiem 
przed ucztą wigilijną. Jedni widzą w tern 
przeniesienie na wieczór wigilijny mo­
mentu z ostatniej wieczerzy Pańskiej, 
gdy Chrystus dzielił chleb pomiędzy swych 
uczniów - inni dopatrują się w tern echa 
obyczaju pierwszych chrześcijan, którzy 
łamiąc chleb na znąk braterstwa i jedno­
ści wzaiemnej, uświęcili ty_m oby_czajem 

sposób składania symbolicznych życzeń 
stosowany przez dawnych pogan, pa 
znak, że nikomu nie po-.vinno braknąć 
chleba, owego podstawowego wszędzie 
środka żywności. Wzruszającą szczerze 
chwilą jest przytem owo darowywanie so­
bie wzajemne urazy, jakie towarzyszyć 
powinno życzeniam, składanym przy o­
płatku. 

Po wilji zwyczaj starodawny nakazuje 
śpiewać kolencly, których po .:stanie sięga 
cza:sów jeszcze przedchrześcijańskich. Ko­
lebką ich jest Rzym starożytny, gdzie 
pierwsze dni miesiąca, zwane „calendae", 
obchodzone były śpiewaniem okoliczno­
ściowych pieśni i obdarza~iem przyjaciół 

podarkami. Poniewai zas jeszcze do cza­
sów średniowiecza nowy rok święcony 
był na Boże Narodzenie, przeto zwy­
czaj śpiewania noworocznych pieśni ko­
lendowych związał się już nazawsze z 
tradycyjną wilją i przypadającemi po niej 
świętami. świat chrześcijański nadał owym 
pieśniom treść radosną i piękną, wiąźąc 
je z przyjściem na świat Zbawiciela. 

Nie wszędzie jednak święta Bożego 
Narodzenia obchodzone aą w podobny spo­
sób. We Francji wieczerza wigilijna, zwa­
na „reveillon", a spożywana nie po za­
błyśnięciu pierwszej gwiazdki, jak it nas, 
lecz po północy i po pastl'!rce, składa się 
z dań mięsnych, nie postnych, i ma cna-

rakter raczej karnawałowy i publiczny, niż 
skupiony i domowy. W skłonnym do za­
baw Paryżu szanujący się mieszczanin nie 
kładzie się tej nocy zupełnie. Po dniu wi­
gilijnym, będącym we Francji normalnym 
dniem pracy, mieszkaniec Paryża spie­
szy późnym wieczorem do licznych koś­
ciołów, gdzie odbywają się uroczyste na­
bożeństwa z wspaniałemi niejednokrotnie 
koncertami, - z kościoła zaś do resta­
uracji, które na długo przedtem przyjmu­
ją zamówienia na uczty wigilijne, prze­
:::iągające się zazwyczaj do świtu. Tnya 
również we Francji zwyczaj obdarzania 
się ,;wigilijnem polanem", w którego wy­
drążonem wnętrzu kryją się podarki; dziś; 

oczywisła, przewa:Zają już tekturowe albo 
czekoladowe imitacje polan. 

Mięsną również a nie postną, jak u nas 
jest uczta wigilijna t. zw. „Christmas" w 
Anglji, gdzie każdy, najuboższy dom powi­
nien być przystrojony w zieleń, po więk­
szej części w pęki ostrokrzewu i jemioły, 
pod której gałęzią, zawieszoną u sufitu, 
- wedle starego obyczaju - wolno 
młodzieży całować dziewczęta. Czyż trzę­
ba dodawać, że każdy młody Anglik sta­
ra się skwapliwie korzystać z tego wesołe­
i!O przywileju? 
"' Anglicy jadają wogóle dużo, ale tego 
wieczoru pochłaniają wprost nieprawdo­
podobne ilości indyków, będących nieod-
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zowną potrawą każdego „Christmasu", alb 
też - trzeba przyznać im sprawiedliwOŚ' 
- dnia tego pamiętają o najuboższych, 
wszędzie, w całem imperjum urządzane są 
przez ludzi zamożnych pubiczne uczty dl: 
biedaków, kt.órzy jednocześnie obdarza­
ni są ciepłą odzieżą, węglem i t. p. 

Równie wiele jadają w ów dzie11 Hisz, 
panie; ci też nie poprzestają na jednej 
uczcie wigilijnej, lecz mają ich dwie~ 
jedną postną, gdy zmierzch zapadnie, ł 
drugą, mięsną, po mszy zwanej „mszą 
pierwszych kogutów", odprawianą e 
świcie. Od owego świtu rozpoczyoo 
się powszechna w całym kraju zab~wa, 
polegająca na paleniu ogni, strzelaniu z 
moździeży na wiwat i tańcach ulicznych. 
Istnieje też w Hiszpanji ciekawy zwyczaj, 
przechowywany również i w krajach polu· 
dniowa - amerykańskich o · hiszpańskie} 
kulturze, - iż gubernator wojskowy więkw 
szych miast odwiedza w noc wigilijną wię­
zienia wojskowe i darzy wolnością naj· 
mniej winnego przestępcę. 

Najbardziej jednak chyba ciekawyfl\ 
a zarazem wzruszającym jest zwyczaj „za• 
praszania ptasząt" na ucztę wigilijną, róz. 
powszechniony w Danji i Norwegji. Usta­
wia się tam mianowicie na słupach de­
seczki obficie posypane ziarnem j okrucha­
mi ze stołu wigilijnego, by i ptaszki miały 
chwilę radości w ów dzień. 

Tak-to różnorodnie świętują różne na, 
rody dzień Narodzenia Pańskiego. Ale 
śród tych tak różnorodnych zwyczajów, 
wszędzie, w całym świecie cywilizowanym 
obowiązuje zwyczaj obdarowywania w 
wieczór wigilijny dzieci, nietylko włas­
nych, ale i obcych, bądź sierot w schronis­
\:ach, bądź biedactw, których ubodzy ro­
dzice niczem uradować w ów dzień nie Sł 
w stanie. Czy to pod choinką, ezy pod ga­
łęzią jemioły, czy we wnętrzu wydrążone­
go „polana wigilijnego" - kryją się drob­
ne upominki dla dziatwy, której główne111 
świętem jest i być powinien dzień narodzin 
Dzieciątka - Zbawcy świata. 

St. Poraj-KoźmmskL 
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... Okropną była bitwa, której opisu żą­
dacie odemnie - mówił stary wilk morski, 
zapalając fajkę. Działo się to w 1813 ro­
ku; służyłem wówczas pod słynnym Sur­
wufem i na skutek rany, odniesionej przy 
jego boku, przeniesiony zostałem w stan 
spoczynku. Zamieszkałem w Saint - Malo 
i tu tęskniłem za morzem, przygodą, 
walką. 

Z radością też dowiedziałem się o 
wyprawie korsarskiej, organizowanej 
przez armatora naszego miasta i o zaopa­
trywaniu w tym celu w załogę statku 
„\Vulkan'". 

Kapitan Lenoir przyjął mnie w charak­
\erze młodszego oficera. 

„Wulkan" nie odpowiadał wysokości 
zadania, jakie mu stawiano; miał bardzo 
pośledni rynsztunek, a załoga, złożona w 
większej swej części z ludzi zbyt starych 
lub zbyt młodych, nie wzbudzała wielkie­
go zaufania. 

Zdawaliśmy sobie jasno sprawę z nie­
oezpieczeństw naszego przedsięwzięcia; 
wierząc jednak w szczęśliwą gwiazdę i 
żądni przygód, pragnęliśmy stawić im męż­
nie czoło. 

Dzięki pomyślnemu wiatrowi płynę­
liśmy niebawem na zachód od wybrzeży 
Bretanji zwykłą drogą okrętów, powra­
cających z Ameryki do Anglji. 

Daremnie jednak badaliśmy horyzont; 
faden żagiel nie ukazywał się naszym chci­
wym oczom. już mieliśmy opuścić tę 
niesprzyjającą naszym nadziejom okolicę, 
gdy straż okrętowa sygnalizowała statek 
w oddali. 

- Nareszcie! - zawołaliśmy jedno­
głośnie .. 

Kapitan Lenoir w milczeniu patrzał 
przez lunetę. 

- Jest to fregata angielska, - oznaj­
mił po dłuższej obserwacji. - Płynie 
ku nam. Byłoby szaleństwem czekać na 
nią. Trzeba wracać do brzegów Francji. 

Z głębokim żalem spełniliśmy rozkaz. 
Fregata jednak dopędzała nas z szaloną 

szybkością i jasnem było, że nie wymknie­
my się wrogowi. 

- Moje dzieci, - odezwał się wówczas 
kapitan, - trzeba prosto w oczy spoj­
rzeć prawdzie. Nie mamy żadnej szansy 
zwycięstwa. Pozostaje nam do wyboru: 
albo zginąć walecznie, albo marnieć na 
\)Ontonach angielskich. Wybierajcie! 

Jednogłośnie wybraliśmy śmierć. 
Kiedy fregata znajdowała się na pół mi­

tl od nas, cienie wieczoru padały już na 
iej olbrzymie cielsko. 
· Wystrzałem armatnim rzucono nam 
Nyzwanie. 

Odpowiedzieliśmy banderą, wywieszo­
aą przez chłopca okrętowego na szczycie 
głównego masztu; znaczyło to, że przyj­
mujemy walkę i pojedynek będzie na 
śmierć i życie. 

W ślad za tern kula przebiła jeden z 
1aszych żagli. 

Zręczny manewr pozwolił nam wy-
korzystać kierunek wiatru, dzięki czemu 
popłynęliśmy ku fregacie, aby wskoczyć 
na jej pokład według zwykłej taktyki kor­
sarskiej. 

Anglicy jednak znali widocznie tę 
taktykę, bo przywitali nas wrzącą smołą i 
gradem płonących szczap. Musieliśmy od­
stąpić, straciwszy kilku ludzi. 

W tej chwili księżyc wychylił się z za 
chmur, oświetlając załogę angielską, zebra­
ną na pokładzie. W pierwszym rzędzie stał 
młody oficer i wydawał rozkazy, jakgdy­
by był w salonie. Wycelowałem starannie; 
padł strzał; oficer runął. 

Jednocześnie prawie promień światła 
prześlizgnął się wzdłuż fregaty i padł 
na nasz statek. Komendant nieprzyjaciel­
ski postanowił skończyć te zapasy z 
nami; owionął nas silny zapach siarki i 
nafty; mieliśmy paść ofiarą płomieni. 

Postanowiliśmy drogo sprzedać życie. 
W przedniej części „Wulkanu„ znajdował 
się magazyn granatów. Pobiegliśmy tam i 
każdy wziął tyle pocisków, ile mógł u­
nieść. Zasypaliśmy niemi fregatę nieprzy­
jacielską. 

Nagle ustała strzelanina. Nieopisane za­
mieszanie powstało wśród załogi angiel­
skiej. Snop płomieni trysnął ze statku. 
~ozległ się straszny wybuch. 

Jeden z naszych granatów trafił w 
magazyn prochu. Freł;!_ata. .wysadzooa w. 

„HASŁO" z dnła 24 grudnia 1929 r. 

powietrze, przechyliła się na bok i pogrą­
żyła zwolna w skłębione fale morskie. 

Wobec tej katastrofy zaciekłość nasza 
opadła, ustępując miejsca wielkiej litości 
dla ofiar. Gdy jedni z nas gasili pożar na 
naszym statku, inni zajęli się spuszcza­
niem łodzi ratunkowej; przedziurawiona 
jednak jak rzeszoto, poszła na dno. 

Brzask dnia barwił srebrzyście po­
wierzchnię morza; w półmroku widzieliś­
my głowy, unoszące się nad falami; jed­
na za drugą znikały powoli.„ 

Tylko jednego marynarza udało się 
nam wciągnąć na nasz pokład. Miał 
pierś przebitą kulą i konał już. Poznałem 
w nim oficera, do którego strzeliłem; 
był przystojny, rysy twarzy miał dystyn­
go,,..ane i sympatyczne. Dzięki naszym 
staraniom otworzył jeszcze oczy i utkwił 
je we mnie. Zdało mi się, że czytam w 
nich żal i wyrzut. .. 

Kiedy ciało jego wraz ze zwłokami na­
szych ofiar wal~i zepchnęliśmy w morze, 
długo nie mogłem ruszyć się z miejsca; mu­
siano przemocą wyrwać mnie z melancho­
lijnej zadumy. 

Nie otrząsłem się z przykrego wrażenia 
przez cały czas trwania naszej wypra­
wy; twarz oficera angielskiego stawała 
mi nieraz przed oczyma z wyrazem wyrzutu 
w gasnącym wzroku. 

Cudem statek nasz, niemal doszczętnie 
zniszczony, odpłynął do Francji. 

• • • 
W kilka miesięcy potem, w roku 1814, 

cesarstwo runęło i zawarto pokój z Anglją. 
Jeden z kupców w Saint - Malo powie-

zo 
rzył mi komendę okrętu, którym poża­
glowałem do Plymouth dla zawiązania 
stosunków handlowych z pewnym boga­
tym Anglikiem. Wrogowie podczas wojny, 
przychodzą często łatwo do porozumienia, 
po złożeniu broni. 

Niebawem też lody między sir Belfar­
tem a mną zostały przełamane. 

Zaprosił mnie do swej willi, zbudowa­
nej za miastem u podnóża skały. 

W chwili, kiedy zasiadaliśmy do sto­
łu, weszła do jadalni niezwykle piękna 
panna z wyrazem nieopisanego smutku w 
twarzy. Oczy jej, dziwnie nieruchome, 
były bezmyślne, jakby właścicielka ich 
miała umysł zmącony. 

Usiadła, nie biorąc udziału w rozmo­
wie. jadła machinalnie i przed końcem o­
biadu odeszła krokiem wolnym, kierując się 
ku skale. 

- Biedna Jenny.„ - szepnął sir 
Belfant. 

Nie śmiałem stawiać pytań, ale sir 
Belfant uprzedził je. 

- To bardzo smutna historja. Była 
zaręczona z pięknym i dzielnym młodzień­
cem, który służył w marynarce angielskiej. 
Przydzielono go w charakterze kadeta do 
załogi fregaty „Helga". Po jego powrocie 
młodzi mieli się pobrać. żegnając się z 
narzeczoną Robert włożył jej na palec 
pierścień, identycznie podobny do pierście­
nia, który sam nosił na palcu jako zada­
tek przyszłego związku. Kiedy okręt wy­
płynął na pełne morze, Jenny stała w 
tern samem miejscu na skale, gdzie wi­
dzisz ją pan w tej chwili, odtąd spędza 
tam niemal cały dzień... Pewnego 

ZA 
wrześniowego ranka ubiegłego roku oz­
najmiła mi: „śniło mi się, że Robert nie 
wróci..." Odtąd milczy stale i nie uśmiecha 
się nigdy. Czas upływa jej na uporczy­
wem wpatrywaniu się w horyzont. Dzień 
każdy ujmuje biedaczce źdźbło po źdźble 
nadziei, której ja nie mam już wcale. Ad­
miralicja bowiem nie otrzymała dotychczas 
żadnych wieści o fregacie „Helga". Co się 
stało z tym wspaniałym okrętem? Chyba 
tej tajemnicy nigdy morze nie wyda„. 

„ • • 
Nazajutrz udałem się na skałę i zbli· 

żywszy s.1ę niepostrzeżenie do Jenny, 
wpatrzonej w morze, spojrzałem na jei 
ręce. Pierścień z ametystem na palcu nie­
szczęśliwej był sobowtórem pierścienia, 
który widziałem na palcu zabitego przez~ 
mnie kadeta ... 

Wtem oczy nasze spotkały się. 
Uczułem zimno w sercu. Wzrok Jenny 

miał ten sam wyraz niemej wymówki, co 
oczy konającego oficera. 

Oddaliłem się. szybko i nazajutrz opuści­
łem z mym ładunkiem Plymouth, unosząc 
ze sobą zagadkę zaginięcia fregaty „Hel­
ga". 

Gdy okręt mój oddalał się od brzegów-1 

widziałem nieszczęsną dziewczynę, stojącą 
na swem miejscu obserwacyjnem. Stała 
nieporuszona, obojętna na deszcz i wiah 
smagający jej twarz ... 

. Co się z nią stało? - zakończył stary 
wilk morski, otrząsając popiół z fajki. Nie 
wiem i wiedzieć nie chę. Boję się, czy 
ofiarą jednej mojej kuli nie padły dwa 
ludzkie życia.„ 

....... „·--~U 
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Poeta, ktory dobrze zarabia aJ 
I tacy też, 
bywają na świecie 
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mości ludzi. Należycie umieć szybko oce· 
nić klienta i od każdego zażądać.„ odpo 
wiedniej ceny za wiersze, które pod wzglę· 
dem treści nie wiele różnią się między so· 
bą. Wymagania dyrektorów i zwykłych 
rzemieślników są pod tym względem dziw„ 
nie podobne; rzeczą najważniejszą jes( 
zawsze .... długość wiersza. 

Smak klientów - ku wielkiemu żalowi 
poety - ulega ostatnio zmianom - zwła­
szcza po wojnie. Rymy „częstochowskie" 
(w które się tak dobrze był wprawił) już 
im nie wystarczają - niektórzy żądają na· 
wet... sonetów. Są to przeważnie młodzi 
ludzie i proszą najczęściej o wiersze mi­
łosne. Trudno nieraz dogodzić ich szczegó­
łowym poleceniom i warunkom, aby O• 

kreśloną osobę lub daną (często drastycz· 
ną) sytuację czy reminiscencję wpleść 
w tekst miłosnego lub zaręczynowego wier­
sza. V/szyscy bowiem pragną, aby wiersz 
uchodził za ich własny i oryginalny twór. 

jednakże zarobki „prywatnych" po­
etów byłyby bardzo szczupłe i niewystar· 
czające - gdyby nie... abonenci. Cóż to 
za abonenci? - pyta zdumiony dzienni­
karz, czy ludzie abonują u pana wiersze ... 
zaręczynowe? -

Okazuje się, iż abonentami są wędrowm 
muzycy, zbierający jałmużnę po podwó­
rzach. Jakiś wzruszający wierszyk lub 
piosenka śpiewa się w Berlinie przez dwa 
tygodnie, a następmE. sprzedaje się dalej ... 
na prowincję - żebrakom prowincjonal­
nym. Każdy berliński żebrak zmienia 
swój repertuar przynajmniej raz (do dwóch 
razy) na miesiąc. Za wiersze te płac i się 
zależnie od długości - 2 do 3 marek za 
sztukę! W Niemczech istnieją tysiące że­
braków, więc „abonament" opłaca si~ „po· 
etom" bardzo dobrze. 

Wiersze i piosenki ludowe - kończ) 
swój inten-.iew nasz poeta - już po mia­
stach nie mają wzięcia, chyba gdzieś 
po wioskach i zapadłych dziurach. Lud­
ność miejska żąda czegoś nowego, czegoś 
z motywów rosyjskich lub z rytmów fox­
irott'ów. A taką pracę może wykonać je­
dvnie zawodowy poeta „okolicznościowy'" 
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Opłatek 

Każdy naród ma swoje tradycje, któ­
re czci i szanuje, przywiązując do tychże 
mniejszą lub wiekszą wagę. 

Naród Polski również przeszczepia z 
pokolenia na pokolenie swe piękne zwy­
czaje tradyoyjne, które są jakby ogniwa­
mi wspólności ducha Narodu. 

Jedną z najpiękniejszych tradycyj pa­
..niątek w Narodzie Polskim, mającą głę­
boki podkład moralno-społeczny, uświęco­
ną przez Koś::iół św., a sięgającą czasów 
Chrystusa Pana i Ostatniej Wieczerzy 
~ańskiej, jest nasz staropolski opłatek. 

Nazwa „Opłatek" wywodzi się od wy­
razu oblaty, co oznaczało dary, ~kładane 

Ko.ściołowi przez wiernych - na Jego po­
irzehy. 

Roznosi je zwykle organista, w imieniu 
,.Nego proboszcza z życzeniami świątecz­
nemi. 

Opłatkiem dzielą się następnie przy 
JCzcie wigilijnej w wigilję i w sam dzień 
Bożego Narodzenia, składając sobie naw­
zalem życzenia świąteczne. 

Piękny ten zwyczaj ma głębokie sym­
boliczne znaczenie. Opłatki przypominają 

dawne „Eulogję" z pierwszych wieków 
chrześcijaństwa, kiedy to chleb poświęco­
ny w ko::icide przez biskupa lub kapłana, 
zabierany był następnie przez wiernych do 
domu lub posyłany im jako pokarm uświę­
cony. 

Opłatki białością swą przypominają po­
trzebę czystości serca, dzielenie zaś czyli 
łamanie opłatkiem - miłość i braterstwo; 
wzajemne zaś składanie sobie życzeń świą­
te.::znych przy tej okazji, to wyraz wdzięcz­
ności za dary, jakie nam przyniosłc Dzie­
ciątko Boże, zstępując na ten świat z 
miłości ku ludziom. 

To też, gdy 01c1ec rodziny lub ktoś 

dajstarszy wiekiem czy stanowiskiem -
kolejno zbliża się do każdego bez wyjąt­
ku uczestnika uczty wigilijnej, by się z nim 
przełamać opłatkiem, żywiej biją serca, 
urazy puszczają się w niepamięć, a w 
uiejednem oku łza rozrzewnienia zabłyśnie. 

Nie zamykajmyż więc drzwi naszych 
t'rzed Opłatkiem, niech go w wieczór wigi­
lijny nie zabraknie, w chatach wiosek 
polskich, dworach, izbach robotniczych, 
suterynach i poddaszach, komnatach mie­
szczańskich, w koszarach wojsk, przytuł­

kach i schroniskach - dla starców i sie­
rot, szpitalach i wszędzie - wszędzie, 

gdzie Polak-katolik na świecie przebywa. 
Niechże więc Opłatek przypomina nam 

ftietylko najświętsze tajemnice Wia­
ry, lecz nadto przenosi nas w czasy -
świetności, niewoli, a wreszcie odrodze­
nia Polski; niech cieszy i koi w ciężkich 

chwilach życia, niech łączy - łzy osusza, 
niech niesie zadatek spełnienia życze11, 

~=i~ł:~i~nych sianem i obrusem 

„HASŁO" z dnfa 24 grudnia 1929 r. 

EDGAR ALLAN POE 

Jestem, a raczej byłem wielkim czło- sokość Noli-me Tangere rozpierał się w 
wiekiem; nie jestem jednak ani autorem s\voim foteiu. 
Juniusa, ani więźniem w żelaznej masce, Podszedłem do artysty i zadarłem nos 
gdyż imię moje, o ile wiem, jest Robert do góry. 
J·ones i urodz11em się gdzieś w mieście - Oh ! jakiż piękny! - westchnęła 
Fum - Fudge. Jej Łaskawość. 

Pierwszym moim czynem w życiu by- - Jaka cena? - zapytał artysta. 
ło uchwycić się obiema rękami za nos. - Za ten nos? - wykrzyknęła Jej 
Matka moja, ujrzawszy to nazwała mnie Łaskawość. . 
genjuszem, a ojciec rozpłakał się z rado- - Tysiąc funtów - rzekłem z ukło-
ści i obdarował mnie traktatem o nosolo- nem. 
gji. Umiałem go na pamięć wpierw, nim - Czy ręczysz pan za jego prawdzi-
włożyłem pierwsze spodnie. wość '? -- zapytał artysta, zwracając nos 

Od tego czasu zacząłem przeczuwać, mój ku światłu. 
że poświęcę się karjerze naukowej i z1·0- - Ręczę - rzekłem, pociągając nim 
zumiałem wkrótce, że każdy człowiek, ob- gwałtownie. 
darzony odpowiednio wybitnym nosem, - Czy to oryginał? - zapytał, doty­
może, dają.c się za niego prowadzić, osią- kając go z respektem. - Nie ma dotąd 
gnąć godność bohatera dnia. Uwagi mo- lrnpJl 't - zdziwił się, badając go przez lu­
je nie ograniczyły się jednak tylko do teo- pę. A po chwili dotlał: - ile pan za swój 
rji. Codziennie rano pociągałem dwa razy nos żądasz? 
za mój nochal i wychylałem z tuzin - 'l'ysiąc funtów! - rzekłem. - Trze 
szklaneczek. ba bowiem panu wiedzieć, że on mi zaw-

Kieuy osiągnąłem pełnoletniość, oj- sze wskazuje jak robić karjerę, do któ-
ciec za.prosił mnie pewnego razu do ga- rej brygady i do której formacji w pew-
binetu. nej chwili wskoczyć. 

- Mój synu! - rzekł, kiedy usiedli- - Tysiąc funi;ów? - zapytał. 
śmy razem. -- Co jest głównym celem - Ni mniej, ni więcej. 
twojego życia? - Dostani-esz je pan! - rzekł. Co za 

- Mój ojcze! - odparłem - chcę wspaniały kawałek! 
stUdjować nosologję. Wypłacił mi natychmiast pieniądze i 

- A cóż to jest nosologja, Rober- zrobił szkic mojego nosa. Wynająłem 
cie? mieszkanie na Jermynstreed i zadedyko-

- Panie - odparłem - jest to nauka watem Jej Królewskiej Mości dziewięćdzie 
o nosie. siątdziewiąte wydanie mojej Nosologji z 

- A możesz mi powiedzieć - zapy- podobizną nochala. 
tał - jakie znaczenie ma słowo nos? Książę Walji, ten złośliwy, mały roz-

- Nos, mój ojcze - odparłem - o- pustnik zaprosił mnie na obiad. 
kreślony został rozmaicie przez tysiące Były tam tylko same znakomitości i 
autorów. ('l'u wyciągnąłem zegarek). Jest ludzie z lepszego towarzystwa. 
obecnie południe lub prawie południe, ma Był tam jakiś neapolitańczyk. Cyto­
my zatem czas pomówić o tem do półno- wał Porfiryus.za, Jambhka, Plotyna, 
cy. Zaczynam zatem: - Nos, według Proklusa, Hieroklesa, Maksyma z Tyru 
Bartholinusa, jest to ta wyniosłość, ten i Syryanusa. 
garb, ta narośl, ta„. Był tam profesor doskonałości ludz-

- Dobrze, Robercie - przerwał po- ldej. Cytował Turgota, Price'a, Prie-
czciwy stary. Jestem ogłuszony twoimi stley'a, de Stael i „Ambitnego studenta 
wiadomościami - tak jest ;rzeczywiście o złem zdrowiu". 
- klnę się na duszę! (Tu przymknął Był tam sir Postivus Paradox. 
oczy i położył dłoń na sercu). Zbliż się! Twierdził, że wszyscy głupcy są filozo­
( Ujął mnie pod rękę). Studja twoje moż- farni, a wszyscy filozofowie głupcami. 
na uważać teraz za skoi1czone - najwyż- Był tam Aestheticus. Mówił o ogniu, 
szy czas, abyś wyruszył w świat, widząc niepodzielności atomów, dwoistości duszy 
tylko koniec swego nosa. A teraz, teraz.„ i jej proegzystencji, sympatji i anty­
(tu kilku kopnięciami sprowadził mnie patji, inteligencji pierwotnej i homeo­
przez schody do bramy) - teraz zabieraj merji. 
się stąd i niech cię Bóg prowadzi! Był tam Theologos Theologiae. Roz-

Ponieważ czułem w sobie ducha od- wodził sie nad Euzebiuszem i Arjuszem, 
wagi, przypadek ten uważałem prawie za I nad herezją i sobirem w Nicei, nad puse­
szczęście. Uznałem radę ojcowską za do- izmem i współistotnością, nad Homou­
brą. Postanowiłem iść prosto nosa. Pocią- sios i Homoiousios. 
gnąłem za niego natychmiast dwa rn:zy, Był tam znany smakosz, Rocher du 
czy trzy razy i zacząłem niezmordowa- Caneale. Mówił o wędzonym ozorze, ka­
nie pisać broszurę o nosologji. Zajęło się lafiorach w sosie Veloute, cielęcinie, a la 
mną całe Fum - Fudge. Saint-Menehould, o marynacie, a la 

- Zdumiewający genjusz! - rzekł Saint-Florentin i lodach pomarańczo-
Ouarterly. wych en mosaique. 

- Niezrównany fizjolog! - rzekł Był tam Bibulus O'Bumper. Wy-
Edimburgh. głaszał teorje o · winach la tour i mark-

- Głęboki myśliciel! - rzekł Du- brunnen, o szampanie pienistym i szam­
blin. - Wzniosła dusza!-rzekł Fraser. bertynie, o richebourg i saint-george, o 

Nie zwracałem jednak najmmeJszej haut-brion, leevi.lle i medoc, o barsaku i 
uwagi na cały ten tłum. Poszedłem pro- preignacu, o sauternie, laffitte i saint 
sto do pracowni jednego z artystów. perey. Kiwał głową nad clos-vougeot i 

Księżna Dobrodziejka pozowała do chwalił się, że odróżni z zamkniętemi 
portretu. Markiz Taki-a-Taki trzymał pu- oczyma Xeres od Amontillada. 
dla Księżnej Pani; hrabia Rozrr>a.icki ba- Był tam signor Tintontintino z FI.o­
wił się flakonem z solami orzeźwiającemi rencji. Rozwodził się nad Cimabue, Ar­
szanownej damy, a Jego Królewska Wy- pinem, Carpacciem i Argentinem. Mó-
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wił o cieniach Caravage'a, miękkości A\ 
bane'a, kolorycie Tycjana, pełnych kształ 
tach Rubensa, drobiazgowości Jana St& 
ena. 

Był tam rektor uniwersytetu w Fun 
-Fudge. Powtarzał do znudzenia, że ksi, 
życ nazywał się w 'l'racji Bendis, w EgilJ 
cie Bubastis, w Rzymie Djana, a w 
Grecji Artemis. 

Był tam znakomity Turek ze Stamb!! 
łu. Ten wierzył, że anioły maj11 kształty 
koni, kogutów i byków, że w szóstem 
niebie jest ktoś, kto ma siedemuzicsia.t 
tysięcy głów i że ziemię unosi na grzbiÓ­
cie krowa niebieska, zaopatrzona w nie­
zliczoną ilość zielonych rogów. 

Był tam Delphinus Polvglotta. Mó­
wił nam, co stało się z osiemdziesięciu 
trzema zaginioncmi tragedjami Ajschy­
losa, pięćdziesięciu szterema modlitwami 
Lizjasza, sto osiemdziesięcioma traktata­
mi Teofrasta, ośmioma księgami przekro­
jów kulistych Apolonjusza, hymnami i 
dytyrambami Pindara i czterdziestoma 
tragedj ami Homera lVlłods!Zego. 

Był tam Ferdynand Fitz - Fossilius 
Feldspar. Uczył nas o ogniu podzie.zn.. 
nym i trzeciorzędnych formacjach, o 
stanie gazowym, płynnym i stałym, o 
kwarcu i marglu, o łupku i glince, o gipsie 
i szorli..i, o talku i wapieniu, o blendzie i 
hornbl1>n<lzie, o mice i kainicie, o lepi­
dolicie, .hrmatyde i tremolicie, o anty­
momc i chalcydonie, o manganie i wielu 
innych rzeczach. 

Byłem tam JA. Mówiłem o sobie, o 
sobie, o sobie, i tylko o sobie; o noso­
logji, mojej broszurze i sobie. Zadziera­
łem nosa do góry i mówiłem o sobie. 

I w końcu potrafiłem wszystkich 
tych uczonych biesiadników prLegada6, 
na sobie zogniskować ogólną uwagę, któ-­
ra graniczyła z podziwem. Następnego 
dnia rano księżna Dobrodziejka złożyła 
mi wizytę. 

- Czy odwiedzisz mnie pan w AJ. 
mack, miłe stworzonko? - rzekła, bio­
rąc mnie pieszczotliwie pod brodę. -
Warunek, że przyj cl.zie pan ze swoim cu­
downym nosem. 

- Oto zaproszenie - dodała. - 0zJ, 
mogę liczyć na pana? 

- Droga księżno! - dziękuję z całaa 
go serca. 

Najważniejsi€, żeby pan odwiedził 
nas z nosem, z całym nosem, niepraw­
daż? 

- Calutkim, kochanie - odparłem. 
Pociągnąłem zatem za niego raz, czy dwa 
razy i udałem się w oznaczonym dniu 
do Almack. 

- Przybywa! - rzekł ktoś stojąc,_ 
na schodach. 

- Przybywa! - rzekł drugi stojąCJ 
nieco wyżej. 
~ Przybywa! - rzekł trzeci jeszcze 

wyżej stojący. 
- Już p:rrzybył! - wykrzyknęła księ! 

na. Przybył mój kochany, I ująwszy 
mnie silnie obiema rękami ucałowała 
trzykrotnie mój nos. 

Towarzystwo poruszyło się w podizi· 
wie. 

- Diavolo ! - wykrzyknął hrabia dl 
Capricornutti. 

Dios guarda! - szepnął don Stiletto. 
- Mille tonnerres I - zal.dął książt 

de Grenouille. 
- Mille tiaples ! - mruknął elektol 

Bludennuf. 
To mnie uraziło. Rozgniewałem sit 

Zw.róciłem się nagle do Bludennufa. 
- Panie! - rzekłem mu - jesteś 

pawian. 
- Panie! - odparł po chwili - doll& 

nerre et eglair ! 
To mi wystarczyło. Zamieniliśm}' 

karty. W Chalk-Farm, na drugi dzień 
rano obciąłem mu nos, poczem udałem 
się do grona moich podziwiających mnie 
wczoraj przyjaciół. Zastałem jednak na­
strój wyraźnie dla mnie wrogi. 

- Zwierzę! - rzekł pierwsey. 
- Głupiec! - rzekł drugi. 
- Pijak ! - rzekł trzeci. 
- Osioł! - rzekł czwarty. 
Zrozumiałem, że studjum nosologjJ 

nie jest łatwe, i że muszę jeszcze długa 
uczyć się, jeżeli zechcę dobrze jeść, pid 
i żyć. Zrozumiałem, że jeżeli ja chcę ro. 
bić karjerę przy pomocy nosa - takżt 
inni tego pragną. Nie wolno więc pozbai 
wiać ludzi nosów i 
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Z twórczości 

'' 
G upy Literackiej 
adra'' 

O spósobach poetyckiego 
(Hiperbola) 

obrazowania 

V.Je współczesnej poezji polskiej, szcze­
gól11iej u Wierzyńskiego, śledzić moiemy 
riezwykle śmiałe operowanie hiperbolą. 
Dość vniąć „Laur olimpijski", by się o 
\cm przekonać. 

Hiperbola, czyli przesadnia albo mowa 
~odniosła, przypisując jakiejś osobie, lub 
rzeczy przymiot albo czynność w więk­
szym lub mniejszym od istotnego zakre­
sie, jc~t wypływem nadzwyczaj silnego 
wzruszenia, sprawia, że tracimy poczucia 
re2! .. ej rzeczywistc-ści, realnych stosunków 
rze.:zy do rzeczy. W wyniku czego poeta 
transponuje myśl naszą w niewymierną, 
kusmiczną przestrzeń. Aura nieskończo­
ności opiywa nas i więzi. 

Odczytajmy „Makh footbalowy" Wie-
1zylisklego~ 

Oto tu jest największe Co\oseum 
świata, 

Tu serce żądz i życia bije najwy­
mowniej, 

Tu tajemny sens wiąże ł entuzjazm 
brata 

Miljon ludzi na wielkiej rozsiadłych 
widowni. 

lamorra wsparty w bramce o szczyt 
. Pirenejów, 

Piękniejszy niż Don Juan,~ obciśnię­
ty w swetrze, 

Jak dumny król, w chaosie center 
i wolejów, 

śledzi kulę świetlistą, prującą 
powietrze. 

l Uralu w bój posłaną, Jak z lµfy 
moździerza, 

Trzyma w oczach i więzi, - a gdy 
kula spada, 

Jak pająk się nad dzitlplą bramki 
rozc:zapierza, 

Jak krzak yzystrzela w niebo1 - czło­
wiek - barykada. 

Pocisk skacze kozłami od miast~ 
do miasta, 

Z jednej strony je&t Moskwa, -
z drugiej Barcelona, 

Jttż steruje ku siatce, - JUŻ z pod 
stóp wyrosła, -

iTrybuny tracą oddech, - cały stadjon 
kona. 

ł pokażcie Jlli teraz, ...,,_ tdzłe ·w jakich 
. teatrach 

MiJjon widzów wystrzel; takim 
wielkim głosem: 

Zamorra, lecąc w górę, jak żagiel 
na wiatrach 

Za Atlantyk wybija piłkę jednym 
cio~eml 

W'fdownia osz$.ła., ~rzyczy, bije 
• brawo, 
Półkole tt:Ybun Płonie niczem 

aureola, 
f jak wielka tęsknota za zwycięską 

sławą 

Tętni okrzyk sta<:ijonu: gola, gola, J Wierzy.ński, jak nikt dotąd w naszej 
gola! literaturze, wyzyskał w tomikach~ „Laur 

Napozór nie wielki, małoznaczny wy­
czyn sportowy (granie w piłkę nożną) 
oplótł poeta taką misterną siatkę wielkich 
porównań i globalnych przenośni, - tak 
, ozluźnił tern realne węzły stosunków i 
czynności w tej grze, - że w oczach na­
szych jawi się już nie wizja boiska - prze­
strzeni małej, nieznacznej, ale obraz ko­
smiczny - wizja boiska, obejmującego 
świat cały. Rzecz rozgrywa się nieomal w 
międzyplanetarnej przestrzeni, - a chyba 
nie ludzie rzucają świetlistą kulę - a bo­
gowie. 

olimpijski", . „Rozmowa z puszczą" i „Pie­
śni fanatyczne" - hiperbolę, osiągnął przy 
pomocy jej efekty nielada: - monumental­
ność i posągowość," - wspaniałość i kos­
miczność obrazów, żywiołowość i prome­
tejskość, - sugestywność i moc. 

Zachłysnąć się można wprost od tego 
waru uczuć, jakie kipią w wierszach je­
go, a które hiperbola ujawniła: 

Oto „Miłość" ! 
Przerosło mnie wielkie szczęście, 
Zmiażdżyło mnie i przygniotło, 
Rozwiały mi w oczach ziemię, 
Jak gwiazda ognistą miotłą. 

Płynę na jakiejś planecie, 
Stoję pod jakąś pochodnią, 
Największem szczęściem ;est miłość 
A szczęście naiwieksza zbrodni'l• -

Ziemia maleje, jak komar, 
i b1 zęczy gdzieś koło ucha, -
Ale, kto mnie wstrzyma, kto szumo 
Sło.ńc wiruiących wysłuchaJ 

Kto ze mnie niebo wypije, 
Kto zgasi piekło goryczy?! 
Nikt! Nic się nie dzieje, tylko 
Serce żywcem palone - syczy. 

Antoni Madej. 

Powieść o słabym człowieku 
G. A. Borgese. Rube. Powieść. Przekład 

autoryzowany Stelli Olgierd 

Polskiego Instytutu Wydawniczego nSfinks", Warszawa, Str. 656 
Giuseppe Antonio Borgese, profeso.r 

literatury niemieckiej, profesor estetyki 
na uniwersytecie medjolańskL'll, autor 
dra.matów: „Lazzaro", „Arcuca „Guida'' 
oraz „La T1·agedia di Mayerling", wydał 
ostatnio pierwszą swą powieść p. t. „Ru­
be"'. Powieść ukazała się obecnie w ję­
zyku polskim, w autoryzowanym prze­
kładzie p. Stelli Olgierd. 

G. A. Borgese, profesor Uteratm·y 
niemieckiej i estetyki. Otóż to właśnie. 
Znakomity krytyk, pierwszorzędna siła 
naukowa. a mimo taf a może dlatego o· 
statnia jego powieść nie zalicza się do 
szeregu tych dzieł, które pierwszym 
szturmem zdobywają czytelnika. Opano­
wanie stylu nie zawsze wystarcza, opa­
nowanie akcji nie dowodzi jeszcze dosko­
nałości książki Nie trzeba znać życiory­
su G. A. Borgese, wystarczy przeczytać 
„Rube". Autor nie może być nicrrem in­
nem, jak profesorem, właśnie profeso­
rem i do tego znakomitym krytykiem. 
Ale to wszystko zam.ało. 

,,Rube'' - powieść pisana przez typo­
wego ,,mózgowca". Dlatego wlecze się 
ona ciężko (chociaż niby logicznie) i 
niezdarnie, akcja załamuje się chwilami 

lub zamiera. Nie żywimy sympatji do 
bohatera powieści, Filipa Rube, j~ od 
pie1-wszych kartek książki. Bardzo ma· 
ło wartościowa postać, bezwolna i nija­
ka. W języku lekarskim nazwalibyśmy 
go neurastenikiem. 

Na 656 stronicach książki żyje, a wła­
ściwie wlecze swój żywot Filip Rube, 
nie wiadomo poco i dla kogo. Równie~ 
nie wiadomo poco i dla koge ginie. Gi­
nie tak samo bezwartościowe, jak bez­
wartośclowem było całe jego życie. Nic 
też dziwnego, że ksią~ka takiego opiewa­
jąca bohatera jest suchą i bezuczuciową, 
jak przeciętnie suche i bezuczuciowe mu­
szą być myśli zatopionego w księgach 
profesora. 

Borgese przeprowa~z.a tylko logiczny 
i gramatyczny ł'ozbiór życia Filipa Rube. 
Nic więcej. A przecież r.wczywistość 
dzisiejsza inne stawia wymagania. Ja­
kie? Czem wytłómaczyć poczytność ksią­
żki Remarque'a? („Na zachodzie bez 
zmian''.) Wzrostem pacyfizmu? Nie. 
Czem uzasadnić wiel~ie nakłady powieści 
Conrada - Korzeniowskiego? Skłonnością 
do podróży'? Chyba nie. Co było wresz­
cie powodem wlewu rynków księgar-
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EUGENJUSZ ŻYTOMIRSKI 

HYMN DO ŁODZI 
Tętnij pracą, polski Manchestrze! 
Niewolniczy powetuj bezczyn -
żyj, potężnij, twórczy olbrzymiel 
Węgiel łykaj i kąp się w dymie, 
Otchłań brzucha towarem napełniaj f 
Napręż mięśnie z betonµ i cegły, 
Ostrz pazµ,ry - metale. 
Nasroż y.rłosy swe - włókna! 
Chórem syren tysięcznych zawrzaśnij! 
Wyrżnij w cielska leniwych maszyn -
- flfie załamią się w pędzie! -
Mknij I zachłyśnij się wściekłym biegiem I 
Pluj bawełną i wełną, 
Surowcami i przędzą, 
Charcz muślinem i suknem, 
Bryzgaj płótnem, perkalem 
- - I jeszcze - i jeszcze - i jeszcze -

LUDWIK FRYDE. 

śmiało, śmiało, polski Manchestrze! 
Napęczniałe rozerwij garby 
Prostokątem porosłych fabryk! 
życiodajną zalewaj ropą 
Europę! 
Wyrzuć precz z okopconej pjersf 
Miljony ton do wzorzystej Persji! - -
Wiwat! Transport ładunków Łódź-Bomb;-.j ! 
Nowe szlaki eksportu wyrąbuj I 
Sztyletami okrętów tnij, 
Oceanów oszkloną koręf 
Kartaczami wagonów bij 
W rozśpiewane bezkresem tory 
Bagnetami kominów kłuj 
Dymem, potem zmroczoną przestrzeń l 
Walcz! walcz-że, polski Manchesttzel 
- Wyścig pracY. - chlebowy bójl 

DESZCZ 
Rozprysło się srebrnie kropliście 

Z chmury szerokiej i długiej, 
Przeszło przez zic:lone liście 

Ożywczą, pachnącą strugą. 

Spłynęło po młodych dr~ewach 
Do nienasyconej ziemi, 

Przez r.oj.ne, barwne ulice 
Pgdziło tupotem głośnym, 

Runęło fontanną - Ułc:\1;'ą 

By miasto gwarne ooienii ..\ 
By w triumfie powodzi okrzyczeć 
ZwY;cie_stwo młodzieńczej wł~ · 

skich przez dzieła Jacka Londona? Nl.. 
to wszystko jedna tylko istnieje odpo 
wiedź. Pragniemy dzisiaj wydobycia ru 
jaw tych wszystkich wartości, które zde· 
prawowała Wielka Wojna. Chcemy wiel• 
kich prawd - Remarque'a, mocnych lu­
dzi - Londona i głębi psychologicznej 
Conrada. Nic z tego niema w Filipie Ru· 
be. Nie jest on nawet tym człowiekiem 1 
„szarego tłumu". Ludzie nieznani, dzi• 
siaj są bohaterami, jak bohaterem całe· 
go świata jest nieznany żołnierz, niezna· 
ny pracownik fizyczny lub umysłowy, 
Lilip Rube - nie człowiek z tłumu, ale 
bezwartościowy łachman człowieka, my. 
dlana bańka, której ambicje są niepro­
porcjonalnie wielki'e do zamierzeń i czy. 
nów. Jednostka zbyteczna i absolutnif 
obojętna. Czem więc mamy zachwycaó 
się w powieści G. A. Borgese? 

Jesteśmy zimni i bezwrażliwi czyt;aJ.. 
jąc rzekome nieszczęścia Filipa, oddy rui,. 
my z u1gą, dowiadując się o jego przy. 
padkowej śmierci. Nikt nic na tem nie 
s~racp. U:cod~ił się, żył, umarł. Niczego 
me ookonał i był chorym nerwowo. Nie 
Filip Rube nie jest godnym, aby pis~ 
o nim powieść. Nie jest na tyle dobrym, 
ani na tyle złym. Nie jest na tyle wiel• 
kim, ani na tyle mąłym, aby opiewać ję­
go dzieje w wielkim tomie powieści. 

Książka G. A. Borgese nie może U.. 
czyć na zbyt wielkie powodzenie, przynaj 
mniej u nas. Nie znaczy to oczywiściei 
aby niemiano jej czytać, aby była dzie 
łem bezwartościowem. Tak źle nie jest. 

Znakomite tłómaczenie, oryginaln;y 
styl, nie są rzeczami do pogardzenia. W 
nawale nieudolnych tłómaczeń, więcej 
lub mniej zdolnych autorów obcych, 
„Ruhe" wyróżnia się chlubnie. Ale może 
tu więcej zasług-i tłumacza, niż autora? 
Któż to może zgadnąć. Bądź co bądź, na 
polu poznani.a współczesnej literatury 
włoskiej jest to jeszcze jeden plus. Ą 
to p~ecież coś znaczy. 

w. w. 
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WIESŁAW WERNIC 

Kiedy gwiazdy zabłysły na czarnej 
topule nieba i tęczowa łuna świateł za­
wisła nad ulicami wielkiego miasta, 
Aleksander Bom dwukrotnie przekręcił 
klucz w zatrzasku drzwi własnego miesz­
kania. żółty płomień gazowy migotał w 
cieniu zalegającym wąskie schedy a 
przez wybitą szybę zakurzonego okna wpa­
dał rwący strumień gorącego powietrza i 
warczenie samochodowego motoru. Zbliża­
ła się ostatnia noc, mająca otworzyć bra­
my dalekiego świata i zamknąć raz na za­
wsze, raz na całe życie czterdzieści mi­
nionych lat, całą przeszłość groźną, nie­
bezpieczną i czarną, jak ta noc nodciągają­
ca powoli i z niezmienną koniecznością. 

Zeszedł po skrzypiących, drewnianych 
&chodach i zatrzymał się w długiej sieni, 
przed czterema wydeptanemi stopniami, 
prowadzącemi na kamienny chodnik 9licy. 
Był tutaj po raz ostatni, słowo „ostatni'' 
brzmiało, jak najpiękniejsza melodja nad­
chodzącego dnia. Za kilka godzin opuści 
miasto Aleksander Bom, postrach boga­
tych rentjerów, utrapienie całego perso­
nelu brygady wywiadowczej urzędu poli­
cji. Zniknie, rozpłynie się dzisiejszej nocy, 
rot.topi w mroku. Nikt go nie znajdzie, 
nikt go szukać nie będzie. Zostanie puste 
mieszkanie i trochę nędznych gratów, 
walających się po kątach zakurzonych po­
kojów. A później, gdzieś za oceanem, na 
zielonyeh przestrzeniach wielkich lądów.„ 

Mr. John Crawford, obieżyświat, je­
den z licznych amerykańskich miljone­
rów, przyjeżdża do Argentyny, albo w 
dzikie pampasy brazylijskie. John Craw­
ford„. albo Don Estampos del Cowedo, 
szlachcic hiszpański i właściciel majątków 
w słonecznej Austrji, albo monsieur Louis 
Blanc, albo„. 

Czterema językami władał Aleksander 
i8om, międzynarodowy złodziej, postrach 
bogatych rentjerów, utrapienie personelu 
brygady wywiadowczej urzędu policji. 
W dorzeczu La Platy, w rozlewisku Ama­
zonki nie trzeba paszportu. Może zostać 
czem chce. Kupi żyzną hacjendę i będzie 
sadził drzewka kawowe. Tak, John Craw­
ford, albo Don Estampos del Cowedo, al­
bo Louis Blanc. A może po prostu: Stani­
sław Zaliwski? Na takie nazwisko miał 
wystawione dokumenty podróżne i zaku­
piony bilet na pośpieszny parowiec Ham­
burg - Rio de Janeiro. Kajuta I-ej klasy, 
jak przystało na bogatego, polskiego prze­
mysłowca, jadącego na kilkumiesięczną 
wycieczkę. Później narodowość można o­
brać dowolną, jak będzie najlepiej. Do­
tychczas Bom nie posiadał żadnei. W 
wieku XX, w wieku powszechnego zbliże­
nia międzynarodowego, był najbardziej 
międzynarodowym człowiekiem na świecie. 

W wewnętrznej kieszeni czarnej kuit­
ki tkwił gruby portfel. Mai'!tek Alek­
sandra Borna. Dwie paczki szeleszczą­
cych dolarów i połyskliwych funtów. Prze­
kazy na Berlin, Hamburg, Londyn, No­
wy Jork. Akredytywy do ośmiu najpotęż-
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ROZANY DOM 

niejszych banków świata. Cały dorobek 
czterdziestu lat i cała przyszłość. 

Wolnym krokiem przeszedł na przeciw­
ległą stronę ulicy pustej obecnie i ciem­
nej. Raz jeszcze obejrzał dom, ostatnie 
schronienie we wszystkich nagłych i nie­
bezpiecznych wypadkach. Kiedyś prze­
chodnie pokazywać sobie będą te odrapa­
ne ściany: - Patrzcie, tutaj mieszkał Bom 
osławiony Bom, dopóki nie zaginął bez wie­
ści.„ - Ruszył przed siebie. Wąska ulicz­
ka skręcała dalej gwałtownie w bok, u­
rywała się nagle szara ściana domów i 
dalekie pole rozciągało się aż do krań­
ców horyzontu. Najeżony okrągłemi ka­
mieniami bruk zamieniał się w ostrym żwi­
rem posypaną płaszczyznę szosy. Tutaj 
kończyło się miasto. Pięć kilometrów w 
lewo wznosił się zielony nasyp kole­
jowego toru. Tam właśnie dążył Bom. 
Wsiądzie do pociągu na jakiejś podmiej­
skiej stacji i uniesie go w ciemną dal długi 
szereg pulmanowskich wagonów. Później 
przesiądzie się raz i drugi, aż zatrze za so­
bą wszystkie ślady. Zaświecił latarką i 
spojrzał na zegarek. Dochodziła godzina 
10-ta. Do najbliższej stacji dziewięć kilo­
metrów. Ma trzy godziny czasu. Powi­
nien zdążyć. Piasek zaskrzypiał pod noga­
mi i chłodny wiatr zaszeleścił gałęźmi 
przydrożnych drzew. Blady sierp księżyca 
wyjrzał z za chmur i oświetlił drogę. 
Drżące cienie krzewów ślizgały się dokoła 
i zdawało się Aleksandrowi Bomowi, że za 
każdym pniem błyszczy stalowa lufa kara­
binu mundurowego policjanta. Wstrząsnął 
się, przejęty zimnym dreszczem na 
wspomnienie okratowanego okna więzien­
nej celi i przyś.pieszył kroku. 

Szosa rozbiegła się szeroko na obie 
strony, zniknęły drzewa, dwa rzędy drew­
nianych sztachet pobiegły wzdłuż zielo­
nych rowów. Później sztachety zamieniły 
się w żelazne siatki, zatknięte między be­
tonowemi słupkami. Podmiejskie letnis­
ko. Białe ściany kwadratowych domków, 
wysypane żwirem tarasy, jakieś altanki 
porośnięte dzikiem winem i srebrne kule, 
zatknięte na długich, w różnokolorowe pa­
sy malowanych kijach. Stuczowa. Pod­
miejskie letnisko. Aleksander Bom szukał 
w pamięci zapomnianych dawno wyda­
rzeń. Wille fabrykantów, bankierów i kup­
ców. Letnia rezydencja najbogatszej części 
ludności miasta, Słuczowa. To tam właś­
nie znajdował się dom Stanisława Poma­
rańskiego, właściciela kopalń i hut cynko­
wych, głównego wspólnika Domu Handlo­
wego: „Zyberg, Pomarański i Sp." Dom 
kryty czerwoną dachówką, postawiony w 
wielkim ogrodzie, pełnym kwitnących 
róż. W podmiejskim okręgu, w promieniu 
kilku kilometrów opowiadano sobie róż­
ne historyjki o „różanym domu", o rzeź­
bach, obrazach i marmurach, jakoby 
wprost z Carrary sprowadzanych. Dom 
Stanisława Pomarańskiego, na rogu Aleji 
Lipowej i ulicy Zielonego Dębu, na dro­
dze wiodącej do stacji. Aleksander Bom 
zatrzymał się przed kamiennemi słupami 
bramy. „Różany dom". Ale cóż go to wszyst 
ko obchodzi. „Różany dom". Co z tego? 
Dosyć już miał czterdziestoletniej mę­
czarni codziennego życia. A jednak ... Nie, 
nie warto. Natrętne, napastliwe myśli kłę­
biły się w głowie. Nie pójdę, bo i poco? Co 
mnie obchodzą obrazy, rzeźby i karraryj­
skie marmury? -

Obejrzał się dokoła ostrożnie i wyjął 
zegarek. Dwunasta. Teraz dopiero spo­
strzegł, jak niebezpieczny zawód całego 
życia głęboko go przeniknął. Jakiś drugi, 
nieznany Aleksander Bom trzymał go w 
miejscu i nie pozwalał ruszyć naprzód." 
„Różany dom". Stoi przed bramą, dwa 
kroki w lewo, sztachety są niskie. Ostat­
nia, nieproszona wizyta przed wyjazdem, 
tak, dla przyjemności. A więc?.„ Odet-
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chnął głęboko, jak człowiek, który zrzu­
z pleców jakiś wielki ciężar i podszedł do 
ogrodzenia. Willa ciemną była i zdawało 
się niezamieszkaną, ale Bom nie łudził się 
pozorami. Oparł się ręką o wystającą kra­
wędź ogrodzenia. Bezszelestnie uniósł, się 
do góry. wisząc na rękach przerzucił nogi 
na drugą stronę i skoczył. Miękka trawa 
zaszeleściała pod stopami, Przykucnął 
pod muremi czekał. Cisza. Psów nie trzy­
mano w willi. Tern lepiej. 

Kiedy chmury zakryły księżyc, Bom 
ruszył śr.odkiem ogrodowej aleji, gotowy 
w każdej chwili do skoczenia za najoliższy 
krzak. Tak dotarł do szerokich schodów 
prowadzących na kamienny taras. Zatrzy­
mał się chwilę. Na pierwszem piętrze u­
chylone okno wiało czarną pustką. Dokład­
nie obejrzał wypukłości muru, doświad­
czył ręką wytrzymałości najniższego gzym­
su, zdjął buty i począł wdrapywać się 
wzdh.:ż blaszanego koliska rynny. Dłu­
goletnia praktyka wyrobiła w nim poczu­
cie zupełnej pewności siebie i mięśnie sta­
lowe. W 55 roku życia mógł pokonać w 
ręcznych zapasach niejednego, młodszego 
odeń człowieka. Na ringu, z rzadko spoty­
kaną w jego zawodzie znajomością bok­
su, mógłby rościć pretensje do tytułu 
mistrza Europy. Los pokierował jego ży­
ciem inaczej i oto teraz, o północy, prze­
wieszony w pół ciała do wnętrza cudzego 
mieszkania, rozglądał się uważnie po ciem­
nym pokoju. Dostrzegł czarne kontury 
krzeseł i biały klosz lampy stojącej na 
biurku. Ostrożnie przesunął się po futrynie 
okna. Uczuł pod stopami szorstki włos dy­
wanu. Doszedł na palcach do biurka i u­
siadł w głębokim fotelu. Gwałtowne prag­
nienie wtargnięcia do willi zostało zaspo­
kojone. Aleksander Bom znowu był sobą. 
Przywyknąwszy do ciemności, obejrzał 
jeszcze raz cały gabinet. Teraz dopiero 
spostrzegł małą kasę ogniotrwałą starego 
typu, nieużywanego już od lat dziesięciu, 
stojącą obok wielkiej szafy z książkami. 

Zaśmiał się cicho. Wyjął z kieszeni stalo­
wy klucz uniwersalny własnego pomysłu 
i bez żadnego wysiłku otworzył ciężkie, 
żelazne drzwiczki. Kasa była pustą. W 
tej samej chwili doznał nieprzyjemnego u­
czucia znajdowania się pod czyjąś obser­
wacją. Wewnętrzny głos mówił mu o gro­
żącem niebezpieczeństwie. Znieruchomiał. 
Stojąc przed kwadratowym otworem kasy 
nadsłuchiwał. Cisza. Odwrócił się. Mlecz­
ne szkoło lampy wiszącej u sufitu zabłysło 
światłem. Bom podniósł ręce do góry. Ani 
jeden muskuł nie drgnął na jego twai;.zy. 
Był spokojny i pewny siebie, jak zawsze. 
Widział przed sobą niskiego mężczyznę 
w szarej marynarce i okrągły otwór re­
wolwerowej lufy, spoczywający na wyso­
kości głowy. 

Nieznajomy, nie spu~zczając oczu ze 
złodzieja, nacisnął guzik dzwonka leżą­
cego na biurku. Upłynęło pięć minut mę­
czącej ciszy, kiedy za szerokiemi 
drzwiami rozległ się szybki tupot nóg. 
Błyszcząca klamka odskoczyła z trzaskiem. 

...,.-- Janie - odezwał się człowiek w 
szarej marynarce, - Janie przeszukajcie 
ro. - Borna zadziwił spokój, z jakim no­
~oprzybyły zareagował na dziwaczne roz­
porządzenie. Sam przeżył kilkanaście razy 
fakt schwytania go na gorącym uczynku 
włamania lub pospolitej kradzieży, ale 
1igdy nie stało się to przy tak nadzwy­
czajnej, niespotykanej dotąd obojętności 
poszkodowanych. Zwykle chałaśliwy a­
larm ściągał wszystkich sąsiadów, najbliż­
szych mieszkańców i granatowe mundury 
policji. 

Bom potrafił ocenić niezwykłą wprawę 
z jaką wyciągnięto mu portfel i czarny 
browning, chusteczkę i zegarek zostawio­
no w spokoju. - Można opuścić ręce. -
Złodziej natychmiast skorzystał z pozwo-
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lenia. Nieznajomy pan wręczył rewolwer 
osobnikowi w czarnym fartuchu i począł 
grzebać w skórzanym portfelu Borna. 
Rozłożył na zielonym suknie biurka dwie 
paczki szeleszczących dolarów i połyskli· 
wych funtów. Przekazy na Berlin, Ham­
bt~rg, Londyn i Nowy Jork. Akredyty­
wy do ośmiu naj12otężniejszych banków 
świata. Cały dorobek czterdziestu lat ; 
całą przyszłość. Obejrzał dokładnie róż­
nokolorowe zwitki papierów i schował 
je z powrotem. Portfel złożył i wsunął d6 
kieszeni marynarki. 

„Mógłbym dać znać policji, posterunel 
znajduje się dwieście kroków od mego 
domu. Jestem człowiekiem spokojnym 1 
nie lubię przysparzać sobie kłopotów, dla­
tego„. - tu człowiek w szarej marynarce 
przerwał na chwilę, jak gdyby dla pod­
kreślenia wa~ności słów, które ma wypo­
wiedzieć„„ - dlatego możecie odejść. -
Janie, cdpro;.radźcie go do furtki. -
Zdziwienie ogarnęło Borna. Nie podobała 
mu się ta cała 'historja z nieproszonym do­
broczyńcą. - Panie, - rzekł chciałbym o­
trzymać z powrotem mój portfel. - Co't 
- wykrzyknął nieznajomy. - Jaki portfel? 
Przecież to są pieniądze, które wzięliście i 
kasy.„ Idźcie już teraz, żebym się nie roz­
myślił. -

Zimne krople pał.u pokryły czoło Ale~ 
sandra Borna. Po raz pierwszy w swojem 
życiu znalazł się w podobnej sytuacji. Po 
raz pierwszy w swojem życiu spotkał się 
z próbą okradzenia go. Bezczeinego zra. 
bowania całego dorobku. W obecnej chwili 
był bezsilnym. Walka z dwoma uzbrojo­
nemi ludźmi była zbyt wielkim ryzykiem. 
Udać się do policji? On, Aleksander Bom, 
międzynarodowy złodziej, zwracający się 
o pomoc do granatowych mundurów? 
Głupstwo. Ciążyły na jego sumieniu nie. 
przedawnione jeszcze sprawy, co wobec 
zetknięcia się z przedstawicielami surowej 
władzy łatwo mogło się zamienić na 
dwanaście lat ciężkiego więzienia. Dwanaś­
cie lat - czyli więzienie dożywotnie. O­
becnie nie wytrzymałby już długotrwałe­
go zamknięcia w czterech ścianach po­
nurej celi. Cóż więc miał czynić? Opuścił 
głowę na piersi i konwojowany przez bły„ 
szczącą lufę rewolweru, opuścił różany 
dom. Kiedy zamknęła się za nim żelazna 
brama parku, Aleksander Bom usiadł w 
przydrożnym rowie i zaprzysiągł zemstę te­
mu, który okradł iego. naiwiększego zło­
dzieja świata. 
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A. ARMSBORG 

ale em.i ka 
Poważny młody człowiek z plecakiem 

t wielkiemi, okularami w rogowej opra­
wie pojawił się na ~kręcie gościńca j 
spojrzał ną miasteczko1 Wyglądał na 
włóczęgę ale właśnie był studentem uni­
wersytetu w Oxfordzie i odbywał w cza­
sie przedegzaminowym małą wycieczkę 
dla uodświeżenia umysłu". Szukał w tej 
chwili chaty gdzieby mógł ctostać szklan­
kę mleka. Do miasteczka dość jeszcze 
dalekiego, nie chciał bowiem wcale wstępo 
wać. Po prawej stronie drogi zauważył 
otwartą furtkę wiodącą przez zapuszczony 
ogród do odrapanej 'l chaty, której wła­
ściciel - nie wątpił w to - dostarczy 
mu żądanego mleka. Zgodnie z tem prze­
konaniem pod~zedf do drzwi chaty i za­
pukał raz, drugi, trzeci. Z poza domku 
wysunęły się trzy koty i usiadły u jego 
stóp. Po chwili drzwi otworzyły się i u­
ka-zał się w nich stą.rzec z okularami po­
dobnemi do tycij jakie nosił jego gość; 
starzec ubrany w długą czerwoną szatę, 
na której wyhaftowane były czarne trój~ 
kąty. Wyglądał niezbyt zachęcająco i jak 
na spokojną wieś angielską, cudacznie. 

-Czy mógłbym - hm - dostać 
mleka? - zapytał młodzieniec - nazwij­
my go Juljuszem - trochę zdziwiony wy­
glądem staruszka. 

- Mleka? - powtórzył zagadnięty, 
~akby chcąc sobie przypomnieć gdzie sły­
szał to słowo. - Mleka? Mleka? ach, tak, 
mleka. Wejdż młodzieńcze! 

Młody człowiek wszedł, trochę się o­
ciągaj ąc. Wnętrze chaty· było ciemne i 
przedstawiało niezwykły widok. Były t4 
flaszki, słoiki wielka rekorta szklana i 
szkielet "':'iszący nad drzwiami, jak stary 
aurclut. Kilka słabowitych kotów spało 
na grzbiecie wypchanego krokodyla, a na 
stoliku leżała czaszka. Juljus-?: był tak 
zdziwiony że ledwie wypił mleko podane 
mu przez gospodarza w pękniętej szklan-
6:e. 

-Pan zajmuje się chemją ? - zapytał 
w ko.ńcu. 

- Nie - mruknął staruszek. - Nie. 
- Przerwał, a potem dodał tonem zwie-

rzenia. - Alchemją. Jestem ostatnim al­
chemikiem. 

- Oh czyżby! - rzekł Juljusz, który 
Uprzytomnił sobie w tej chwili, że ma do 
czynienia z warjatem. Chciał odejść ale 
staruszek chwycił go za rękaw. 

- Odkryłem eliksir życia! - szepnął 
mu do ucha. - I to sam. Widzi pan te ko­

płynJ.l na biszkopt i wręczył go małpie. jednem słowem w ewolucji. Małpa stała 
W chwilę później małpa była już znowu się w ciągu kwadransa tern, etem stałaby 
na plecach Włocha, skąd zeskoczyła u- się po upływie ćwierci rpiJjona lat. 
przednio, podchodząc do juljusza, sześć - Mau! Mau! - przemówił małpo­
pensów było w kieszeni muzykanta a ka- człowiek, wyciągając ręce j dając do zro­
wałki biszkoptu w żołądku małpy. zumienia, że pragnąłby napić się jeszcze 

Włoch poszedł dalej, obsypując mło- trochę eliksiru. 
dzieńca błogosławieństwami ale nie zrobił" - Nie! - rzekł jJ..Jljusz stanowczo i 
nawet kilku kroków, kiedy zatrzymał się chciał się zerwać z miejsca, zaniepokojo­
i przemówił do małpy tonem wyrzutu, co ny. Ale zwierzę, teraz zupełnie uczło­
skłoniło Juljusza do podniesienia głowy. wieczone, przytrzymało go za rękaw i 

Spojrzał, przetarł oczy i spojrzał zno- szorstkim ruchem sięgnęło po buteleczkę. 
wµ, gdyż zdawało mu się, że małpa jest - Więcej! rzekło i pociągnąwszy z bu­
znacznie większa. Widocznie zdziwiło to telki zaczęło przeszukiwać plecak, z 
i Włocha, który zdjął małpę i postawiw- którego wyjęło zapasowe 4branie julju­
szy ją na ziemi przyglądał się jej przez sza. Bez ceremonji ubrało się w nie, ku 
chwilę zdumiony, a potem krzyknąwszy wielkiemu zdumieniu jego opiekuna. 
„Marya" popędził przed siebie przestra- Druga dawka eliksiru zrobiła swoje. 
szony, nie zważając na rowy i płoty. - Doskonałe! - rzekło stworzenie w 

Nie ulegało wątpliwości, że małpa dobrej angielszczyźnie ale z dziwnym ak­
znacznie urosła, że wydłużyły się jej koń- centem. - Jak pan cudownie wyglądasz 
czyny. Rosła, tak szybko, że kostjum w - ciągnęło dalej, a Juljusz, który nigdy 
który była przebrana, pękł na jej plecach nie spodziewał się tego epitetu z ust mał­
pod naparem ciała. Była teraz podobna py, stracił głowę do reszty. 
do niezwykle brzydkiego człowieka i przy- - Przepraszam - rzekł z głębokiem 
pominała ju-ljuszowi jednego z uniwersy- zdumieniem, które przeszło w osłupie­
teckich kolegów. nie na widok zmiany. Była to już nie 

Odwróciwszy się, podeszła znów do ty1ko nowa istota, ale, ja!\ Juljusz wno­
Juljusza, który siedział na trawie przera- sił z przenikliwych jej ocz4 ogromnego 
żony i oczarowany. Stanęła przed pim z czoła i inteligencji przebijającej w rysach 
wybałuszonemi ślepiami. Juljusz który, twarzy, istota wyższego pokrojlł. 
czuł, że coś należy uczynić wyciągnął do - Ah, Darwin-przemówiła, ujriaw­
niej rękę z ostatnim kawałkiem biszkopta. szy książkę, która wypadła z plecaka stu-

- Eh - Eh - Eh- Eh - Eh, Eh! - denta. - On to przepowjedział ewolucję 
wybełkotała małpa i zjadła biszkopt. naszą z rodu małp, zanim jeszcze t. zw. 

- Właśnie - odpowiedział zdener- luzka rasa, naówczas i~tniejąca, wygubiła 
wowany juljusz. się wśród ciągłych wojen. 

- Nek, Nek, Nek - ciągnął dalej - Właśnie - odparł Juljusz tonem 
człowiek - małpa siadając na trawie obok niepewnym, a w głowie zakręciło mu się 
Juljusza, którego ogarnął lęk coraz więk- na myśl o przyszłości, o której mówiła 
szy. Istota. Zmieniła się ona ogromnie. Ręce 

- Sik - Sik - Sik! Wuk - Wuk? jej były białe, ciało wątłe, jec\nem sło-
- dodała zaniepokojona. - wem wyglądała jak potężny umysł w zde-

Mózg Juljusza zaczął pracować. Czyż- generowanem ciele - rodzaj nadczłowie­
by to był skutek eliksiru? Ale w takim ka, który powstaćby mógł dopiero po 
razie byłby to wspaniały przejaw potęgi wielu tysiącach lat. 
alchemji, która w myśl najlepszych swo- - Ah, stara, zapQmniana sztuka pisa­
ich tradycyj zmieniała zwierzę w czło- nia - zauważyła z zaciekawieniem Istota, 
wieka. która przeobrażała się bezustanku. ~ 

juljusz był tak zdumiony odkryciem, Usta zwę.ziły się kO'ńczyny stąjy się jesz­
że przygłądał się swojemu towarzyszowi cze wątlejsze i zaopatrzone w palce w 
bez słowa, z .zapartym oddechem: Tak jest! formie macek, oczy nabierały wspania­
Staruszek wspominał o skoncentrowanej łeg-0 blasku. 
esencji życia, esencji dodatkowych kocich - Kim jesteś? - zapytała Juljusza to-
żywiołów. Zamiast przejawić się w for- nem lekkiego zdziwienia. 
mie wiecznego życia działanie jej ujawni- juljusza ogarnęła panika oczy jego 
ło się w skoncentrowanej sile życiowej towarzysza świeciły złowróżbnie. Korzy-

stając z pozornej słabości Istoty zaczął ~ 
ciekać. Nie ubiegł jednak nawet kilku kro­
ków, kiedy go coś zatrzymało. Istota nfo 
tuszyła się z miejsca, skinęła tylko, a 
~uljusz bezwolnie zawrócił zpow1otem: 

Nie wymówiła ani jednego słowa, a 
jednak rozkazy jej dochodziły do świado. 
mości młodzie1'lca. 

- Zdejm kapelusz i złóż mi pokłonl 
- brzmiał rozkaz. 

- Nie chcę - rzekł juljusz i - zcljąl 
kapelusz, nie wiedząc, co dalej nastąpi. 

- A teraz umieraj! - pomyślała groź· 
na istota, jakby dla szyderstwa. 

- Nie chcę - powtórzył juljusz, ale 
upadł na plecy. 

Olbrzymi Mózg pochylił się nad nim, a. 
jego macki zbliżyły się do twarzy mło­
dzieńca. Zamknął oczy, zdjęty zgrozą, czu! 
ich ciepłe, śliskie dotknięcie na policzkach. 

Po chwili otworzył z wysiłkiem ocz} j 
spojrzał. Małpa wędrownego muzykanta 
siedziała mu na piersiach, głaszcząc gG. 
po twarzy. Rozglądnął się dokoła, ale spo­
strzegł tylko uśmiechającego się do nie.. 
go Włocha. Ani ślad4 Istoty! cóż się sta· 
ło? 

Usiadł. 
- Jak długo tu jesteś? -:-- zapyta\ 

Juljusz muzykanta. 
- Od pięciu minut. Zdrzemnął się pan, 

a rnałpa poszła pana obudzić. Może jesz­
cze skromny datek? Orałem przez kilka 
minut przed chatą jakiegoś szalonego sta­
ruszka i nic nie zarobiłem. 

Na wzmiankę o staruszku Juljusz O• 
glądnął się z-a butelką. Ku wielkiemu swe­
mu przerażeniu ujrzał, że małpa u jega 
boku znalazła ją, odkorkowała i podniosła 
do. pyska. 

Z dzikim okrzykiem Juljusz wydarl 
jej butelkę i rzucił na gościniec, gdzie 
rozbiła się w kawałki. Zerwał się na no­
gi. Wielki Boże! Jeszcze chwila a sen je ... 
go stałby się rzeczywistością. Pokryty 
potem zawrócił do miasteczka, aby wypić 
kieliszek wódki. Kiedy mijał zdumionego 
Włocha, małpa obrzuciła go wzrokiem peł­
pym bolesnego rozczarowania. 

-. Nie chcę! - wybełkotał luljusz gł°" 
sem niepewnym i ukłonił się 1ej kapelu· 
szem. 

Włoch przyglądał mu się przez chwitę1 
a potem z wrzaskiem zaczął uciekać w 
przeciwną stronę. Dwóch warjatów spot„ 
kać w ciągu pół godziny - myślał grajek 
..,,,.. to za dużo dobrego.-

ty. Zrobiłem z nich eliksir. Pozostawiłem lllll!Jl'JllY:~~~!!!!!!!!!!!!!!!!i!~~~~~~!!!!l!!l!ll!!!!!!'!!!!!.!!!~1!!!!!11!!!11!!!'!!~~~~~~ ·~ . ' . .. "' „ ., .. - - ~ ' - - . -~ ·~,,. ._ „ . ·„~ _, -

im jedno wspólne życie. Wszystkie koty 

Mężatki są • powinny mieć dziewięć żywotów - wy­
dobył z zanadrza m~łą buteleczkę -.- ale 
11ehwytałem osiem pozostałych i zamkną-
l:em w tym napoiµ. Jest to skoncentrowana Nieraz już poruszano na łamach prasy 
esencja życia. Aha! filmowej z4granicznej następujące zagad-

- Muszę iść - wyjąkał Juljusz, zbli- nienie: „Jakie kobiety są lepszemi ar-
łając się do drzwi. tystkami, mężatki, czy też panny". Zna-

- Mo.le pan kupi buteleczkę eliksiru? na j bardzo ceniona tragiczka amerykań-
- zachęcał staruszek idąc za nim. ska Florence Vidor zabiera w tej sprawie 

Juljusz znalazł sposób zapłacenia za głos i broni z całą siłą stanowiska męża-
mleko i szybkiego pożegnania warjata. tek. zarówno ze względu na aktualność 

- Ile? - zapytał. tematu, jak i na wybitne stapowisko 
- Pół korony! - odparł staruszek. - autorki, przytoczymy tµtaj wywody Flo-

Skoncentrowana esencja życia! - dodał, rence Vie.lor in ~xtepso . 
jakby chciał zwrócić . uwagę kupującego „Jedna z moich przyjaciółek, młoqziut­
na koszt?wqy . prz~dm10t . sprzedaży. . . ka mężateczka, zwróciła się pewnego razu 

W. ~tnutę pózn~ej, Juljusz kroczył. J~Z l do mnie i oświadczyła mi, że pragnie z 
po goscmcu. By~ mezadowolon~ z. ~~eb1e. I całego serca zostać artystką filmową, 
5.zklanka mleka I buteleczka „ehks1ru . Wa- f ąle opawia się, czy poważną przeszkodą 
r1ata za pół koron~ to st.an?wczo zły mte- nie będzie w terp jej małżcństy.ro. 
~es. U~zedłs:y k1lkadz1es1ą.t kr~kow wy- Naiwna, ślepa istota! Padła ofiarą ab­
!ął z k1e~zem buteleczkę, usiadł ~ oglądnął surqalnych głupstw, jakie wypisują niektó-
1ą. Za~v1erała be7barwny płyn 1 praw~o- rzy dziennikarze. Wybiłam jej to z głowy 
podobme. z~pełmona była ~odą .. Poło~ył i, dzięku Bogu, jest ona dzisiaj bardzo ce­
l~ obo~ s1eb1e„ Z pleca~a. wyjął smadame: nioną artystką, ale nie mogę wam oczywiś­
s~ndw1cze --: t. dla zab1c.1~ cz~~u zaczął cie wyjawić jej nazwiska. Kiedyś, rekla­
s1ę z.astanawiac nad mozhwo~c1ą poch~- ma ogłosi wszem i wobec, że dopiero co u­
dzen1a człowieka od małpy 1 nap teorią ':ończyła 19 lat, lecz ponieważ jej mąż 
Lamerka. nie jest znanym artystą, ale należy do 

Nagle usłyszał kroki. Spojrzawszy na świata kupieckiego, o istnieniu jego na­
drogę, zobaczył wędrownego muzykanta 'Net nie wspomni. 
włoskiego z małpą na ramieniu. Z wielu mylnych pojęć, jakie wytwo-

- Dzień dobry! - zauważył Włoch rzyh sobie publiczność o artystkach, dwa 
podchodząc bliżej. - Może coś zagrać? są zasadnicze fałszywe: młody wiek ak-

- Nie - rzekł juljusz, ale sięgnął do torek i celibat, w którym ponoć mają z 
..tieszeni i wyjął sześć pensów, które wre- własnej woli całe życie przebywać. Pro­
czył zwierzęciu. Małpa któr,a nie była fi- szę zrobić listę µlubionych artystek, a 
nansi.stą, wolała jednał{, jak się pol("azało zobaczycie, że wszystkie wielkie „sławy" 
dwa kawałki biszkoptu, pozostałość po zbliżają się już - hm! - do czterdziest­
śniadaniu młodzieńca, Juljusz, rzuciwszy ki. Przypomnijcie sobie: Mary Pickford, 
okiem na eliksir, powziął plan genjalny, Gloria Swanson, Mae Murray, Norma Tal­
OdkorkQwawau but-elke. nalał soora. ilość madge, Priscilla Dean, Corinne Griffith, 

ajł pszemi artystkami 
Alice Joyce, Viola Dana, Paulina Frede~ 
rick, Alla Nazimowa i inne. To i;ą fakty, a 
nie bajki. 

Małżeństwo bardzo rzadko staje na 
przeszkodzie karjerze artystycznej, jeże­
li chęci są dobre. Dlatego też radzę każ­
dej młodej aktorce, by wyszła zamąż 
bez skrupułów i obawy, jeśli jej serce 
przemówi. Mogłabym czytelnjkom do­
wieść, że najtepszemi artystkami są kobie­
ty, które najwjęcej kochają, a mojem 
zdąniem, młoda dziewczyna rt11.1si się na-
4czyć kochą.ć; to jest pierwszy krok w 
stre!nę sceny i ekranu. 

Mogłabym również dowieść, fe jeąt 
rzeczą niemożliwą dla młodej niezamężnej 
niewiasty, z punktu widzenia fizjologicz­
nego, psychologicznego i duchownego, 
stać się dobrą artystką. Zamężna, trzy­
dziestoletnia kobieta, przy lekkiej charak­
teryzacji, może sympatycznie odegrać ro­
lę młodszej od siebie, podczas gdy mło­
da dziewczyno bez doświadczenia nie mo­
że grać roli kobiety nieco starszej. 

Małżeństwo pomaga rozwojowi arty­
stycznemu i estetycznemu. Artystka, któ­
ra szczęśliwie żyje ze swoim mężem, prę­
dzej posiada pożądaną ruchliwość umysłu, 
elastyczność i energję. Właśnie ona pre­
dystynowana jest do odtworzenia życia 
w jego najpatetyczniejszyćh i najboleśniej­
szych chwilach . 

- Ekran jest wiernem odbiciem n11siego 
sposobu bytowania, bo odbija nam k~ż­
dy ruck, każdy gest, każde drgnjenie. 

Osobiście jestem mężatką i mam 
dziesięcioletnią córeczkę, co zreszą nie 
przeszkadza temu - o mały włos była­
bym o tern zappmniała - że dla P-Ublicz-

n ości mam nadal 25 lat". 
Tyle mówi Florence Vidor. Aczkolwie\ 

część jej twierdzeń jest niesłuszna, · cie„ 
kawe jerlnak było się dowiedzieć, co 
sądzi o teJ sprawie artystka, która równie:! 
już nie jest pierwszej młodości, ale nale­
ży do naiwybitniejszych. 

---G>c--... 
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Z JO. S: IE 
Walka z organizacjami złodziejskiemi - Vzrost prze~tępczości 

wśród kobiet amerykańskich 
Na podstawie wywiadu z Ryszardem Enrihgtem, byłym prezydentem po~1cjl w Ńowym Jor·;cu 

Przedewszystkiem pragnąłbym stwier- iby zmylić czujność policji. Nikt w Europie Yorku, a głównie w Chicago, byłaby 
<lzić, że Europejczycy wyrobili sobie cał- nie może sobie wyobrazić, z jakiemi trud- wprost ro4paczliwa, gdyby nie oględność 
kiem myine pojęcie o podziemiach nowo - nościami związane jest dla policji amery- naczelników band złodziejskich, którzy 
yorskich; wychodząc, jak się zdaje, z kańskiej ujęcie takiego zorganizowanego dobrze wiedzą, że i w rzemiośle złodziej­
błędnego założenia, że głównym ośrod- przestępcy. skim obowiązuje przysłowie: „co za wie­
kiem przestępczości w Ameryce jest New - Policja nowo - yorska usiłuje ułatwić le, to niezdrowo". Wiedzą oni świetnie, 
York. Tak jednak nie jest. Głównym te- sobie pracę w ten sposób, że umyślnie wno że ich fach służyć ma nietylko do bezcelo­
renem działania wszelkiego rodzaju mę- si ferment do organizacyj złodziejskich, pod wego zapychania kieszeni zrabowanemi 
tów społecznych jest w ~meryce nie New · judzając przytem sztucznie jeden „trust" pieniędzmi. Dlatego też pracują oni we­
York, lecz Chicago, gdzie okazja do naj- przeciwko drugiemu. Niestety największa dług pewnych zasad i skwapliwie unikają 
rozmaitszych „popisów" nastręcza się za- .::zęść tej pracy wykonywana jest w wię- wszystkiego, co mogioby w mieście wy­
wodowym złodziejom i bandytom daleko zieniach. Uwięzionemu przestępcy przy- tworzyć naprężoną sytuację. Pamiętają 
częście;, niż w New - Yorku. znaje się rozmaite ulgi i przywileje i w ten oni dobrze o losie swych poprzedników·, 

nikają nadmiaru włamań i kradz:eży, 
przyczyniają się w ten sposób pośredi1i.o c'.o 
liamowania tempa rozwoju przestępczości 
w Ameryce. 

W czasach ostatnich wzrósł znacznk 
udział kobiet w rozmaitych przcst~pstwach, 
nawet tych nie wyłączając, które do nie­
dawna stanowiły jakgdyby przywikj m~ż­
czyzn. Fakt ten wymaga od policji gruntO\\ 
nego orjcntowania się i poszukiwani::. 
nowych środków ochrony bez~Jiecze1l.stwa 
publicznego. Nowa fala przest\!pczości, 
która zalewa przedewszystkicm wielkie mia 
sta, obejmuje wielką ilość przestępstw, 
popełnianych przez kobiety. Przykro mi. 
że muszę tu stwierdzić, iż poziom tn!Yal­
ny społeczei'1stwa amerykańskiego jest bar­
dzo nisld. Mam tu oczywiście na myśli po­
ziom moralny ludności wielkich miast 
Uogólnianie jest zawsze rzeczą ryzykowną, 
mimo to jednak każdy musi uznać, że de­
prawacja w Ameryce przyjmuje zastrasu 
jące rozmiary. 

Przyczyna zjawiska tego tkwi w tem, sposób „wyciąga" się zeń wszelkiego którzy nie umiejąc trzymać na uwięzi 
że w latach ostatnich znaczna ilość wiei- rodzaju poufne informacj~, służące następ- swych instytutów złodziejskich, kradH bez 
kich trustów amerykańskich przeniosła swe nie do „nawiązywania kontaktu" z gan- żadnego planu, potęgując tern jedynie 
centrale do Chicago, gdyż handlowa dziel gami i do siania między niemi niezgody. czujność policji i wywołując we własnych 
nica nowo - yorska Manhatran Island nie Poszczególne „gangi" są tak znako- szeregach rozmaite nieporozumienia, co o­
nastręczała już żadnych dalszych możliwo- micie organizowane, że policji jest nic- statecznie doprowadziło do tego, że więk­
ści rozbudowy. Wraz z trustami przenio- zmiernie trudno wpaść na ich trop. Nawet szość tych gentlemanów skończyła swą 
sła się do Chicaga cała armja podejrza- korzystanie z armji wywiadowców i „mę karjerę na krześle elektrycznym. By unik­
nych osobników, których najżywotniejsze żów zaufania" często bardzo mija się ze nąć podobnego losu naczelnicy band dzia­
interesy związane są ściśle z losem tych skutkiem. To też sytuacja pod względem łają obecnie niezmiernie oględnie i nie 
firm. Każdy żyjący organizm ma swe pa- bezpieczeństwa publicznego w Nowym chcąc nadużywać cierpliwości policji u­
razyty, a tym powodzi się zazwyczaj naj- w;ę;;::;;;@iS+.: :AZa\lm:rm™™1stau.:t.".:ui:1m i!§!l!W'IB~™'"''""'!9lllllf''"™"™~™~; a~fA 
lepiej w pobliżu banków i wielkich domów 
handlowo - przemysłowych. Tak więc się 
stało, że wraz z wz1 ostem ruchu handlo­
wego obserwować można w Chicago od lat 
kilku stały wzrost ilości popełnianych tam 
morderstw, napadów, włamań, kradzie­

e 

res z 
ży, defraudacyj i t. p. 

p · t k · Z nadejściem zimy zaczyna się okres kło-
r zytacza 1 ąc O wszyst o, me chcę by potów dla automobil isty, jdli, oczywiście, nic 

11ajmniej twierdzić, że New - York nie ma wie on, jak nale~y przygotować samochód na 
swego podziemnego świata przestępców. okres mrozów. 
Bandyci nowo _ yorscy, zwani powszech- Dział Obsługi General Motors w Polsce, pra 

· " · d · gnąc zaoszczędzić właścicielom i kierowco:n 
me „gangs · • są I ZIŚ jeszcze równie s.'.lmochodów ·wielu niepotrzebnych kłopotów, o-
zręczni, silni i ruchliwi, jak i przed laty. pracował cztery artykuły, dotyczące konser­
A przytem, - co dla stosunków nowo - wacji samochodów w zimie. 
yorskich jest najcharakterystycznitjsze _ Artykuł niniejszy dotJ·czy racjonalnego 

· · b h smarow.'.lnia samochodu w porze zimowej. 
tęp1emem and tyc zajmuje się nie tyle W ciągu ostatnich dwuch lat wiele marek 
policja, ile one same, prześladując się na- samochodowych wprowadziło urządzenie do 
wzajem z niebywałą stanowczością i zapa- przewietrzania karteru silnika. Liczni wb.ści­
łem. ciele samochodów nie doceniają znaczenia te-

go nowoczesnego udoskonalenia, jakkolwiek 
\V Europie przypisuje się przesadnie dla wszystkich samochodów, zwłaszcza puC:.cz:..s 

wielkie znaczenie przemytowi napojów wy- jazdy w zimie, posiada on nadzwyczaj donios!c 
skokowych do Stanów Zjednoczonych. Na znaczenie. 
przemycie tym, rowszechnie zwanym Jednym z produktów spalania.o mieszaniny 

benzyny i powietrza - jest woda. W czasie 
„bootlegging", można było robić znako- pracy silnil;a przeważna jej czQść w postaci pa 
mite interesy przed kilku laty, dziś jednak ry uchodzi przez rurę wydechową, pewna cz.,. 
„zajęcie" to jest już daleko mniej intratne. stka jednak przedostaje się mimo wszystko do 
Cl d · · · · ł · · · 1 I karteru. W lecie, kiedy kal'ter J·est nag1·z:l.lly, 10 z1 rn1anow1c1e o to, że w asc1c1e e o- woda pozostaje w postaci pary i wychodzi 
kalów publicznych, gdzie pokryjornu przez rurę powietrzną karteru. \V zi-
sprzedawane są wszelkiego rodzaju trunki, mie natomiast gdy silnik jest chłod-
w pierwszych latach obowiązywania usta- ny para, ta zgęszcza się i skrapla na 
wy prohibicyJ'neJ· zakupili od przemytników olejem. Obecność wody w karterze jest nader 

niepożądana, gdyż może ona z łatwością za­
taki e mnóstwo tych ·napojów, że są w nie mienić się w lód i zamknąć wąskie drogi ole-
zaopatrzone na dłuższy okres czasu. Re- ju. 
stauratorzy nowo _ yorscy postępowali Drugiem niebezpieczeństwem dla silnika jest 

b siarka, która może przeniknąć do karteru. 
przytem w sposób ardzo sprytny, maga- Większość gatunków benzyny zawiera drobną 
zynując swe zapasy trunków w rozmai- jej ilość, pomimo że dobra destylacja zmniej­

a auto • 
Ił§ y o vy 

sobie radzić w • • z1m1e 
sza ją do minimum. Przy spalaniu siarki wy-1 ki olej, aniżeli naodwrót.. 
wiązuje się. bezwodnik kwasu siar.ko~eg~, któ- Przy zbliżających się chtodach za.zwy~ 
J."'f, abs?r~uJąc parQ 'Yodną, . zam1e;rua się "". pamiętamy o zmianie oleju w silniku, ale zapo­
kwas smr1rnv;y, zgubrue oddziaływuJący :p.a szli minamy o skrzynce przekładnio,·:ej i dyferen. 
fowane stalowe części silnika, jak np. sworz- cjale. W zimie gęsty smar nie bQdzie dobrze 
nie tłokowe ~ t. d .. Lat~m silnik jest i~niej na- spehuał swego zadania; zamiast oblewać zazł-
rażony na ruebezpieczenstwo kwasu siarkowe- biające się powierzchnie trybów, będzie Oil 
go, gdyż para w !mrte1:ze ulatnia się całkowicie :wardniał i przestanie przenikać, dlatego też, 
pl'Zez rurę p;·zew1etrzruka. stosowanie odpowiedniego na zimę gatunku 

Celem usunięcia wody i siarki, w czasie, smaru jest i tutaj bardzo ważne. 
gdy są ~ne jesz~ze w pos~aci. pary, ~zyli zanim w związku z używaniem do napędu siln}. 
~etkną się z ~leJem w zb1?rniku'. zamstalowane ków samochodowych rozmaitego ciężaru pali· 
~est u~ządz.ei::1e do pr_ze!-'1.e~1·zarua kartei;u. wa w różnych warunkach atmosferycznych, ke­
rem. 171emrueJ dbały v.łasc1c1el samochodu, me- nieczna jest pewna dodatkowa regulacja ka11-
zal~zrue od tego, sprawdzi:-, o~ czasu ~o czasu buratora dla dania sihlikowi bogatszej mieszan 
oleJ w karterze, by upe~·mc s~ę, czy_ mema tam ki w chwili rozruchu, szczególnie w chłodnej po 
wody. Jest to _szcze~u~ie .wazne wowczas, gd_Y rze roku. Cynno~ć tę, popu!. zwaną u nas ,,_ , 
odbywa on tyllrn krut~ie Ja~d~, po.łączone k~z- niem" ułatwia nam wygod. runiesz. na desce rolli 
d?razowo z zatrzymaruem s11n1~a i u~uchouue- dzielczej guziczek prętu dławika. Podczas chlo-
111em go. po upl~wie dostatec~rue ~ł~g1e~o czi:-- dów, przy rozruchu, możemy pociągnąć z:i. ten 
~u, by sib1k mogł wystygną~. Jezeli 'Yoz i_ue guziczek, wyciągając go na krótk} chwilę do 
Jest zaopatrzo~y w urządzeme przew1etrz'.1Ją- końca. Po pierv.·szym zaraz wybuchu silnika 
r.e kar1;er, lub mny I?rzyrząd, . prezerwuJący należy guziczek wcisnąć do pół drogi, a po 
w~asnosc1 sma.rne ?leJu, z~chod~1 po~~zeba . o chwili, gdy silnik pracuje już równo i nie za­
\v1ele. cz,ęsts~eJ .zmiany ?leJ~: N1e~~zhwe _Jest chodzi obawa, że „zgaś.nie", n~leży. bezwarun• 
oznac~yc do,,łaa11:1e, co ile kilometruw ~o~.o kowo guziczek wepchnąc do konca, i tern sa-
to byc us~.uteczruan~ z powodu zn11;czneJ rozru- mem pozostawić drogę pow:ietnm głównego 
cy p1·ecyzJ: ~echa.iuzmu p~szcze~olnych ma- całkowicie wolną. Bogata mieszanka ułat\\ia 
r~k samocn~cw.wych. J~dnakze }ak? .m:o.:k- wprawdzie rozruch silnika jednak dla stałej 
s1mum .drogi, J~ką mozna przebyc 11;1~ znuerua- pracy jest bardzo szkodliwa i nicc~onom.icz. 
Jąc ?leJU p1'.ZY_ temperati:rze w pobl~u zera - na. Będzie ona przyczyiią nierównej pracy, t 
.ialez~ I?rzyJąc .przest~·zen 5?~ - 1000 ,km. zw. przerywania, i, pomijając znaczne zuży. 

Jez~li cho~z1. o o~e~, powiruen on b".c zaw- cie s.imego paliwa, będzie powodowala rozcief1-
s~~ ~aJlepsze~ Jakosc1, pr~yczem na.lezy. upew- czl•J'lie olej1.1. w karter'.<le. Dlatego też należJ 
'.nc się, czł' ~est on g.atun,;:~ odpow1ed11:e?o ~o pri:il!•. tać 0 .,..asadzie: „Unikać zbc,;dnego uży. 
Jazdł' w .zi.~e. Naogoł mo~na. pow1edz1ec, ze waida dlaw:ika". 
;Jezp1eczrueJ Jest zdecydowac się na zbyt rzad-

tych c~ściach mia~~ b~ że jeśli p~i- ~-~~~·~-~~~~~*~,~~~-·~w~m~a~z~1~w~=~*~m~-~~w~4~~~-~·~1~r~-~~~~~~a~·~~~·~a~;~u~·~~~~&§a~·~~~~~~~·~,n~ 
cji udało się nawet jeden taki skład wy­
kryć, to w innych dzielnicach miasta po­
zostawały im nietknięte dalsze składy. 

Podczas chłodów, prz~d miil''.~·rr...!m n1grza· 
niem się, silnik nie może rc7,w·!,1ć n„rm:i.lnej 
mocy i nie powinno s~ę o~ n~"J<>. t~g.• "":Y~a­
gać. Ale też po urucnonuem.i :.:1 ·ar.ego srlmka 
nie należy nigdy akcelerować go 0:

0 !Pm szybsze 
go rozgrzania, a raczej ~OZ\~olić mu . roz• 
grzać się samemu przy miernJ~ otwarte} .prz~· 
pustnicy powieti·za. Wtedy ~leJ z ła~wosc:ą się 
rozgrzeje i zacznie swobo~e do,l'·Y~ac d~ 
wszystkich tracych się pow1erzchru. Stąd tez 
przy ruszaniu· z miejsca nale;iy unikać gwał­
townego naciskania akceleratora. W ten spo­
sób nietylko sprzyja się powstawaniu „strzał" 
w karburatorze, lecz również zwiększa się 
ilość nierozpylonej benzyny w ~om?rach wybu· 
chowych silnika, a obydwa te zJaw1ska są bar­
dzo niepożądane. 

I piło się wesoło dalej .. .. 
'Wśród złoczyńców w dzielnicy chiń­

skiej, w Bronx i w Harlem mało jest ta­
kich, którzy działają na własną rękę. Za-
5'.ada kolektywizmu wyznawana jest tutaj 
Już oddawna. Istnieją tu całe trusty, któ­
re zmonopolizowały dla siebie poszczegól 
ne rodzaje przestępstw. Konsekwencje ta­
kiego stanu rzeczy są bardzo ciekawe, 
przedewszystkiem jeżeli chodzi o poszuki­
wanie przez policję przestępców „indywi­
dualnych", t. j. takich, którzy do żadnego 
„trustu" nie należą. Ujęcie takiego ptasz­
ka nie wymaga prawie żadnej pracy, gdyż 
jak tylko „gangs" dowiaduje się, że ten, 
czy inny „indywidualista" poszukiwany 
jest przez organa bezpieczeństwa publicz­
nego, policja otrzymuje natychmiast tak 
dokładne informacje co do miejsca przeby­
wania poszukiwanego, że już po kilku go­
dzinach wędruje on za kraty. Trzeba bo­
wiem wiedzieć, że „gangs" nie toleru­
ją konkurencji i wszelką inicjatywę indy­
widualną traktują jako mieszanie się do 
ich praw. Dlatego też wydanie każdego 
„indywidualnego" przestępcy w ręce 
władz uważają zkolektywizowani złodzieje 
za swój obowiązek. 

Zgoła inaczej ma się rzecz, jeżeli cho­
dzi o ujęcie przestępcy, należącego do 
„trustu". Wtedy porusza się cały znakom i 

1~ie zou~anizowan,y aparat ~an..gowski", 

żona może obciąć 
bez pozwolenia męża? 

Orzeczenie 14-ej izby trybunału cy­
wilnego w Paryżu odpowiedziało, że nie! 

Któraś z Paryżanek, otrzygłszy sobie 
włosy bez uprzedzenia o tem swego mę­
ża, została bardzo źle przyjęta po po­
wrocie do swego domqwego ogniska. 
Jej pan i władca nie posunął się coprawcla 
do wyrażenia swego niezadowolenia w 
sposób czynny, ale obrzucił ją takim st~­
kiem obelg i zniewag, iż musiała uciec z 
domu, nie mając następnie odwagi więcej 
doń powrócić. Mąż wniósł podanie o roz­
wód. Sąd nie po~hwalił coprawda mał­
żonka za zbyt soczysty dobór wyrazów, 
nie mniej jednak ogłosił wyrok na nieko­
rzyść pani za „opuszczenie małżeńskiego 
pomieszkania". 

Takie orzeczenie sądu przyznało bied­
nym mężom przynajmniej jedno prawo: 
przeciwstawienia się zachciankom swych 
±on okaleczania się w jakikolwiek sposób. 

-Pojąłem żonę z długimi włosami, 
.vyjaśniał na rozprawie mąż włosy jej by­
:y cze~cią całości, która mi się podobała 
i któ;a mnie zdecydowała na zawarcie 
małżeństwa. 

żona moja pozbyła się ich, nie trosz­
cząc się, co na to powiem, zatem zmieni­
ła ważną część z tego, co wniosła do na­
sze~o wSDólnee:.o siowarzyszenia~ to tak, 

jakby pianino, które kupiłem, fabrykant 
pozbawił kilku klawiszy; przepraszam! 
1Cupilem całe pianino i żądam, żebym ca­
:e posiadał; Inaczej proszę je zabrać sobie 
z powrotem. 

.t.ona moja pozbawiła mnie swych wło­
sów; protestuję przeciwko temu i zwią­
zek uważam za zerwany". 

Argumenty męża widocznie trafiły są­
dowi do przekonania. 

Nie trudno się domyśleć, jak odpo­
wiedzą na to orzeczenie sądu żony, pra­
gnące pozostawić sobie swobodę i prawo 
tlowolnego skracania sobie. włosów. 

- A czy nasi mężowie po czterdziest­
ce nic stają się łysymi, nie pytając nas o 
pozwolenie? 

- Zapewne odpowiedzą mężowie czę­
sto tak bywa; łysina jest czemś od nas nie­
zależnem zresztą, opierając się na zapo­
wiedz:ach wytrwale pracujących naszych 
wynalazców-chemików i fryzjerów, wkrót­
ceznajdzie się na nie niezawodne lekar­
stwo. żona więc nie może wnosić pre­
tensji, że mąż został łysym, podobnież jak 
mąż, iż żona straciła zęby, cerę, urodę ... 

Jeżeli więc żona, posLtwając się w la­
tach, wszystko to powoli, stopniowo traci, 
niechże więc zachowa swe dłua,ie .włos,Y, 
·eś li mąż jeg,o sobie życzy_. 

Należy zawsze spojrze~ na .w~kaźnik ol~j\. 
natychmiast po rozrus:!eruu s1lnik1;1-. Je.zeh 
wskazówka na tarczy nie posuwa s1ę po kilku 
obrotach, należy zatrzymać natychmiast si!aik 
gdyż oznacza to, że olej, n!e krąży, prawdopo­
dobnie z powodu obecnosc1 Io.da ':' ~rnrte1ze 
względnie zbytniego zestalerua się oleju. _ 

P1·zestrzeganie podanych .w tym artyku!ll 
wskazówek ma duże znaczeme. Zastosowarue 
się do nich będzie wystarczało do. u.sunięcia 
głównych trudności, gdyż. wycze:P~Ją one w za 
rysie problem smarowarua w zmue. 

Kara śmierci za rabunek 
kilku litraw banzyny 

W miejscowości Tulsa w Stanach Zjednoczonycł 
tamtejsza si;:Jzia po rozpatrzeniu sprawy rabur:k~ 
z bronil,! w rrku kilku litrów benzyny ze staCJI 
hrnzynowej skazał 17-letnicgo Ted Cole'o na karo 
śmierci a 29·letni•i:;o Emmctta Gelly'ego na do­
żywotnie więzienie. Obydwaj ~?zai1cy nie z~obi~i 
użytku z broni, lecz tylko groz1h rcw~lweram.1, ktG< 
_re- według ich zeznań, a.ie były wogol~ wi.luie. 
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Plan akcji budowlanej na o tres pięciolet • 

I 
Od szeregu lat rosną na przedwiośniu 

nasze nadzieje budowlane. Przedsiębior­
cy budowlani tęsknym wzrokiem spoglą­
dają w stronę państwowych instytucyj kre­
d) cowych, - instytucje kredytowe marzą 
o specjalnych świadczeniach na rzecz ru­
chu lr.1dowlanego, - obywatele chcą miesz 
kac \\ znośnych warunkach, ale drżą przed 
możli•"ością nowych świadczeń podatko­
wych. Trudno nie przyznać słuszności -
wszystkim. W niedawno wygłoszonem 
expose, p. minister skarbu przesądził spra 
wę nowych świadczeń podatkowych, ja­
ko nieaktualną na rok najbliższy. Koncep­
cje pożyczek zagranicznych są pod tym 
względem również nieaktualne, ponieważ 
istnieją potrzeby wywierające bardziej bez 
pośredni wpływ na całokształt naszego ży-

-.., _ \'/ tych warunkach, skoro nie może 
my w tej chwili rozwiązać zagadnienia 
głodu mieszkaniowego w sposób analogicz 
ny n. p. do planu Loucheura we Francji , 
czy n. p. do r<tdykalnego „cięcia mieczem" 
gminy miasta Wiednia, - musimy konten­
tO\-..rać się wszelkiemi cząstkowemi sposo­
bami zadośćuczynienia potrzebom budo­
wlanym. Takim cząstkowym sposobem by 
ła np. akcja stowarzyszeń spółdzielczych 
oparta o kredyty Banku Gospodarstwa 
Krajowego. 

Obecme, dzięki inicjatywie min. Pra­
ty i Upieki Społecznej, zanotować trzeba 
aalsze mo:tliwości w kierunku wzmożenia 
rucku budowlanego. - Otóż min. Prysto1 
w granicach swego resortu zainicjowal 
uruchomienie kapitałów, będących włas­
nością zakładów ubezpiecze11. Kapitały 
tych instytucyj, powstałe w drodze skła­
dek członkowskich, w poważnej swej czę-
5ci były dotychczas nieruchome i lokowa­
ne w papierach wartościowych, w pożycz­
kach komunalnych i samorządowych, jak 
rówr.ież w nieruchomościach i t. p. Uru­
chomiwszy je, osiągnąć będzie można tą 
drogą, jak wskazują komunikaty min. 
pracy i opieki społecznej, sumę około 125 
111iłjonów zł. 

Zakłady ubezpieczeń prowadzić będą 
.dccj~ budowlaną, zgodnie ze statutem, w 
ramach własnej gospodarki. Natomiast 
pod względem planowości, techniki pracy 
i t. p. akcja ta będzie scentralizowana w 
komisji budowlanej przy ministerstwie 
pracy i opieki społecznej. W skład komi­
sji budowlanej wejdą przedstawiciele za­
kładów ubezpieczeń oraz delegaci zainte­
resowanych ministerstw. 

Plan akcji budowlanej ma być rozłożo-
1.Y (poczynając od r. 1930) na okres pię­
cioletni, t. zn. z sumą 25 miljonów złotych 
rocznie, odpowiadającej przeciętnie ilo­
ści około 4,000 nowowybudowanych izb 
mieszkalnych. 

Przepisy z~ładów ubezpieczeń przewi 
dują określoną wysokość oprocentowania 
dla lokowanych kapitałów. Przeto i tutaj 
warunek ten musi być dochowany. Okreś­
lanie czynszów mieszkaniowych na pod­
stawie wymaganej stopy procentowej wpły 
nęłoby na znaczną wysokość komornego, 
co byłoby sprzeczne z zamierzeniem udo­
stępnienia nowowybudowanych mieszka11 
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dla pracowników umysłowych i robotni- I Akcja budowlana pociągnie ze sohą 
ków. niewątpliwie ożywienie w przemyśle zwią-

Sp:·awa ta została rozwiązana w ten zanym z budownictwem. 
sposób, że zakłady ubezpiecze11 w akcji Na jednego robotnika budowlanego 
„rndowlanej korzystać będą podobnie Jak przypada przeciętnie około pięciu robotni­
.nni budujący - ze :;wiadcze11 funduszu roz ków z innyd. działów pracy, jak n. p. z 
oudowy miast, co pokryje różnic~ rniędz} zakresu strycharstwa, szklarstwa, ślusar­
oprocentowaniem faktycznem, a oprocen- stwa i t. p. Ponadfo na tego samego ro­
towaniem wymaganem przez przerisy. botnika budowlanego przypada jeszcze od 

rzy .... zi 

czterech do sześciu dalszych robotnikb• 
przemysłu pośrednio związanego z ruchem 
budowlanym. Jak więc widać z powyższe­
go, - ruch budowlany poza własnym do­
robkiem pociągnie za sobą jeszcze innr 
korzyści, przedewszystkiem zaś zmniejsze­
nie bezrobocia i oży_wicnie w przemyśle. 

J. Drzewiecki. 

Harmonja interesow · pracoda,vcy i pracobiorcy 
Zapytujemy się - jak w przyszłośd 

będzie się przemysł rozwijał i czy nie 
&padnie znaczna rentowność, jaką on o­
becnie daje życiu gospodarcz.rniu. Zagad­
nienie to w dużej mierze zależy od czyn­
ników zewnętrznych, leżących po za prze 
rnysłem. 

Powoli znikają różnice pomiędzy 
krańcową użytecznością wyrobów w kra­
jach, w których pewne produkty nie są 
wytwarzane, ponieważ wszędzie tworzą 
się nowe przemysły. Stopa zysków dawa-
ła wzrost dochodu robotników, chociaż 
rentowność przedsiębiorstw szła szyb-
ciej, ale istnieje punkt, w którym nie bę­
dzie można podnosić więcej zarobków, 
albo trzeba będzie zmniejszyć kapitali­
zację. 

Jest to okcliczność ogromnej wagi, 
ponieważ w miarę wzrostu dobrobytu 
pracownika można było utrzymać spraw­
ną organizację pracy. Póki robotnik od­
powiednio do wynagrodzenia zatrudniany, 
to zwyczajowo poddaje się pewnemu 
stanćlartowi wysiłków, ale gdy ta organi­
zacja zaczyna chromać - brak zaintere­
sowania robotnika w przedsiębiorstwie, 
wtedy słusznie należy się obawiać, że wy 
dajnośó pracy się zmniejszy, a w kon-

uch ko 
wśród banków 

Ruch koncentracyjny wśród banków 
nowojorskich przerzucił się, jak można 
się było spodziewać, ze wschodu na za­
chód Stanów. Pierwszym etapem tego ru 
chu stał się t. zw. Middlawest, t. j. Sta­
ny środkowe. Najsilniejsze napięcie ru­
chu koncentracyjnego dala się zaobser­
wować obecnie wśród b&nków w Cleve­
land i w Detroit. 

W Cleveland liczba czynnych banków 
wynosiła w 1901 r. 58, w 1928 - tylko 
~o. natomiast k.apifały bankowe wzrosły 
w tym samym czasie z 211 milj on.ów do­
larów do 1 miljarda 162 milj. dolarów. 

Największy postęp zaznaczył się w 
koncentracji banków w Detroit. Utwo­
rzony w ostatnich czasach koncern ban­
lcowy p. f. „Detroit Bankers Company" 
Jednoczy pięć banków i kontroluje kapi­
tały w sumie 720 milj. dolarów. W sto-

sekwencji zmniejszy się produkcja. 
Wyjścia z tej sytuacji należy szukać: 

1) w wykształccmu .wwodowem robot­
ników, ~o:nieważ wykształcony pracow­
nik jest bardziej wydaJnY, 2) naieży po­
pierać pracę wynakzc.zą, 3) ułatwić sele 
kcJę sił kierowniczych, prze.z. ułatwienie 
przejścia z klas niższych do wyższych, 
dając w ten sposób zachętę do pracy 4) 
popierać udział pracowników w kierowa­
ni u przedsiębiorstw. Ten ostatni punkt 
nasuwa wątpliwości. Udział pewnych ro­
botników w kie:r:ownictwie ma małe zna­
c.zeme dla zainteresowania ogółu, a przy­
tem trudności organizacyjne istnieją b. 
wielkie. Są. np. tak zw. Rady Załogowe 
pruskie, ale tu chodzi o udział w regu­
lacji wewnętrznej organizacji życia 
robotników. 

\vłaclza kolektywna jest ciężka i gdy 
by chciano nałożyć na robotników czę6ć 
ryzyka i w ten sposób ich zainteresować, 
napewnoby powstała reakcja z ich stro­
ny. Błędnem jest mmemanie niektórych, 
że władza w przedsiębiorstwie z1-zc::szenio­
wym, jak np. w spólce akcyjnej jest 
rozsiana. Produkcja wymaga hierarchi­
cznej organizacji i jednolitego władania. 

Są jeszcze dwa krańcowe rozwiąza-

• :racyJny 
amerykansk1ch 

sunku do rozporządzalnego kapitału i 
wpływu nowy ten koncel'n bankowy zali­
cza się do najzilniejszych w Stanach 
~Jednoczonych i zajmuje szóste miejsce 
1;0 do wielkości po olbrzyma.en nowojor­
skich. 

Nie o wiele mniejszym jest drugi z 
kolei koncern bankowy w Detroit p. t. 
„~uardian Detroit Union Graup Juc", 
który dysponuje kapitałem 480 miljonów 
dolarów i jednoczy siedem banków. 

W Cleveland ruch lrnncentracyjny 
jest słabszy niż w Detroit. Koncern p. f. 
„Cleveland Trust Cy" obją,ł pięć banków, 
dysponuje kapitałem 330 miljonów dola­
rów i posiada 58 filji w stanie Chis. Dru 
gim z kolei jest „Central United Natio­
nal Bank", powstały z fuzji dwóch ban­
ków z kapitałem 115 miljonów dola­
rów. 

Bilans płat iczy 
za rok 1928 

Iski 
Główny Urząd Statystyczny opubli­

kował całkowite zestawienie bilansu płat­
niczego Polski za rok 1928. Ogóh1a su­
ma przychodów wynosiła 5,201,100,000 
z:łotych, zrl\ 1'<':-chcdów '5,276,300,000 ·zł. 

zł., efa. z portu gdyńskiego blislrn 
Ofl,<!00,000 zł., koleje 228,000,000 zł., e­

migracja 255,000,000 zł., łącznie przy­
chody bieżące 3,301,800,000 zł. Pożyczki 
dały półtorn miljarda, przychody zmniej 
szajq,ce majątek (sprzedaż papierów 'var 
tościowych) dały 318,0CO,OOO zł., razem 
całkowity przychód bilansu płatniczego 
wyno;;il 5,201, 100,000 złotych. 

W dziale rozc'10dów najważniejszą po 
zycją był import towarów zagranicz­
nych, który wy1:0sił blisko 3 i pilł miljar· 
da złotych. Ogółem rozchody bieżące wy­
nosiły 634,000,000, wydatki na po~yczki 
udzielane zagranicy, lu,b zużyte 11a wy­
kup akcyj i nieruchomości, wynosiły 

nia tego problemu. Pierwsze to to, do 
czego zmierza gildyzm - socjalizm gil· 
dyjny. Drugie to - włoski ·faszyzm.. 

Są dvła systemy, które chcą rozwią.­
zać zagadnienie społecznego przemysłu. 
Gildyzm angielski domaga się przejście 
przedsiębiorstwa na pai1stwo, z tern jed­
nak zastrzeżeniem, że nie samo państwo 
będzie je eksp~oatowalo, ale odda je pra· 
cownikom1 którzy są zajęci w poszcze.. 
gólnych przedsiębiorstwach, aby w ten 
sposób zainteresować robotników, ale j 
tu tkwi trudność w ułożeniu kierown1 
ctwa i istnieje sprzeczność demokraty. 
zacji z interesem przedsiębiorstw. 

Robotnicy wybiorą tak.ich kieroWIJ.i. 
ków, h-tórzy im będą wygodni, wreszcie 
kwestja płac wywołuje sprzeczność in· 
teresu robotnika, w zwil"!zku z uzyska­
niem maksimum płacy, a na koniec wy, 
łania się sprawa otwarcia, a na koniec 
wyłania się sprawa otwarcia, czy zam. 
knięcia pewnych zakładów. 

Drug:„ wyj f,.;ie to faszyzm. Stwa~ 
on też gildj ę, ale odmiennego charakt& 
ru, a mianowicie gildję w planowej stru­
kturze, łączącej przedsiębiorcę i pra.:ow. 
nika w związek. Własność prywatna po­
zostaje nadal. Według Mussoliniego, ka. 
pitalizm ma do spełnienia jeszcze wie16 
funkcyj, więc nie można go odrazu bu. 
rzyć. 

Stwarza się z robotrulra i przedsi~ 
biorcy pewien cech i to jest najniższa ko­
mórka organizacyjna, która łączy si w 
cechy racjonalne, te zaś w syndylrnty 
państwowe. Umowa między pracodawcą, 
a pracownikiem jest zwykłą umową ! 
zwykły sąd decyduje o sposobach wyni. 
kłych ze stosunku umownego pracy. 

U nas stosunek pracy staje się corai 
bardziej stosunkiem prawno - publicz. 
nym, gdy we Włoszech jest on zwykłym 
stosunkiem prywatno - prawnym, W 
sądzie przy okazji takich sporów zwraca 
się dużą uwagę na oświadczenie rzeczo. 
znawców, aby utrzymać pewien poziom 
zarobków. · 

Kierunek ten zachowuje . prywatn~ 
własność i indywidualne kierownictwo, 
zatrzymuje zalety kapitalizmu. a jedno­
cześnie ułatwia stosunek między praco· 
dawcą a ptacobiorcą i u nas potrzebna 
jest ta harmonja "interesów i utrzyma. 
nie pewnego poziomu zarobków i egzy· 
stencji praco"WD.ika. 

Jan Jędrzejewski. 

i'.' tJbór bilansu płatniczego, wynos.z,> 
cy 115,'1...,v,„vv ;._,, 1.1e1na żadnego gospo­
darczego znaczenia, a wynika z niedo­
kładnego szacunku względnie nieuchwy­
cenia pewnych pozycyj bilansu, którsgo 
saldo musi być oczywiście Ęlwsze rówi1e 
zeru. Niedobói· w poszczególnych dzia~ 
łach musi być wyrównany nadwyiką in­
nych dzdałów, inaczej nie mógłby wog6-
le powstać. Duże natomiast znaczenie go­
spodarcze mają. posz~gólne pozycje bi­
lansu w-zględnie ich dynamika. 

Według ogólnego zestawienia wywóz 
towarów w r. 1928-l'".Ol dał 2.466.000.000 

210,000,000 z.ł., razem całkowita suma l 
wydatków wyrażała się kwotą 
5.276,800,000 złotych. 

• 
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Monumentalny film realizacji 
Raymonda Bernarda opiewają­
cy dzieje u:a.·odziwej cyganki za 
czasów panowania Ka arzyny II 

KSIĘZNA 

A 
W rolach iłównych: 

Edyta Jehan e 
Olaf Fjord 
Rudolf Klein-Rogge 

Początek seansów o g. 12-ej w pot. Ceny 
miejsc na I seans wszystkie po 1 zł. 

~· Orkiestra pod bat. L. KANTORA 

Wielki Swiąteczny Program! 

Do akt. Nr. 2459/1929 r. 
OGŁOSZENI!. 

Komornik Sędu Grodzkiego w Pabjanicach, K. 
. GAłiCZYŃSKI, zamieszkały w Pabjanicach, przy 

ul. Moniuszki Nr. 10, na z:isadzie art. 1030 U. P. C. 
ogłasza, że w c!niu 9 styczuia 19JO i·. od godz. 10-ej 
rano w Pabjanicach, przy ulicy Zamkowej Nr. 7, 
odbędzie się sprzedaż z przetargu publicznego ru, 
diomości, należących do Henryka Bicza i składają· 
cych się z kredensu dębowego, oszacowanego na su· 
mę zł. 500. 

Pabjanice, dnia 20-XII, 1929 r. 
Komornik: (-) K. GARCzyŃSKL 

Do akt. Nr. 2975/1929 r. 
OGŁOSZENIE 

Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi, STANI­
SŁAW DULKO WSKI, zam. w Lodzi przy ul. Gdań­
skiej Nr. 6, na zasadzie art. 1030 U. P. C. ogła. 
sza, że w dniu 31 grudnia 1929 roku od godziny 
10-ej rano w Lodzi,przy ulicy Żeromskiego Nr. 41, 
••db!.'d~ się sprzedaż z przetargu puLlicznego ru­
chomości, należących do Jakuba Kona wel Bralta 
i składających się z radjoodbiornika prasy do ko­
pjowania i urządzenia biurowego, oszacowanych na 
sumę zł. 693. 
Łódź, dnia 21 grudnia 1929 r. 

Komornik: STANISŁAW DULKOWSKI. 

Oo akt. Nr. 3392-3-5-96/1929 r. 
OGŁOSZENIE 

Komornik Sądu Grodtkiego w Lodzi, STANI­
SLA W DULKO WSKI, zam. w Lodzi przy ul Gdań· 
ikiej Nr. 6, na zasadzie art. 1030 U. P. C. ogła· 
sza, że w dniu :n grudnia 1929 roku od godziny 
10-ej rano w Lodzi przy ulicy Zielonej Nr. 15, 
odhr<lzie się sprzedaż z przetargu publicznego ru· 
chomości, należi;:cych do Henryka Lengi i składają­
cych się z mebli, maszyny do szycia i urządzenia 
~klepowego, oszacowanych na sumę zł. 1.900. 
Łódź, dnia 23 grudnia 1929 r. 

Komornik: STANISŁAW DULKOWSKI. 

Oo akL Nr. 2610/1929 r. 
OGLOSZENIE 

Komornik Sądu Grodzkiego w Lodzi, STANI­
SJ,A W DULKOWSKI, zam. w Lodzi przy ul. Gdań­
skiej Nr. 6, na zasadzie art. 1030 U. P. C. ogła· 
sza, że w dniu 3 stycznia 1930 roku od godziny 
10-ej rano w Lodzi przy ul. Nowo-Marysii1skiej Nr. 9 
odbędzie się sprzedaż z przetargu publicznego n1-
d1omości, należęcych do Jana Kaczmarka i skła­
dających się z mebli, narzędzi rolniczych, sieczkar­
ni z kieratem i in„ oszacowanych na sumę zł. 1,310. 
Lódź, dnia 16 grudnia 1929 r. 

Komornik: STANISŁAW DULKOWSKI. 

Do akt Nr. 1909 i 1910--1929 r. 
OGŁOSZENIE 

Komornik Sądu Grodzkiego w Lodzi VII rewiru 
STEF AN GóRSKI, zamieszkały w Lodzi, przy ul. 
Sienkiewicza 9, na zasadzie arL 1030 Ust. Post. Cyw. 
ogłasza, że w dniu 14 stycznia 1930 roku od godz. 
IO-ej rano w Loclzi, przy ul. Piotrkowskiej pod Nr. 8 
odbędzie się sprzedaż przez licytację ruchomości, 
należących do finny „Rytla wl E. Birnbaum" skła­
dających się z serwetek z rysunkami i innych oce­
nionych na sumę 335 zł. 
I.ódź, dnia 19 grudnia 1929 r. 

Komornik STEF AN GóRSKI 

Do akt. Nr. 2572/1929 r. 
OGŁOSZENIE 

Komornik Sl,!<lu Grodzkiego w Lodzi, STANI. 
SLAW DULK0\ 1SKI, zam. w Lodzi przy ul. Gdań. 
skicj Nr. 6, na zasadzie art. 1030 U. P. C. ogfo. 
sza, że w dniu 1 stycznia 1930 r. od go1lziny 
JO-ej rano w Lodzi, przy ulicy ~.larysithkiej Nr. S9, 
> <lhędzie się sprzeda:.\ z przetaq;u publicznego ru­
"l10mości, należących do Alcks.mclra Jasnokowckie­
„o i składających się z mebli, oszacowanych na 
oumę zł. 610. 
Lódź, dnia 16 grudnia 1929 r. 

Komoru1k: STANISŁAW DULKOWSIQ. 

Do akt. Nr. 2614/1929 r. 
OGŁOSZENIE 

Komornik Sqdu Groclzkiego w ł.odzi, STANl. 
SLA W DULKOWSIG, zam. w Loclzi przy ul GdalJoo 
jkiej Nr. 6, na zasad„ie 11.rt. 1030 U. P. C. o gla. 
sza, że w dniu 10 stycznia 1930 roku od r,odziny 
Hl-ej rano w Lodzi, przy ulicy Brzeskiej Nr. 12, 
Jdbędzie się sprzedaż ~ przetargu publicznego ra 
chomości, należących do Antoniego Musrnbl.i~go i 
składających się z mobli i samochorlu, oszac1nva 
nych na sumę zł. 12,04.0. 
Łódź, dnia 16 grudnia 1929 r. 

Komornik: STANISLA W DULKOWSKl. 

Do akt. Nr. 1398/1928 r:. 
OGLOSZENit 

Komornik Sądu G1·o<lzkfogo w P:ibjanicnd1, K. 
GARCZYŃSKI, zamieszkały w Pabj .1ni~ilch, przy 
ul. Monius~ki Nr. 10, rui zasadzie art. 1030 U. P. C. 
ogłasza, że w dniu 9 stycznia 1930 r. od godz. 10-ej 
rano w Pabjanicach, przy ul Św. fona .\Ir. 17, 
odbędzie się sprzedaż z przetargu pulilit·zne{!o ru· 
chomości, należących do Edwardo Hansa i •kłada. 
jących się z motoru elektrycznego, oszacowanych 
na sumę zł. 2,000. 

Pabjanice, dnia 19/XIl 1929 r. 
Komornik: (-) K. GARCzyJ<!SK\ 

Do nkL Nr. 3850-1929 r. 
OGŁOSZENI~ 

Komornik S1idu Grodzkiego w Lo<lzi VIT rewii\ 
STEFAN GóRSKI, zamieszkały w Lodzi, przy ul 
Sienkiewicza 9, na zasadzie a11L 1030 Ust. Po>t. Cyw. 
ogłasaa, źe w dniu U stycznia 1930 roku or! p;od:i:, 
10-ej rano w Lodzi, przy ul. Południowej p<>d Nr.36 
odbędzie eię eprzedaż przez licytację ruchomości, 
należących do firmy „ \\ ajntraub i Flek" •kłada­
jqcych się • :Oebli oceni1rnyd1 na sumę 405 zł. 
Łódź, dnia 19 grudnia 1~29 r. 

Komornik STEFAN GóRSK.1 

@ 

I 
Pamiętajmy o potrzebach 

Straży • • gn1owe1 

ó I C · 
Państwowego Monopolu Spirytusowego 

ZWYKŁE 

mocy 40° mocy 45° 
w sprzed.detal. wraz z butelką 

zł. 1.45 zł. 1.60 
zł. 2.80 zł. 3.05 
zł. 5.45 zł. 6.00 

w butel• 
kach po• 
jemności 

litra 

0.25 
0.50 
1.00 

„VJYBOROW~ 

mocy 40° I mocy 45° 
w sErzed.detal. wraz z butelką 

zł. 1.65 zł. L80 

zł. 3.15 zł. 3.50 

zł. 6.25 zł. 6.90 

„Luksusowa" 
za 0.75 litra Zł. 7.- w sprzedaży detalicznej wraz z butelki\ 

Wielki Swiąłeczny Program! 
Od środy, dnia 25 grudnia 

Najwybitniejszy film polski p. t. 
daw. „FLORA" Zawiszy 22. (Bałuty). 

Od środy, dnia 25 grudnia 

Najwybitniejszy film polski P• t. 

według powieści o IE 
W rolach głównych f W rolach głównych: 

ZBYSZKO SA W AN, MARJA MODZELEWSKA, TEKLA TRAPSZO, 
MARJA GORCZYŃS A, BOGUSŁAW SAMBORSKI i wielu innych. 

Passe-partout i wolne we.f ścia nieważne Początek seansów w dni powszednie o godz. 4.30 pp„ w sobotę i niedzielę o godz. 12.30 PP• 

" 
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IC lłO•T 
zdobył rekordowe powodzenie. 

Przepit(kny film 

UL. lłlLl ·RSllCIEGO 12J 
• łównej dwie potęgi ekranu W roli głównej 

Dziś następnych I • I dni • dal t ie Jlo ani e c 
# C>k • 

Początek seansów w dni powsz:ednie o godz. 
5,20, 7,15 i 9; w dni świąteczne Następny program: od ~~~~e~~a!ku ~]ołył rukowy 

KINO 

o godz. 3. 5, 7 i 9 

ZIŚ 
Orkiestra SYtnfoniczna pod batutll 

Sz. Bajgelmana. 

Gmach kina 
centralnie ogrzewany 

Początek seansów o godzinie 12 w poi. 

ZATEAT~ 
UL. KILIŃSKIEGO Nr. 178 

Od łrody dnia 25 do poniedziałku dnia 30 irrudnia 1929 rolca wł. 

UTANT C 
W roli głównej 

• MOZZUCHIN, i 
CARMEN BO 

powyższego obrazu został zaangażowany CHÓR ROSYJSKI 
który odśpiewa pieśni rosyjskie.: 

r;i:'t~pny program : 

EMIL JANNINGS 
w brazie INTRYGANT. 

Oo akt. Nr. 2381/1929 r. 
o CŁO SZENIE 

Komornik Sędu Grodzkiego w Pabjanicaeł!, K. 
GAl'CZYŃSKI, zamieszkały w Pabjanicach, przy 
nl. Moniuszki Nr. 10, na zasadzie art. 1030 U. P. C. 
og~:isza, że w dniu 8 st}'cri;nio 1930 roku od godz. 
10 rano w Pabjanicach, przy ul. Narutowicza Nr. 32, 
odbędzie się sprzedaż z przetargu publicznego ru· 
chomoścł, nulcżących do f·my „Pabjanicka Fabry· 
ta l\Jchli Biurowych", i składa,i~cych sio z 10-ciu 
biurek pfoskicli, 10-ciu stołów dę.bowych i 3·ch gza· 
Cek żaluzjowych, oszecowanych na sumę zł. 3.600. 

Pabjanice, dnia 16-XII, 1929 r. 
I 1" : ( X. OA.llCZ1Na.K.L 

Do akt. Nr. 2491/1929 r. 
OGŁOSZENIE 

Komornik Sądu Grodzkiego w Pabjanicach, K. 
GARCZYŃSKI, zamieszkały w Pabjunicach, przy 
ul. Moniuszki Nr. 10, na zaeadzie art. 1030 U. P. C. 
ogłasza, że w dniu 8 stycznia 1930 roku od godz. 
10 rano, w Pabjanicach, przy ui. Kościuszki Nr. 3,t, 
odlędzit' się sprzedaż z przetargu publicznego ru­
chomości, nale211cycl1 do Szlamy Sieradzkiego i 
składających się z ró~nych mebli, 3-ch kap pluszo· 
wych i żyrllndola hronzowego eloktryczncgo, o­
szacowanych na sumi; zł. 490. 

Pabjanice, dnia 16.JUI, 1929 r. l 
~m..rmru. C.-) K. li.!1\C~ l 

IWAN HENRY 

OZZUCHI ·GEO GE 
~RY61DA HE~ DITĄ PAR LO 

Rewelacyjny program świąteczny 

G G A c 
EW N 

LL o 
Z supersensacyjnym filmie :z: życia „Ludzi podziemnych" p. t. 

Początek w święta o godz. 12 w południe wolne wejścia bezwzgl((dnie nieważna 

Do akL Nr. 43lil929 r. 
OGŁOSZENIE 

Komornik Sr:<lu Cro<lzkicgo w P:ibjaniC!!ch, K. 
G.\UC:lYŃSKI, zmnieszkały w Pubjanicach, prey 
ul. l\Io:1iuszki Nr. 10, na Z<1sa<lzie art. 1030 U. P. C. 
og~asza, że w dniu 9 stycznia 1930 r. od godz. 10-ej 
rano w Pabjanicach, przy ul. Marjańskiej Nr. 5/7, 
cdhtdzie się sprzedaż z przetarr;u puLlicznego l'U· 

chomośd, naleC;;;cych do Szaji Lidd1urskicgo i skła­
dnjacych siQ z ~-eh wc.rsztatliw tkuckich-mechanicz· 
nych, oszacowanych na SUl'UQ zł. 1,700. 

Pabjanice, dnia 20-XII, 1929 r. 
Komornik: (-) K. GARCZYŃSKI. 

J Do ak:. Nr. 9!9/1929 r. 
OGŁOSZENIE 

Komornik Są<lu Gro<lzki~go w P.:bj•mic:irh, K. 
GA:~CZYŃ:3lu, zamieszkały w PaLj:::nicach, p~zr 
ul. Moniuszki Nr. 10, na zrmidzic art. 1030 U. P. C. 
ogłasza, że w dniu 9 stycznia 1930 r. o<l godz. lO·cf 
w P11bjanicad1, przy ul. .l\forjni1sk; j Nr. 517. 
odbędzie się sprzedaż z przetargu publicz!'lc:;o ru. 
chomotici, należących do Szyji Lidzbarskiego i skłe· 
dających się z 6-ciu warsztatów tlrnckicł:-mechc:n!c& 
nych, oszucowanych na sumę zł. 2,400. 

Pabjanice, dnia 20-XII, 1929 r. 
Komorni.lu (-ł L CARClYNSKL 



#,HASŁO" z dnia 24 grudnia 1929 r. Str 21 

~ . 
~.„ Przejazd 2 

Uwodzicielsko-kusząca Wspaniały film p. t. ~ Ulubieniec Sz. Publiczności 

Noc 
ukaźe się w filmie najnowszej produkcji w szampańskiej komedji, najnowszej 

produkcji p. t. 

• ,, 
ilustruje ostatni ratunek pi~knej, lecz 

ubogiej dziewczyny. TO ES 
ZŁO Z EJE '' 

I OSC ez 
pienię zy'' 

W roli gMwnej urocza '' Mary Astor i 

Nadprogram FARSA 

Zakład 
Krawiecki 

wojskowo • cywilny 

DZ·AŁ 

• 

OB 
' I> 

T 

Charle Mo1·ton. 

Nadprogrwn FARSA Nadprogram FARSA i*iiii 

. ' ':' 

istnieje od 1898 roku 

Łódź, Piotrkowr,ka 47 
TELEFON 115-38 Wt ! -

Zawiadamiam ze, uruchomiłem 

YCHiFUT ZA ·vcii 
Nadszedł świeży transport towarów wojskowych i cywilnych. - Skład bogato zaopatrzony w najmodniejsze desenie 

materjałów pierwszorzędnych firm krajowych. 

Ceny wyjątkowo dostępne. Warunki dogodne UWAGA. Dla urzędników państwowych i komunalnych specjalny rabat 

OD JUTRA 
Niebywały Swiąteczny Przebój 
TYLKO U NAS 

BOMBA ŚMIECHU i DOWCIPU 

Jedyny film HAROL A LLOYDA 
W ŁODZI 
produkcja 1929f30 roku · pod tytułem; 

C AZ z. 
w roli głównej KROL HUMORU 

. ff 

R 
o 
L 
D 

-~,~;<;::. L 
L 

y 
D 

Niebywała komed]a pełna humoru i dowcipu grana obecnie w ca· 
łym świecie z nienotowanym dotychczas powodzeniem, 

Bomby śmiechu - huragany dowcipów 
rakiety trjcKów - śmiech do łez. 

Je?yny pr~gram w_ Ł?dzi, na s"mi·a;_ S:~ 
ktorym kazdy z w1dzow ~ a'-' 

Muzyka M. LIDAUERA. - Początek o g. 12 w poł. 
Na pierwszy seans w:.zystkie mie;sca po SJ gr. i 1 zł. 

Pa~se-µartout i wejściówki nieważne. 

Instrumenty muzyczne, gramofony, aparaty bez• 
tubowe i walizkowe, struny i t. p. 
, po cenach fabrycznych poleca 

Pracownia Instrumentów Muzycznych 

HENRYKA BONIEWICZA 
Łódź, Sienkiewicza Nr. 37. 

Dla szkół nauczycieli i uczni rabat. 

Do akt Nr. 1722 1929 r. 
OGŁOSZENIE. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi I rewi­
ru LEONARD NABOROWSKI, zamieszkały w 
Łodzi, przy ul. Głównej 17, na zasadzie art. 
10:!0 Ust. Post. Cyw. ogłasza, że w dniu 10 
stycznia 1930 roku od godziny 10-ej rano w 
Łodzi, przy ul. Wysockiego N;r. 23 odbędzie 
się sprzedaż przez licytację ruchomości nale­
ż~cych do Bronisława i Marjanny małż. Ko­
złowskich składających się z maszyny do szycia 
i mebli ocenionych na sumę 560 Zł. 
Łódź, dnia 20 grudnia 1929 r. 

Komornik: LEONARD NABOROWSKI. 

Do akt Nr. 2479 1929 r • 
OGLOSZENIE. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi I rewi­
ru LEONARD NABOROWSKI, zamieszkały w 
Łodzi, przy ul. Głównej 17, na zasadzie . art. 
1030 Ust. Post. Cyw. ogłasza, że w dniu 7 
stycznia 1930 roku od godziny 10-ej rano w 
Łodzi, przy ul. Poprzecznej Nr. 11/13 odbę­
dzie się sprz:edaż przez licytację ruchomości 
należących do Leona Dębowskiego składają­

" cych się z maszyny stolarskiej „Maks Korn" 
ocenionej na sumę 1100 Zł. 

liomornik: LEONARD NABOROWSKI. 

Do akt Nr. 2475 1929 r. 
OGŁOSZENIE. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi I rewi­
ru LEONf\..RD NABOROWSKI, zamieszkały w 
Łodzi, przy ul. Głównej 17, na zasadzie art. 
030 Ust. Post. Cyw. ogłasza, że w dniu 7 

stycznia 1930 roku od godziny 10-ej rano w 
Łodzi, przy ul. Poprzecznej Nr. 11/13 odbędzie 
się sprzedaż przez licytację ruchomości nale­
żących do Leona Dębowskiego składających 
się z maszyny stolarskiej „Kirchner" ocenio­
aej na sumę 11CO Zł. 

Komornik: LEONARD NABOROWSKI. 

Do akt Nr. 2476 19?9 r. 
OGLO~ZENIE. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi I rewi­
ru LEONARD NABOROWSKI, zamieszkały w 
Łodzi, przy ul. Głównej 17, na zasadzie art. 
'1)30 Ust. Post. Cyw. ogłasza, że w dniu 7 
stycznia 1930 roku od godziny 10-ej rano w 
Łodzi, przy ul. Poprzecznej Nr. 11/13 odbę­
dzie się sprzedaż przez licytację ruchomości 
należących do Leona Dębowskiego składają­
cych się z maszyny stolarskiej „Kirchner" o-

; cenione.i na sumę 550 Zł. 
: ', Komornik: LEONARD NABOROWSKI. 

Do akt Nr. 2068 1929 r. 
OGLOSZENIE. 

Komornik Sądu Grodzki•·l'o w Łodzi I rewi­
ru LEONARD NABORO\.''l·KI, zamieszkały l1ll 
_,odzi, przy ul. Głównej 17, na zasadzie nrt 
1030 l!st. Post. <vyw. ·Oglas?.a, że w dniu lC 
stycznia 1930 roku od godzL-i;l. 10-ej raJJo VI 
Łodzi, przy ul. l.1„ znej Nr. I; i przy ul. Pod­
górnej 55/57 odbędzie się Pprzedaż przez licy­
tację ruchomości należących do Stanisława 
i Władysławy l;~be;m,kich składających się ~ 
maszyny do szycia i mebli ocenionych na S" 
mę 888 Zl. 50 gr. 

Komornik: LEONARD NABOROWSK 

Do akt Nr. 2481 1929 r. 
OGŁOSZENIE. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi I rewi• 
ru LEONARD NABOROWSKI, zamieszkały w 
Łodzi, przy ul. Głównej 17, na zasadzie art. 
1030 Ust. Post. Cyw. ogłasza, że w dniu 7 
stycznia 1930 roku od godziny 10-ej rano w 
Łodzi, przy ul. Poprzecznej Nr. 11/13 odbę­
dzie się sprzedaż przez licytację ruchomości 
należących do Leona Dębowskiego składają• 
cych się z maszyny stolarskiej „Teiehert" o­
cenionej na sumę 1100 Zł. 

Komornik: LEONAIW NABOROWSKL 

Do akt Nr. 2477 1929 r. 
OGt..onzENrn. 

Komornik Sarlu G•·0rlzlriPfTO w Łodzi I l'ewi• 
c"U LEONARD NABOROWSKI, zamies„k:iły w 
Łodzi, przy ul. Głównej 17, na zasadzie art. 
1030 Ust. Post. Cyw. ogłasza, że w dniu 7 
stycznia 1930 roku od godziny 10-ej rano w 
Lodzi, przy ul. Poprzecznej Nr. 11 /13 odbę· 
dzie się sprzedaż przez licyt2cję ruchomości 
należących do Leona Dębowskiego l':lkladają­
cych się z maszyny stolarskiej ,.Hoff.man" 
ocenionej na sumę 1100 Zł. 

Komornik: LEONARD NABOROWftr(l. 
IGallillll gg 

ZAPALONY SPORTOWIEC. 
- Zapisujesz się podobno do klubtt? 
- A t<J.k, mam zamiar. 
- Do którego, jeśli wolno wiedzieć'? 

Do narciarzy, myśliwskiego czy też wloślar 
skie~o. 

- Właściwie, chciałem się dcbie po„ 
radzić, bo nie wiem, który z prezesów jl•st 
więcej ustosunkowany i może udzielić sku· 
teczniejszej protekcji do uzyskania posady„ 
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!I! WIELICI 

BEZ 
Dziś wiazdka „LUNY" ! ! ! 

Wyjątkowo piękna ilustracja muzyczna or­
kiestry symfonicznej pod dyrekcją 

A. CZUDNOWSKIEGO 

Dramat miłości łez i chwały. Zawrotne porywające dzieje najpiękniej­
szej kobiety pod stopy której arystokracja świata, możni i dyplomaci 

rzucali swój majątek, swą sław~ i honor. 
Śpiew w wykonaniu śpiewaczki operowej 

INY ROŻAŃSKIĘJ, 

Początek seansów o godzinie 12-ej. 

Ceny miejsc na pierwszy seans l.- zł. 

Bilety ulgowe nieważne 25 i 26 b. m. 

W roli Lady Hamilton-Corinne G:riffit , 
Admirała Nelsona-Victor Varconj·. 

. , „ 

Skład Blachy Miedzianej i różnych Metali -. Dla Pań 
ŁADYSŁAW RATNER Duży wybór torebek 

Rękawicz_kł, Pończochy, 

Kostjumy, Swetry, 
Chusteczki 

Łódź, ul. Sienkiewicza Nr. 29. Telefon 164-54 i 105-66. 
Poleca W. P. P. ze swego składu: 

BLACHY miedziue, mosiężne, alpakowe (neusllbrowe), ołowiane i alumł.nlowo 
T ASMY (gładkie i ryflowane) normalnych wymiarów wszelkiej grubości 

poleca 

RURY, PRĘTf', SZYNY i DRUTY miedziane i mosiężne oraz KOLBY miedziane. 
CYNĘ w blo,kach i prątkach 
CYNK, OŁOW, ANTYMO!I{ i ALUMINIUM hutnicze 
METALE BIAŁE ŁOŻYSKOWE w blokach o gwarantowanym stopie 

W ALCE DRUKARSKIE miedziane, PŁYTY DO OPALA~KI (Seangeplatten) mie­

dziane, BLACHY MIEDZIANE wymiarowe ł fasonowe oraz wszelkie inne metale dostar 
czam podług zamówień szybko z walcowni i hut krajowych i zagranicznych. 

Uwaga• Jednocześnie komunikuję W. P. P., :i:e kupuj~ sa got6wkq ka:idą Uoi~ złomu (szmelcu) 
• miedzianego, śpł:łowego, mąsłęł- t bi h cynkow~ ml eptoalploowlye 

nego, aluniniowego, ołowianego, jak również s arą ac ę -i 

IZl:m------lllR\S-----=---------------------------' 

. Rewęlacyjny Program Swiąteczny ! 

.--.nłewinnie posąazonego sta­
wiono przed oblicze sądu. 

Przypisano mu wiele zbrodni 

o istnieniu których nie wie­

dział. Zorganizowana banda 

pragnęła usunąć go z drogi. 

jutro zapadnie wyrok i wszys­

cy będą mogli przekonać się 

czy ..•..•. 

LUSTRA POWIĘKSZAJĄCE DO GOLENIA 
LUSTRA RĘCZNE 

LUSTRA STOJĄCE 
LUSTRA SCIENNE 
TREMĄ 

Lustra i sskla szlifowane do mebli, budowli, 
samochodów i L P•• poleca po cenach zniżonych 

FABlł.-lłA LUITElł 

Oskar Kahlert 
ŁÓDŹ, ul. Wólczańska 109. 

2 33 Telefo111 210-08 •. 

Łódzka Odlewnia Zelaza 

„F R. M" 
Właść.; E. BAUER i A. WEIDMANN 

Łódź, ul. Kilińskiego Nr. 12L 
Telefon 218-20 

WYKONYWA 
szybko dokładnie i po cenach bar· 

dzo umiarkowanych: 

Wszelkie odlewy z szarego żelaza podług 
własnych lub nadesłanych modeli i rysunków. 

Gie try 
Koszule, Szaliki, 

Błellzna wełniana, 

Pulowery, Kamizelki, 
Duży wybór krawatów 

Dla 1>anów 

Najm!J..ze I najpołytecznlejH łf 

gwiazdki 

W~lłWlllTlłE 
jedwabne pończochy 

+95 
W~l(WINT li 

FIL D'ECOSSE 

J. 90 
Oraz 

pończochy jedwahnf' 
znanej dobroci 

marki 999ll 

• 90 tylu 

w Domu Pończoszniczym 

Marjana Lewkowicza 
PIOTRKOWSKA 46 

Wielki wybór wszelkich ne.jwykw. poń• 
czoch w najwi„kszym doborze kolorÓ\\ 
ora:oi skarpetek, rękawiczek, reform, 
combinaisons, apaszek, sweti:ów, pul-

lowerów garconek i t. p. 

Institut de Beaute 
ANNA RYDEL 

(Di1•lome de l'Universite de Paris) 
CEGIELNIANA191 m.8 tel.69-92 
G'ldziny przyj~ć dla Panow i Pań 

od 10-8. 

DDIE POLO Wszelką mechaniczną obróbkę metali 
Pielęgnacja skóry i włosów. Specjał· 

I 
ue masaże twarzy i ciała. M.uaże 
odtłuszczające. Usuwanie zmarszczek, 

,. brodawek, piegów, wągrów i innych. 
defektów cery. U5uwanie wło~ów elek­

------------------- trolizą. Elektroterapja. (Arsowali•lal­
vanfaradyzacja). Kwarc. Sołux, He io­

terapja. F arbowarie włosów. 

ZAW NIŁ •• o 

. ' 

Film kt6ry poruszył ·całą Europę 
Niewidziane dotąd sceny. 

Szczyt techniki kinematograficznej 
Najlepszy fibn se.ionu. 

Większą ilość modeli drewnianych 

sprzeda tanio 
Fabryka Maszyn i Odlewnia Żelaza 

OTTO GOLDAMMER 
Łódź, al. Przejązd ·-U· teL 112·30 

Niniejszem unieważniam .trzy wis 
ksle na zleeenie S tefana u~óbki 
z wystawienia Bronisława Lewe• 

l go płatne. 
1 marca 1930 L 

1 kwietna i „ ,, 
25 kwietnia 1930 r, 
BRONISł.AW LEW1 

ul. Śląska 82 
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Najlepsza gwiazdka to 111 ODPIS 

I ! I Bucik od SANDBERGA I I I <: 

ara 

1273 u 
polski jest 

Nr. spr. Z. 269/29 r. Uzasadnienie nastąpi dnia 
l stycznia 1930 roku. 

WYROK 
W ThllENIU RZECZYi' OSPOLITEJ POLSKIEJ. 

Obecni: l'rzewodniczący Wice-Prezes J. Kiszmi­
szjan, Sędziowie tiundiowi: llr. Lozii1ski i S. Ham­
burg, Sekretarz ap!. Jakubowicz. Dnia 17 grudnia 
192!1 r. Są<l Okręgowy w Lodzi w Wydziale Han· 
dlowym na po011:dzcniu pub1iczncm rozpoznawał 
sprawę z powó1.l:.:twa odroczenia wypłat „Tkacko· 
Gumowa 1\Iunufaktura Emil Wicke"', Spółka Ak­
cyjna" 

postanowił: 
udzielić firmie „Tkacko.Gumowa Manufaktura Emil 
Wicke Spółka Ak~yjna" odroczenia wypłat na prze­
ciąg trzech mie;ięcy, poczynając od dnia 17 grud· 
nia 1929 r„ ogłosić W}rok niniejszy w „Monito­
rze Polskim" i pismach „Głos Poranny" i ·„Hasło 
Łódzkie", oraz wywiesić takowy w gmachu Sądu 
Okręgowego i na drzwiach przedsiębiorstwa „Tkac­
ko-Gumowa Manufaktura Emil Wicke" Spółka Ak· 
cyjna", pobrać od tejże firmy zł. 150. - (sto 
pięćdziesiąt) tytułem zaliczki na koszty ogłoszeń. 
Mianować Sędzi:;i.Komisarzem sędziego handlowego 
Ottona Eisenhrauna, Nadzorcami sądowymi kupca 
Oswalda Herherga, ul. Piotrkowska 157 i adwokata 
Józefa Laskiego. -

Podpisali obecni 
Za zgodność Sekretarz: (-) T. Cichecki. 

KUPUJ/tC KRAJOWE OBUWIE z 
• • przemysł krajowy 

spełniasz 
swój obowiązek 

z. era 

Naprawę 

#' Gdańska 12, 
Tel. 182-73. 

na dogodnych warunkach poleca wszelkie wyroby PHILIPS' A. I 
Kompletnie zelektryfikowane aparaty. Warsztaty repan..cyjne 11 
D& miejscu, pojl'otowie radjowe, ceny przysti;pne, produkcja 

aparatów na miejscu. 

tecz 

Resorów Samochodowych Frontowy trzyr ;-ie:nny 
., 
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OGŁOSZENIE 
Sąd Okręgowy w Lodzi wyrokiem z dnia 14 grud­
nia 1929 roku, zaocznie postanowił: 1) ogłosić U· 

padłośc handlufocemu (firmie Farbiarnia Wyrobów 

1 Dzianych Wiktorja i Zygmunt Wein, 2) chwilę 

otwarcia uiJadłości oznaczyć na dzień 14 grudnia 
1929 r. tymczasowo, 3) zamianować Sęd7.iQ Komisa­
rzem Stdziego Handlowego Kazimierza Kona, 
4) zamianować kuratorem upadłości apl. adw. Je­
rzego Grella, 5) nakazać opieczętowanie .ruchomo. 
~ci i rzeczy upadłego, gdziekolwiek a.i(' one znaj­
dują, 6) wyrok opatrzyć rygorem tymczasowego 
wykonania, za zgodność Kurator masy upadłości 

Jerzy Grell a. adwok_ 

Na mocy art. 476 i 478 K. H. WZ)'Wam wierzycieli 
powyższej upadłości aby w dniu 28 grudnia 1929 
r. o godz. 1-ej po poł. stawili się w Sądzie Okręgo­
wym w Lodzi ,„ Wydziale Handlowym przy ul. 

Żeromskiego Nr. 115 osobiście lub przez pełno­

mocnika s dowodami usprawiedliwiaj:Jcemi ich 
wierzytelności w celu wysłuchania sprawozdania 
kuratora masy wthoru kandydatów na syndyków 
tymczasowych. 

&dzia Komisan:: 
Kazimierz Kon. 

AJ E! 

• • 

Im rt niszczy 
wytwó'rczość 
krajową 

Na nadchodzące mrozy 

, 
o 

krajowe i zagraniczne 
uskutecznia najszybciej 

Fabryka Resorów Samochodowych na parterze pierwsze wejście z 
sieni niekrępujące, na kantor, 
skład, biuro, Jla dentysty, dokto­
ra, ew. 2 pokoje od zaraz 

marki UŁAN, PODKOWA i LEONHARDTA 

Łódź, Sienkiewicza 62, teł. 139-13. 
II-gie podwórze. 

Stale na składzie resory nowe oraz pojedyncze pióra (lagi) 
różnych marek, jak: Ford, Chevrolet, Tatra, Essex, Citroon, 

Whippel, Morris i wiele innych. 

ZAKŁAD WULKANIZACYJNY 

„AUTO-WULKAN" 
Piotckowska 174 w podwórzu 

Wykonywa wszelkie reperacje wchodzące w zakres wyro­
bów gumowych, jak i wulkanizacja opon i dętek samocho­
dowych, motocyklowych i rowerowych oraz śniego'ń ców 
(różne kolory) i kaloszy. Naprawia się również wyżymacz-

ki (włącznie z robotą ślusarską) i inne rzeczy. 
Robota solidna. Ceny niskie. 

POWIADOMIENIE 
o wypłacaniu przyznanych kwot za wyróżnione kon 
kursc.l\e i:;rvjckly na typy mieszkań w domach o 
czterech kondygnacjach przy zabudowaniu nowych 
dzielnic miad:.u 

Kwoty przyznane za wyróżnione projekty na konkurs na o­
pracowanie typów mieszkań w domach o 4-ch kondygnacjach 
będą wypłacane w Wydziale III-im Ministerstwa Robót Publi­
c:inych (Kredytowa 9, I piętro) począwszy od dnia 23 grudnia 
192j r. w godzinach od 11 do 13. 

DYREKTOR DEPARTAMENTU 

4 

poleca ze składu w każdej ilości 

do wy:na • ęcia 
Oferty w cuk1e1 ni W-go Komara, 

Narutowicza, róg Wschodniej 

"ELIBOR" Sp. Ake. Handl.-Frzemys!. Ł.J. Borkowski. 
Oddział w Łodzi, Kilińchiego 701 te!, 100-84. 

fabryki 

Arnold Fibiger 
założonej w roku 1878 

(nagrodzona złotemi medal ami na wielu 
' wszechwiatowych wystaw) 

poleca 
wyłączny przdstawiciel 

ERNEST WEILBACH 
Łódź, Piot r k owska 154 1 tel. t H -~(; 

NE 
ornamentowe, surowe, matowe oraz szklenie budowli, 
diamenty do rżnięcia szkła poleca po cenach niskich 

J. OLEJNICZAK, ~~'!~a 14 

U W AC A : Szklo inspektowe w wielkim wyborze. 

Sa a Szkoty Malarsk foj 
SZCZEPANA ANDRZE.;EV/SKIEGO 

Kilińskiego 141, Tra:nwaje: 4, 10, 16, 17. 

o~ 
DOROCZNA WYSTAW~ PRAC 

UCJ.ENIC i UCZN!OW 
Tylko 9 dni z od :t-Jo.Xl! do :t.l i'JJ\J r. - W tjś~ ie :5C 
i 25 gr. - Cod:i:. od 10 rano do 8 wiecz. - Dochód 

na samopomoc. 

Własna Wytwurnia Kołder 
„ • o 

zy s I 

' 
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Wielki świąteczny program 

AJ 
J· RAN<;JSZt<ANs~31ł. 

Początek codzienn.ie o godi.4.30 po południu 
w soboty, niedziele i święta o l·ej po poł. CI O A A , 
Ceny wszystkich miejsc na pierwsze Epopea filmowa reżyserii MARCO DE GASTILE 

seanse 5~ gr. 

Doborowa orkiestra pod 
kier. A. RICHTERA . 

w roli JOANNY D'ARC 

Radjo Om. 
Łódź Cegielniana 47 

Telefon 179-05 

Radjoodbiorniki i części składowe 
Budowa anten. Budowa odbiorni• 

ków z powierzonych czc;ści. Ła-

dowanie akumulatorów 

Nlakle ceny 
Dogodne waTunkł 

GWIAZDKA!!! 
GWIAZDKA ! ! ! 

Mdość w domu, uciecha dla dzieci Ili a 
to daje zawsze Żywe, zawsze nowo i 
ciekawo 

RAD JO 
Przed świętami ol>o :żarny ceny na nasze 
aparuty, al>y dać możność szerszemu 

ogółowi nabycia ich, jak zawsze. na 
raty miesięczne. · 
C.ŁNY OD 220.-Zł. WZWYZ 

$1«1E lłADIO 
nż. J. Krzyżanowski i S-ka 

ANDRZEJA Nr. ~ 

Do sprzedania 
jazz-hand prawie nowy. Mikołaj Gumo­

waty, Al. Kościuszki 11 m. 12. 

PREZENT PREZENT 
na gwiazdkę na imiec.iny 

Kompletne urządzenie R A D J A 
łącznie z instalacją, lampami, ba-

terją i głośnikiem 

za 480 zł. 
na spłaty miesięczne 

POLSKIE RADJO inż, j. Krzy­
żanowski i S-ka, Andrzeja 4, 

Wielki wybór rowerów dziecinnych 
krajowych i zagranicznych ł6iek me­
talowych ; wyżymaczki amerykańskie, 
materace wyściełane oraz materace sprq· 
żynowe hygieniczne "Patent~ do meblo­
wych łóżek podług miary nabyć moina 
najtaniej i na najdogodniejszych 
warunkach w fabrycznym składzie 

„DOBROPOL" 
Łódź Piotrko"°ska 73 
w podwórzu, tel 158-61 

Zaginęła 
legitymacja zapomo 
gowa Nr. 13992 na 
imi~ Anielł Koście! 
niak 

Do sprzedania 
tereny letniskowe 
w Gajewnilcach gm. 
Zd. ~ ola, powiat 
Sieradz ki. Okolica 
zdrowa i piękna po 
między lasami, zie­
mia szczerk:owa, 
ciepła, nadaje się 
pod drzewa owoco­
we. Komunilcacja w­
wszystkich kierun 

kach. Materjał bu­
dowlany: cegła, pu­
stalci, dachówlca na 
miejscu. Place od 
4o0mtr. kw cena za 
mtr. kw. od 35 gr. 

Dojazd do stacji 
Łask lub Zduńska 

W o la. Wszelkich 
wiadomości u<lziela 
p. Adam Rzepka, 
lub Antoni Łuczak 
Gajewniki g~. Zd. 
Wola. 

NA GWIAZDKĘ! 

• 

· Zakład wyrobów 

Zakład Zegarmistrzowsko- I SkÓrz_a_n_o-- !lal~nteryjnych 
Jubilerski J. Jabłonsk1 

BA• CHMl,"'L ~ S. Moszczyński 
li Pi '9 Ili ł.ÓDZ, al. Główna 11 przy Piotrkowskiej 
uL Piotrkowska 100, teL 25-35 

Wykonuje wszelkie 
reperacje wchodzące 
w zakrea zegarmi­
strzostwa i jubiler­
stwa, solidnie, szyb­
ko i na każde żąda­
nie. Ceny bardzo 

przystępne. 

FABRYKA LUSTER 
i WYTWORNIA MEBLI 

J. KUKLINSKI 
tODZ,uLZachodnia 22, teł.178-11 

poleca po cenach najniższych lustra, 
;:ii~~ trerua, tualety; jasne, ciemne w orygi­

nalnych ramach oraz lustra wis:z;'\ce. 
Meble pojedyncze oraz: całkowite urz'\­
dzenia nujnowazych stylów. Zakład 
tapicerski. Odnawianie i poprawianie 

luster z przeniesieniem do domu. 

Sprzedaż NA RATY i ZA GOTOWKĘ. 
23S 

POLECAMY: 
Kafry, Walizy i Sakwojaie wszelkiego 
rodzaju, Torebki damskie, Portf~le, Pa­
pierośnice, Teki, Tornistry, Paski ba­
gażowe, Plecaki i wszelkie reperacje 

CENY UMIARKOWANE. 

3 złote. 
Gwiazdka!!! 

Gwiazdka!!! 
Radjo!ll" 

Radjo!U 
Zawczasq zamów, gdyż w ostatniej 

chwili nie będziemy w stanie Ci usta­
wić. Zapłacisz w ratach miesi~cznych. 
Uczyń przyjemność rodzinie. Spraw 

niespodzianlcę. 

Polskie Radjo 

~nż.J .Krzyżanowski i Ska 
ul. Andrzej a 4. 

• * * 
Zostań członkiem 

L. O. P.P. 

promienna I'\ 

Poradnia 
Wenerologiczna 
Lekarzy Specjalistów 
ul. Zawadzka Nr. 1 

Czynna od 8 rano do 9 wiecz. 
w niedziele i świ~ta 9 - 2 pp. 
od 11 - 12 i 2 - 3 pp. przyj-

muje kobieta lekarz 
leczenie chorób wenerycznych 
moczopłciowych i skórnych 

Badanie krwi i wydzielin aa 
syfilis i tryper 

Konsultacje z neurologiem 
i urologiem 

Gabinet Swiatło-Lee7niczy 
Kosmetyka łekanka 

Oddzielna poczekaluia dla kobiet 

223 PORADA 3 zł. 

Choroby skórne i wener. 
ul. Nawrot 2. 'f el.179-89 

Do 10 r. i 4-8 w. Dla pań specjalne 
godz:. 3-5 po poi., w niedz. od 11-'..I Pp 
Dla niezamożnych ceny lecznic 2 2 

C:H I 
wwielkim wyborze 
Hurt Detal 
Piotrkowska 241 

Przędzalniana 86 

.. ~SZEWCY„. 
Skóry-Hurt i Detal 
(specjalność: detaliczna sprzedaż 

zelówek trwałych na wodę) 

poleca: 

Spółka Szewców 
Piotrkowska 79 

tel. 1.58-38 

Odbito w drukarni w.łasnej Piotrkowska 15. 

podług scenariusza FRAP A 

IE G 

Dzielna 9, tel. 1.28-98 I 
Cheroby skórne weneryezne l mo-

cir.opłc:iowe. '-------1 
Różne 

Przyjmujo od 8-lU i od 5-8. Leczenie 
la111pą kwarcow"° Oddzielna poczokaluia 
dla pań. Dla pai\ od J-5 pp. l~U 

lJOKfOrt 

WO&lłOW~llCI 
Ceslelnlaae u. TeL U•-111. 

Specjalista chorób skórnych 
1 wenerycznyc.b 40v 

LECZENIE SW 1Afl.E.M llampą kwar­
oow1l). Badanie krwi i wy<.iz1elin. 

Przy1wuje od iro<l:r.. 8-2, 1 <>-!I yp. 
w n1ed:uele i awię ta 9-1 I ~la paó od 5-b adduola• poo&okaloia 

Zakład krawiecki 
L. STAŚKOWSKI 

Łódź, ul, Piotrkowska W5 

NAGWIAZDKĘ 
poleca: ubiory gotowe i na za­
mówienia z własnych i powierzo­
nych materiałów, robota solidna. 

Ceny konkurencyjne. 

Dr. med. 
J. SADOKl.t:RSKI 

stomatolog 
chirurgja szczęk, jamy 

ustnej I plaatyka 
regulacja zębów 
reutgenodiagnostyka 

Piotrkowska 164 
Tel. 1-27-83 

• • 

~•m+e•m•e•e•m•m•m•e.c:J+G• 
• 8 
G • 
~Zakład Meblowo-Tapicerski'; 

l:J•~ STANISLAWA GABAł..Y ł..ódi '; 
l:.l 

~Karola 1 l Piotrkowska 108 ~ 
8 • 
• posiada na składzie kompletne u- O 
~ rz.'\dzenia pokoi sypialnych, stolo·~ 
Lil wych gabinetów, saloników i poje-~ 
+ dynczych meuli, Duży wyuór oto- • 
~ man, kozetek, krzeseł i meuli klu- L.-

8 bowych. Ceny przyst~pne. Na żą-: 
• danie daje na spłaty 1646-J 8 • • ~G+G+8+8+8+G+G+8+G+8.c:J+G~ 

Biżuterję 
kupuję, pelu11 war­
tość płacę. Solidne 
traklowauio „Pro• 
ciosa". P1olrkowsk1 
Nr.l:l3 w podwórzu 

274 

Wiellci wyb6r w1'hl 
ków dziocinuycb 
krajowrch 1.a1rrani..l 
cznycb łółek mo• 
talowych; wyiyma•\ 
czki amerykańskie„ 
materace wyście/a..: 
ne ora'& maleraco 
sprc;ienowe hygie­
niczn „Patent" do. 
meblowych łóielc 
podług miary naby6 
można nĄiłaniel 
I na najdogod• 
n!e!mzycb wa­
runkach w fabry..I 
cznych akład 1.io 
„ DODROPOL• 

l.ódi 
Plotrkowoka 7S 

w podwnr1.u, 
tel.1-58-61 

Biżuterja 
llClf&rlri o• ral y, ~• 
uy gulówltowe„Prec 
ciosa• .Plol,-llowak• 
123 w podwon.o. 

Kuchenki 
Piecyld 

Poleca 

„Koźminek• 
Główna 51 

Głuchota 
uleczalnlł. W yua.la­
l.e1' „E.ulunja" za­

denrnnslruwany 
speci1.listum. Usu-

wa przytc;piony 
słuch, szum, ciek­
ni„cie uszów. Li­
~zne podzi„kowania 
Ządajcie bezpl.ituej 

pouczaj'\c<:j 
broszury. Adres 
„Eufouja" Liszki 

Kraków. 

1 Redaktor o dl,) o w.:. Adam żuczkiewicz 




